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Włochy
Demonstracja 

przeciwko rakietowym
planom NATO

Z inicjatywy Włoskiej Par­
tii Komunistycznej w ponie­
działek wieczorem w centrum 
Rzymu odbyła się wielotysięcz 
na demonstracja protestacyjna 
przeciwko planom NATO, u- 
mieszczenia na terytorium 
Włoch nowych, amerykańskich 
rakiet typ*. „Pershing II'’ o- 
raz „Cruise” — z głowicami 
atomowymi. We wtorek, w 
parlamencie włoskim rozpoczę 
la się debata na temat stano­
wiska, jakie rząd włoski po­
winien zająć wobec wspom­
nianego projektu. (PAP)

Barbórkowe spotkania

Odznaczenia dla przodujących
przedstawicieli górniczego stanu

Przy dźwiękach górniczych 
orkiestr rozpoczęli „barbórko­
wy” dzień śląsko-zagłębiow- 
scy górnicy. We wszystkich 
kopalniach i przedsiębior­
stwach przemysłu węglowego 
— w Katowicach, Sosnowcu, 
Bytomiu, Zabrzu. Rybniku, Ja 
strzębiu, Wodzisławiu i in­
nych miastach regionu odby- 
wałv się wczoraj zakładowe 
spotkania podczas których gór 
nicze załogi podsumowały do 
konania kolejnego, pracowite­

go roku. Przodujących przed­
stawicieli górniczego stanu u- 
honorowano odznaczeniami 
państwowymi.

Odbywały się spotkania z 
jubilatami odpowiedzialnej 
pracy pod ziemią, weteranami 
górniczego trudu, z młodzieżą 
szkół górniczych. W uroczy­
stościach brały udział matki, 
żony i dzieci górników, bo­
wiem „barbórkę;” to prawdzi­
wie rodzinne święto.

Na obchody swego święta

zaprosili górnicy na Śląsk de­
legacje ludzi pracy z całej 
Polski, W wiciu kopalniach 
grupy społeczeństwa z wszy­
stkich stron kraju. Byli wśród 
nich rolnicy i budowlani, ko­
lejarze i portowcy, pracowni­
cy różnych gałęzi przemysłu. 
Podczas serdecznych spotkań 
poznawali oni warunki pracy 
w kopalniach, działalność kul 
turalną i obyczaje górniczej
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fco O TYM SĄDZICIE
Szach kłopotliwym gościem

Współodpowiedzialność
T^kie stwierdzenie, skojarzone z anegdotę o dyskusji 

dwóch Poloków, ujawniającej, że na jeden temat maję 
cni trzy różne opinie, może już na wstępie nasunąć 

przypuszczenie, że jestem chwalcę idei lekceważenia dyscy­
pliny, praworzędności i porządku społecznego, czyli zwote-n- 
n kiem anarchii.

Trudno o bardziej fałszywy wniosek. Może wobec tego po­
winienem co prędzej ogłosić, że uznaję rodaków za społecz­
ność o wyjątkowo zgodnych poględach na wszystkie tematy, 
będące przedmiotem namiętnych dyskusji? Tego nie uczynię. 
Przeciwnie. Sądzę, że mimo mnogości opinii (a co się z tym 
więżę — często dobrych, szczerych rad) na temat możliwości 
zlikwidowania jednego, drugiego czy dziesiątego narodowego 
lub lokalnego kłopotu, każdy może mieć wpływ na podejmo­
wane decyzje, a więc — że wszyscy mogę rządzić. Sądzę tak­
że, iż me prowadzi to do anarchii, lecz... do praktycznej reałi- 
zacjti idei demokracji socjalistycznej. Jest przecież istotą tego 
pojęcia współuczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu i gospoda­
rowaniu, ich wpływ na rozstrzyganie i rozwiązywanie proble­
mów rozwoju kraju, własnego regionu, miasta, wsi, zakładu 

. pracy, a także aktywny udział w życiu poetycznym i społecz- 
‘ nym.
j Jesteś, Czytelniku, pewny (to znaczy: masz na te niezbite 
'dowody), że w Twoim zakładzie pracy fundusz premiowy słu- 
[ ży do podreperowywania prywatnych budżetów szefa i jego 
I zastępców? I naprawdę nie wiesz, jak ukrócić ten procederek 
• wzajemnego świadczenia sobie finansowych uprzejmości przez 
zakładową „górę"? Albo — sądzisz, że teraz, gdy Polokom 
potrzebne są mieszkania (dużo mieszkań!), tzw. moce prze­
robowe przedsiębiorstw budowlanych należy bezwzględnie 
kierować na tereny wyznaczone pod nowe osiedla? Że dopie­
ro wtedy, kiedy już — posłużę się tu słowami znonej piosenki 
— „chleba będzie dosyć, przyjdzie pora na igrzyska"? Więc 
tak sądzisz i naprawdę nie wiesz, w jaki sposób zwrócić na 
to uwagę, komu trzeba? Albo obserwujesz, że w tym skle­
pie, tamtym warsztacie i owym magazynie pewne osoby za 

jak to niedawno nazwał oględnie Edward Gierek — dodat­
kowe usługi zaopatruję się w towary, niedostępne zwykłym 
śmiertelnikom i nie znajdujes z sposobu, by przeciwdziałać ta­
kim nadużyciom?

No bo jak o tym mówić, komu i kiedy? Może —- 
słać listy do urzędów lub instytucji centralnych (najlepiej ano­
nimowe, bo ważny jest problem, a po co się narażać)? Mo­
że, korzystając z okazji, ,prywatnie” powiedzieć o wszystkim 
działaczowi politycznemu, ważnemu urzędnikowi lub choćby 
dziennikarzowi?

A dlaczego prywatnie lub anonimowo? Czyżby system demo­
kracji socjalistycznej nie przewidywał innych możliwości? 
Przypomnijmy, co się nań składa: działalność organizacji po­
litycznych, organów przedstawicielskich, samorządu robotni­
czego ,samorządu spółdzielczego, wiejskiego i samorządu mie­
szkańców, organizacje soołeczne, a także różne formy dysku­
sji i konsultacji oraz kontroli społecznej. Inna sprawa, czy 
wszystkie te instytucje stale zaznaczają swoją obecność w ży­
ciu nie tylko lokalnych społeczności, czy stały się miejscem 
autentycznych społecznych dyskusji, wyzwalania inicjatyw, 
kształtowania pożądanych postaw, czy stwarzają warunki roz­
wodu krytyki i kontroli.

W „Wytycznych Komitetu Centralnego na VHI Zjazd PZPR” 
przeczytałem m. in.:

„Partia oczekuje większej aktywizacji i większej samodziel­
ności organizacji społecznych i władz lokalnych w podejmowa­
niu i omawianiu z ludźmi pracy nurtujących ich problemów".

System instytucji demokracji socjalistycznej w naszym kraju 
jest nieustannie rozwijany i doskonalony. Jak jednak skute­
cznie wyzwalać aktywność społeczeństwa w wykonywaniu 
wspólnych zadań? Jak — wyzwalając inicjatywę — umacniać 
dyscyplinę społeczną? Jak pogłębiać poczucie współodpowie­
dzialności wszystkich zo to, co dotyczy naszych wspólnych 
losów?

Wzrost antyamerykańskich 
nastrojów w krajach arabskich

Zakładnicy umieszczeni w kryjówkach
Agencja UPI podała, że część 

zakładników amerykańskich zo 
stała umieszczona w kryjów­
kach w poszczególnych dzielni­
cach Teheranu, Przypuszcza się, 
że w ten sposób Studenci chcą
udaremnić ewentualną 
uwolnienia zakładników 
amerykański desant.

Źródła dyplomatyczne

próbę 
przez

w Te-
heranie twierdzą, że ostateczna 
decyzja w sprawie zakładni­
ków zostanie podjęta przez aja­
tollaha Chomeiniego po ogło­
szeniu wyników referendum.

Wydarzenia minionych 48 go­
dzin wniosły nowe elementy 
w prze<!eg kryzysu irańskie­
go, ujawniając wzrastającą nie 
pewność i zaniepokojeni^ Wa­
szyngtonu już nie tylko losem 
zakładników w Teheranie i lo­
sem byłego szacha, co głównie 
własną pozycją na Bliskim 
Wschodzie i w ogóle w świę­
cie muzułmańskim.

Po raz pierwszy poważni 1 
liczący się politycy, w tym 
senator Edward Kennedy, wy-

Nie ustają prowokacje 
chińskie

ZYGMUNT ROLA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze'listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Glos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

przeciw Wietnamowi
Wietnamska komisja do ba­

dania przestępstw chińskich 
ekspansjonistów opublikowała 
komunikat, w którym stwier-. 
dża, że chińskie koła rządzące 
zwiększają liczebność wojsk i 
nasycenie sprzętem militar­
nym w rejonach położonych 
przy granicy WRS i nasilają 
prowokacje zbrojne przeciwko 
Wietnamowi.

W listopadzie br. wojska 
chińskie ok. 380 razy ostrzeli­
wały terytorium WRS i napa 
dały na wietnamskie wioski. 
Chińskie myśliwce odrzutowe 
wdzierały się w przestrzeń po 
wietrzną Wietnamu nad oro- 
wincjami Quang Ninh, Lang 
Son, Ca o Bang, Ha Tuyen i 
Hoang Lien Son na głębokość 
10 — 15 km. W niektórych 
dniach notowano do 80 takich 
przypadków. Chińskie jedno­
stki morskie naruszyły w tym 
okresie ponad 16’00 razy ob­
szar wód terytorialnych WRS 
stwarzając zagrożenie dla 
wietnamskich rybaków. Potę­
piając prowokacje przeciwko 
Wietnamowi komisja podkre­
śla, iż władze chińskie ponoszą 
pełną odpowieozialność za na­
stępstwa tych niebezpiecznych
poczynań. (PAP)

Wyd. AB Cena 1 zł

Bielej
Fot. — R. Królak

Order Sztandaru Pracy dla wybitnego artysty

80-lecie Bazylego Wojtowicza

stąpili z publiczną krytyką po­
stępowania administracji i w 
ogóle amerykańskiej polityki 
zagranicznej. E. Kennedy, kan­
dydat do stanowiska prezyden 
ta stwierdził mi in. w wywia­
dzie telćwizyjnrm, że najwyż­
szy już czas zarwać z polity­
ką popierania skompromitowa­
nych dyktatorów, jak Somo- 
za w Nikaragui, czy zdetroni­
zowany szach w Iranie. Sena­
tor pstro skrytykował decyzję’ 
wpuszczenia byłego szacha do 
Stanów Zjednoczonych i udzie 
lania mu dalszego poparcia, 
co kompromituje — jak powie­
dział •— USA w oczach naro­
du irańskiego.

Równocześnie administracja 
wyraźnie zmieniła swoje po­
stępowanie wobec byłego mo­
narchy irańskiego, który jest 
obecnie w USA nie „prywat­
nym pacjentem”, lecz pilnie 
strzeżonym gościem. Szach, jak 
wiadomo, został przewieziony

W Sali Białej Urzędu Miej­
skiego w Poznaniu odbyło się 
wczoraj spotkanie z okazji 
80-locia urodzin i 50-lecia pra 
cy twórczej wybitnego rzeźbią 
rza — Bazylego Wojtowicza.

Od 1936 roku związany swą 
pracą pedagogiczną z poznań­
ską uczelnią plastyczną, wy­
chowawca wielu pokoleń mło 
dzieży artystycznej, twórca 
ten bliski jest szerokiemu ogó 
łowi społecznemu przez swe 
realizację rzeźbiarskie, mi in 
płaskorzeźby na Pomniku Bo 
haterów na Cytadeli, pomniki

prezydent Poznania — Włady 
sław Śleboda. Następnie sekre 
tarz KW PZPR w Poznaniu — 
Maria Rynkiewicz wręczyła 
rzeźbiarzowi Order Sztandaru 
Pracy II klasy, podkreślając 
rangę patriotyczną, społeczną 
i artystyczną jego twórczości.

Także wczoraj w oddziale
poznańskiego Muzeum 
dowego w Zamku na 
Przemysława otwarto

Naro- 
Górze 

wyśta-
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A. Gromyko 
przybył do NRD
4 bm. w godzinach 

niowych, przybył z
przed połud- 
wizytą do

NRD członek Biura Politycznego 
KC KPZR, minister spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego 
Andriej Gromyko. Weźmie on 
także udział w najbliższym posie­
dzeniu Komitetu Ministrów Spraw 
Zagranicznego Państw — Człon­
ków Układu Warszawskiego, ktń. 
re odbędzie się w Berlinie (PAP1

Stefana Czarnieckiego 
cława z Szamotuł, a 
wszystkim pomnik 
Mickiewicza.

Wybitnego artystę

i Wa- 
przede 
Adama

powitał

wę prac artysty, wykonanych 
głównie w brązie i gipsie. Pod 
czas tego spotkania rektor 

. Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu Antoni Zydroń wręczył 
Bazylemu Wojtowiczowi. me­
dal Scholae Bene Meritus.

(bran)

Tadeusz Kulisiewicz

przebywał w Kaliszu
Wczoraj, w sali recepcyjnej 

kaliskiego ratusza, odbyło się 
spotkanie z honorowym obywa 
telem najstarszego miasta w 
kraju wybitnym grafikiem i 
rysownikiem — profesorem Ta 
deuszem Kulisiewiczem. W 
spotkaniu uczestniczyła rów­
nież małżonka artysty — Bar 
bara. Przybyli: I sekretarz KM 
PZPR w Kaliszu, przewodni­
czący MRN — Lech Pawlak, 
sekretarz KW PZPR w Kali­
szu — Jerzy Więckowski i pre

cia urodŁin Tadeusza Kułisie- 
wicza, złożył artyście Lech 
Pawlak. Profesorowi wręczono 
medal okolicznościowy, nagro 
dę miasta Kalisza, ufundowaną 
po raz pierwszy dla kalisaani 
na przez Towarzystwo Miłośni 
ków Kalisza, a także album o 
mieście.

zydent Kalisza 
Spychalski.

Andrzej

Serdeczne gratulacje i życzę 
nia z okazji przypadającego 
13 listopada osiemdziesięciole

Również w dniu wczoraj­
szym, w Muzeum Okręgowym 
Ziemi Kaliskiej, została otwar 
ta wystawa rysunku i grafi­
ki tego znanego artysty. Bę­
dzie ją można oglądać do po 
łowy lutego przyszłego roku.

(ewi)
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Gratulacje z Polski
Z okazji święta narodowego 

Królestwa Tajlandii, przypadają­
cego w dniu 5 bm., przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratula­
cyjną do króla Tajlandii Bhumi- 
bola Adulyadeja.

..Emigranci” w Nowym Jorku
„Dodger Theatre” w Nowym 

Jorku przedstawił na scenie 
Brcoklyńskiej Akademii Muzycz­
nej sztukę Sławomira Mrożka — 
..Emigranci”. Spektakl zebrał du­
żo pochlebnych recenzji. Ukazały 
się one m. in. w „New York Ti- 
mes”, „New York Post” i „The 
Christian Science Monitor”.

Elektryfikacja kolei
W dobryrh tempie przebiega 

elektryfikacja linii kolejowej Lu­
ków —- Małaszewicze. Trakcja ele­
ktryczna doprowadzana jut zosfa-
łą do Międzyrzeca Podlaskiego w

woj. bialskopodlaskim. Elektryfi­
kacja całego odcinka wymaga 
przebudowy torów, rozjazdów i 
przystosowania do trakcji’ pero­
nów dworca w Białej Podlaskiej, 
co ma nastąpić jeszcze w tym 
roku. Wprowadzenie elektrowo­
zów skróci w znacznym stopniu 
przebieg pociągów na tej trasie, 
umożliwi także szybszą rotację 
wagonów i lepsze ich wykorzysta­
nie.

poświęcone problematyce wanda­
lizmu nieletnich. W państwach 
wysoko rozwiniętych jest to zja­
wisko społeczne o dużym zasięgu. 
Uczestnicy seminarium rozpatru­
ją m. in. aspekty kryminologicz- 
ne, psychologiczne i socjologiczne. 
Jednym z głównych referentów 
problemu jest prof. dr hab. Bru­
non Hołyst. dyrektor Instytutu 
Problematyki Przestępczości w 
Warszawie.

Zmarl F. Ebert Plenum KC KP Japonii
.Tak poinformowała agencja 

4 bm. zmarl w wieku 85 lat 
drich Ebert, członek Biura 
tycznego KC NSPJ, zastępca 
wodnicząccgo Rady Państwa

ADN, 
Frie- 
Poli- 
prze-

stępica prezesa Izby Ludowej 
NRD. Przyczyną śmierci była cho­
roba serca.

W Tokio obraduje plenum KC 
Komunistycznej Partii Japonii. 
Jego uczestnicy orhawiają proble­
my związane z przygotowaniami 
do XV Zjazdu partii. Jak pisze 
dziennik „Akahata”, w celu 
wszechstror/ ego przedyskutowa­
nia przez wszystkich członków

Wandalizm nieletnich
W Messynie na Sycylii obradu­

je międzynarodowe seminarium,

partii projektu rezolucji zjazdu, 
plenum postanowiło przesunąć ter­
min zwołania XV Zjazdu KP Ja­
ponii z 15 stycznia na 26 lutego 
1980 r. ' 6
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niedługie są tradycje 
wielkopolskiego gór­

nictwa. Kopalnia Soli w 
Wapnie miałaby teraz za­
ledwie siedemdziesiąt lat, 
gdyby nie ubiegłoroczna ka 
tastrofa, która wymazała z 
mapy tę drugą ongiś „solni 
cę” Polski. Tak więc — czy 
zwróciliście ńa to uwagę? 
— górnictwo naszego regio 
nu jest całkiem świeżej da 
ty. Sięga lat pięćdziesiątych 
i pierwszego brunatnego 
węgla z odkrywki w Gosła 
wicach pod Koninem, po­
tem tego samego paliwa — 
z Turka i wreszcie soli z 
Kłodawy, tej największej 
obecnie „białej" kopalni w 
kraju.

„Barbórka" — słowo, pi 
sownia i obrządek, przyszły 
więc niedawno do nas ze 
Śląska. Górnictwo malowa 
ło tu kontrasty gospodar­
cze i społeczne: wiatraka 
mi, stojącymi obok zwało­
wisk, liniami wysokiego na 
pięcia nad dachami kryty­
mi słomą, pióropuszami od 
świętnymi na głowach, 
miast powszedniego chłops 
kieao kapelusza.

Mówiło się w WieTkopaJs 
ce, że do górnictwa ma ona 
pecha. Bo to niedokładnie
obliczono zasoby
„Adamowa",

węgla
zmylił, geolo-

gów zasób soli potasowej 
Kłodawy, to znów to nie­
szczęście z Wapnem. Ale 
nrzecież dzisiaj jesteśmy 
drugim — po Śląsku — 
górniczym regionem kraju 
Jeszcze jesteśmy, bowiem 
wkrótce pewnie przeskoczy 
nos Lubelskie Zagłębie.

Rośnie więc to wielkopols 
kie górnictwo wraz z cała 
Polską, która przez swe 35- 
lecie wystawiła sobie osiem 
naście kopalń węgla ka­
miennego i dwie — a nie 
kawern bodzie i trzecia w 
Bełchatowie — węgla bru. 
natnego. T sól, i ten weaiel 
i gaz ziemny daja Wiełko- 
JJOLS^ifbzl^łe^^ersnekty. • 
wy rozwoju. A tutejszym 
nornikom — pracę, szacu­
nek za trud oraz te sym- 
bcliczna Barbórkę. ZS

Bunt chłopów 
boliwijskich

O nowych napięciach dono­
szą z Boliwii. Tym razem do 
akcji przystąpili chłopi, któ­
rzy zbuntowali się przeciwko 
nowym posunięciom gospodar 
czym rządu Lidii Gueiler — 
godzącym w ich interesy. 3 
bm. zablokowali oni drogi, 
prowadzące do La Paz, nie do 
puszczając do miasta transpor 
tów z żvwnośc:ą. (PAP)

Współpraca krajów RWPG
w dziedzinie energetyki

Eurpejskie kraje socjalisty­
czne intensywnie realizują pro 
gram perspektywicznego roz­
woju połączonych systemów 
energetycznych siedmiu kra­
jów członkowskich RWPG o- 
raz Jugosławii. Program ten 
przewiduje budowę wspólnym 
wysiłkiem linii energetycznych 
wysokiego napięcia, o dużej 
zdolności przesyłowej, a także 
lepsze zaspokajanie ekono­
micznie uzasadnionego zapo­
trzebowania państw RWPG na 
energię elektryczną oraz peł­
niejsze wykorzystanie zaso­
bów paliwowych i hydroener- 
getycznych każdego kraju.

Obecnie 35 linii wysokiego 
napięcia łączy z sobą systemy 
energetyczne poszczególnych

krajów RWPG, 
wielkim obiektem 
wicznego rozwoju 
krajów RWPG w

Pierwszym 
perspekty- 

współpracy 
energetyce

była oddana niedawno do u-
żytku 750-kilowatowa 
przesyłowa Winnica 
— Albertirsa (Węgry), 
strata ta, długości 850

linia 
(ZSRR) 

Magi- 
km, n-

możliwiła zwiększenie ekspor­
tu energii elektrycznej z 
ZSRR do socjalistycznych kra 
jów Europy.

Program zakłada również 
przyspieszony rozwój energe­
tyki atomowej. Warto tu przy 
pomnieć, iż ostatnio zaintereso 
wane państwa socjalistyczne, 
w tym Polska, przystąpiły do 
budowy Chmielnickiej Elek­
trowni Atomowej o mocy

4 000 megawatów. Polowa wy 
twarzanej w niej energii elek 
trycznej przekazywana będzie 
(początkowo jako spłata inwe­
stycyjnego udziału) krajom u- 
czestniczącym w budowie. Od 
chmielnickiej siłowni atomo­
wej przeciągniętą zostanie 
380-kilometrowa linia wysokie 
go napięcia do Rzeszowa, za­
pewniając przesyłanie energii 
elektrycznej.

Długofalowe plany rozwoju 
energetyki krajów RWPG 
przewidują budowę wielu in­
nych elektrowni atomowych, 
których orodukcja częściowo 
służyć bodzie międzynarodo­
wej wymianie energii.

PAP

O uśmiech dziecka

Rozpoczęto zbiórkę darów
gwiazdkowych dla najmłodszych
Pod hasłem „O uśmiech dzie 

oka” rozpoczęła się w całym 
kraju tradycyjna zbiórka da­
rów pod choinkę dla najmłod­
szych. Tegoroczna akcja wiąże 
się z obchodami Międzynaro­
dowego Roku Dziecka, dlatego 
organizatorzy — Polski Ko­
mitet Pomocy Społecznej i re 
dakcja „Kuriera Polskiego” — 
nadali jej szerszy niż zazwy­
czaj charakter. Współudział w 
organizacji akcji gwiazdko­
wej zadeklarowały w br. pla­
cówki domów towarowych 
„Centrum”. W 30 domach to­
warowych na terenie całego 
kraju usytuowano punkty 
zbiórki darów.

Akcja „O uśmiech dziecka* 
ma już ponad 20-letnią trądy 
cję. W 1958 r. „Kurier Polski” 
wy&łlpsilząc naprzeciw propozy 
cjom czytelników, zorganizo­
wał w Warszawie pierwszą 
zbiórkę podarków dla dzieci 
godzin znajdujących się w

trudnych warunkach życio­
wych. Stopniowo do stolicy do 
łączały inne ośrodki; akcję 
rozszerzano o zabawy choinko 
we i spotkania dzieci z „Ka­
walerami Orderu Uśmiechu” 
W ubr. w samej tylko War­
szawie zebrano dary wartości 
1,3 min zł, w Lublinie — po­
nad pół min zł, w Białymsto­
ku — 370 000 zŁ

Meldunki napływające z ca­
łego kraju świadczą o dużym 
zainteresowaniu tegoroczną ak 
cją. W Opolu, gdzie po raz 
pierwszy zorganizowano zbiór 
kę darów, w DT „Ziemowit”, 
przygotowano stoisko, w któ­
rym upominki przyjmują har 
cerze i studenci. We Wrocła­
wiu obok punktu przyjmowa­
nia darów w DT „Centrum” 
zorganizowany., drugi —« , w 
Młodzieżowym, Domu, Kultu­
ra. Patronat ńad t^ecją , objął 
Wojewódzki / Komitet FJN.

PAP

Rozpoczęła się kampania
przedwyborcza • 
w Portugalii

We wtorek rozpoczęła się
w Portugalii kampania przed­
wyborcza w związku z mają 
cymi się odbyć 16 grudnia br. 
wyborami do terenowych or­
ganów władzy. Swych kandy 
datów wysunęło osiem partii 
nolitycznych i koalicji, w tym 
Związek Jedności Ludowej, do 
którego wchodzą Portugalska 
Partia Komunistyczna i Portu 
galski Ruch D?mok’,słv/'7nv

WOJEWÓDZKA NARADA TOWARZYSTW SPOŁECZNO- 
KULTURALNYCH W PILE

praw człowieka 
w krajach zachodnich
Organizacje robotników cu­

dzoziemskich z wielu krajów 
zachodnich zaapelowały do Ko 
misji Praw Człowieka ONZ o 
wzmożenie wysiłków na rzecz 
ratyfikacji i przestrzegania 
przez państwa zachodnie poro 
zumień międzynarodowych, 
które zakładają równe prawa 
społeczne dla wszystkich za­
trudnionych oraz występują 
przeciw dyskryminacji narodo 
wościowej. Analogiczne postu 
laty przedłożyli przedstawicie­
le licznych krajowych organi 
zacji społecznych Europy za­
chodniej i USA. (PAP)

Wspólna koncepcja rozwoju
terenów przygranicznych PRL i CSRS

W Warszawie zebrała się 4 
bm. na pierwszym posiedze­
niu Tymczasowa Komisja Ro 
boczą d/s Rozwoju Regionów 
Przygranicznych. Powołana ona 
została w tym roku w trakcie 
XVIII sesji Polsko - Czechosło 
wackiego Komitetu Współpra 
cy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej.

Głównym zadaniem komisji 
ma być opracowanie wspólnej 
koncepcji zagospodarowania 
terenów przygranicznych, z 
uwzględnieniem przede wszyst 
kim rozwoju turystyki, trans­
portu, powiązania terenów po 
obu stronach granicy i ochro 
ny środowiska przyrodniczego.

Na spotkaniu przypomniano, 
że współpraca terenów prm^ra

nicznych Polski i Czechosłowa 
cji rozwija się od wielu lat. 
Stałe i ścisłe kontakty utrzy­
mują m. in. woj. jeleniogórskie 
z okręgiem Usti nad Łabą; woj. 
katowickie z okręgiem Ostra­
wa; nowosądeckie z okręgiem 
Bańs-ka Bystrzyca; Kraków z 
Bratysławą. Współpraca doty 
czy m. in. gospodarki komunał 
nej, mieszkaniowej, architektu 
ry, ochrony środowiska, kon­
serwacji zabytków. Prowadzo 
na jest wymiana naukowa i kul 
turalna oraz utrzymywane 
kontakty sportowe. Specjaliści 
słowaccy i polscy opracowali 
wspólnie plan zagospodarowa­
nia przestrzennego terenów 
przygranicznych. Od 25 lat 
współpracują ze sobą Górskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratun­
kowe i Horska Służba. (PAP)

Odznaczenia dla przodujących
przedstawicieli górniczego stanu

społeczności, życie w domach 
górniczych.

W Tarnobrzegu, na scenie 
Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry Zagłębia Siarkowego rozpo 
częła się III „Barbórkowa dra 
ma teatralna”. W imprezie, 
które z przerwami będzie 
trwała niemal do końca grud 
nia, zapowiedziało udział 6 
teatrów z Łodzi i Warszawy. 
Interesująco zapowiadają się 
towarzyszące „Dramie” — 
spotkania ze znanymi twórca­
mi teatru i aktorami.

Imprezę 
spektakl —■ 
woli” Moliera, 
Bogdana Baera, 
aktorów Teatru 
Lodzi. (PAP)

zaSnauguroweł
.Lekarz mimo 

w reżyserii 
w wykonaniu

Nowego w

W KONlSSKIEM

Z okazji dorocznego święta 
górniczego, kilkuset przedsta­
wicieli ponad 6-tysięcznej za­
łogi Kopalni Węgla Brunatne 
go „Konin” spotkało się wczo 
raj na okolicznościowej aka­
demii. Obecni uczcili minutą 
ciszy górników kopalń: „Nowa 
Rudna”, „Dymitrow” i „Sile­
sia”, którzy ponieśli śmierć w 
tragicznych katastrofach.

W aka*derafti uosestniczyfi: I 
sekretarz KW PZPR w Koni­
nie — Andrzej Borkowski, wo 
jewoda Henryk Kaźmierczak, 
konsul generalny ZSRR w Po­
znaniu, minister pełnomocny 
— Nikołaj Gusjew, I zastępca 
ministra energetyki i energii 
atomowej — Lechosław Gru­
szczyński, dyrektor generalny 
Zjednoczenia Przemysłu Węgla 
Brunatnego i Elektrowni — 
Wiesław Zaborowski, przed-

stawiciele władz Konina, za­
kładów pracy.

Z początkiem przyszłego ro 
ku kopalnia „Konin” obchodzić 
będzie swe 35-lecie. Odbudowę 
kopalni zaczęto jeszcze przed 
zakończeniem wojny. Do dziś 
pracują w przedsiębiorstwie 
pierwsi powojenni górnicy: 
Stanisław Wróbel, Eugeniusz 
Bultrowicz, Stanisław Urba­
niak, Zygmunt Przyszło, An- 
toni Lechtański, Zygmunt 
Szejnrok, Stanisław Ślęzak, Bo 
lesław Janowski. W roku 1945 
wydobyto w odkrywce „Morzy 
sław” 10 000 ton węgla. Do­
piero lata pięćdziesiąte przy­
niosły decyzje o przemysło­
wym wykorzystaniu koniń­
skich złóż węgla brunatnego. 
Powstały kolejne odkrywki: 
„Niesłusz”, „Gosławice”, ^Pąt->, 
nów*, „Kazimierz” 1 „Jóź- 
win”. Pozwoliło to na utworze 
nie liczącego się w kraju okrę 
gu energetycznego, który za­
decydował o przemysłowo-spo- 
łecznym rozwoju regionu ko­
ni ńsfciego.

W czasie wczorajszej aka­
demii, wraz z życzeniami z o- 
kazji święta, najbardziej za­
dłużeni górnicy otrzymali wy­
sokie odznaczenia państwowe. 
Orderami Sztandaru Pracy II 
klasy udekorowano Lucjana 
Adamczyka, Bolesława Głowa­
ckiego, Jana Kowalczyka, Wła 
dysława Mąkę, Jana Nitnera, 
Tadeusza Ostrowskiego Józefa 
Powagę i Henryka Tomasszew 
s kiego. Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymali: Władysław Hada- 
czek, Józef Imfoierowicz, Jó­
zef Leśniewski i Włodzimierz 
Ładowski. 69 pracowników o- 
trzymało Krzyże Zasługi. Wrę 
czono również odznaki honoro 
we „Za zasługi dla wojewódz­
twa konińskiego” i odznacze­
nia im. Janka Krasickiego. 
Stanisława Papiera — matka 
3 synów pracujących w kopal 
ni Konin” — otrzymała od-

znakę 
kopalni

„Zasłużony pracownik
Kcsum”. Ten sam ty-

tuł samorząd kopalni przyznał 
konsulowi generalnemu ZSRR 
w Poznaniu — Nikołajowi Gu- 
sjewowi.

W dowód uznania za codzien 
ną troskę i opiekę władz po­
litycznych nad pracą kopalni 
i za osobiste zaangażowanie 
— minister energetyki i ener­
gii atomowej przyznał Andrze 
jowi Borkowskiemu — I w- ’ 
kretarzowi KW PZPR w Ko­
ninie stopień generalnego dy­
rektora górniczego III stopnia.

Wczoraj »we święto obcho­
dzili także górmicy z jedynej 
w kraju Kopalni Soli Kamień 
nej w Kłodawie. Po ponad 20 
latach pracy „Kłodawa” wy­
dobywa rocznie prawie półtora 
mi lana ton soli. Od wielu la t 
jest to przedsiębiorstwo z nad 
wyzfką wykonujące swe zada 
nia. W roku bieżącym, jafc po 
zwalają wnioskować osiągnię­
te dotychczas wyniki, również 
przekroczy aę plan w wyso­
kości 1 450 000 ton soii.

Na wczorajszą okolicmoścśo 
wą akademię przybyli: sekre­
tarz KW PZPR w Koninie — 
Lech Ciupa, wicewojewoda Ire 
na Przestalską, przedstawicie­
le zjednoczenia, współpracują­
cych zakładów, górnicy i ich 
rodziny.

W uznaniu zasług, amorowi 
górnicy otrzymali odznacze­
nia państwowe. Ordery Sztan­
daru Pracy II klasy otrzyma­
li: Jan Cedro, Jan Chuchro, 
Jerzy Kaczmarek, Kazimierz
Wodnidki, Jan Wojtkiewicz,
Framciszek Żurawski. 73 pra-
cewnikom 
.Zasługi, a

wręczono Krzyże 
5 osób otrzymało

W Osiedlowym Domu Kultury przv ul. Lipowej w File odbyło «ię 
wczoraj snotkani? regioralr>vch towarzystw społeczno-kulturalnych 
woiewództwa r>il«kie?o. Debacie, poświecone! unowszccbblanin war­
tości kulturalnych regionu. przewodniczył Marian Dominiczak — 
prezes Na^no^ontiego Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego, prze­
wodniczący WRZZ.

Podczas dyskusji omówiono problemy ruchu społeczno-kultural­
nego i nrzedyskutowano role twórczości ludowej Pałuk w amator­
skiej działalności twórców ludowych oraz zesnołów artystycznych, 
a także roi® towarzystw w nrona^owa^iu tradycji ’’5storvcznej re­
gionu nadooteckiego i edukację teatralną na przykładzie Pilskiej 
Sceny Kameralnej, (wis)

telefony
donoszą /

Wzrost antyamerykańskich nastrojów

DAR DLA OCIEMNIAŁYCH DZIECI

W Ośrodku Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci Niewidomych w 
Owińskach odbyła się wczoraj — z okazji 75-lecia powstania Woje­
wódzkiego Zrzeszenia Prywatnego Handlu i Usług w Poznaniu oraz
Międzynarodowego Roku Dziecka — spotkanie, na którym prezes 
zrzeszenia Stanisław Galasiński oraz członek zarządu Józef Dera 
przekazali w darze od zrzeszenia dla ośrodka kwotę 200 000 zł. W 
Spotkaniu uczestniczyli zastępca sekretarza Wojewódzkiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu w Poznaniu — Andrzej Wierzbicki oraz 
kurator oświaty i wychowania w Poznaniu Jan Bartkowiak, (na)

• Na ul. Hetmańskiej w Pozna­
niu zginął 21-letni mężczyzna, 
który wpadł pod tramwaj linii 
.,19”.
• U zbiegu ulic Hetmańskiej i 

Rolnej w Poznaniu wpadł nod 
tramwaj, również linii ..19”, nie­
ostrożny. 54-letni mężczyzna, prze­
chodzący nrzrz jezdnie przy czer­
wonym świetle, Przewieziono go 
w ciężkim stanie do szpitala.
• W ipHnvm z noznańskich szpi­

tali zmarł 19-letni chłoniec. którv 
odniósł obrażenia w wynadku u 
zbiegu ulic Grunwaldzkie! i Grot- 
kowskiej. Został on potrąconv 
orzez samochód osobowv, gHv 
wszedł na drogo zza łańcuchów 
oddzielaiących jezdnię od chod­
nika. <b)

Dokończenie ze str. 1

do wojskowego szpitala w 
Teksasie, gdzie jest całkowicie 
odizolowany od świata. Wszy 
scy dziennikarze zostali usu* 
nieci, a jakikolwiek kontakt z 
szacherą. jego rodziną czy 
rzecznikami został przerwany. 
W Waszyngtonie twierdzi się, 
że Stanv Zjednoczone działa- 
iac kanałami dynlomatycznymi 
starają się znaleźć iakiś kraj, 
gdzie mo>żna by bezpiecznie u- 
mieścić zdetronizowanego mo 
narchę możliwie nie narażajac 
interesów ani daneso kraju 
ani Stanów Zjednoczonych.

Waszyngton jest coraz bar­

dziej zaniepokojony stanem 
własnych interesów. „Jeśli o- 
bec..e tendencje w świecie mu 
zułmańskim utrzymają się po 
zycja Stanów Zjednoczonych 
w krajach arabskich zostanie 
zdecydowanie zachwiana, a 
Waszyngton utraci możliwość 
wolywania na przebieg kon­
fliktu arabsko - izraelskiego 
jak też możliwość regulowanie 
procesów związanych z prze­
mysłem naftowym” — nisze 
komentator „Washington Post” 
w komentarzu zatytułowanym 
„USA głównym celem kampa­
nii przeciwko zachodowi roz- 
wijaiącei sie w świecie arabs 
kim”. (PAP)

odznaki honorowe „Za zasługi 
dla województwa konińskie­
go”. (woj)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami 1 roz­
pogodzeniami, miejscami opady 
deszczu.

Temperatura maksymalna od 
plus 8 do plUs 10 stopni, minimal­
na od plus 3 do plus 5 stopni.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu, Lesznie i Pile plus 7 stop­
ni. w Kaliszu i Koninie plus « 
stopni; ciśnienie 101S hPa czyli 
763 nim.

wwwwwwwwwww
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Lord Killanin 
zadowolony 

z pobytu w Polsce
Przewodniczący Międzynaro­

dowego Komitetu Olimpijskie­
go lord Killanin wziął w po- 
niedziąłęk w Warszawie udział 
w konferencji prasowej.

„Uczestnicząc w obchodach 
60-lecia PKO1 — powiedział 
Jord Killanin, miałem okazję 
przekonać się jak wiele uwagi, 
wy Polacy, poświęcacie proble­
mom związków kultury i sztuki 
ze sportem. Ja również jestem 
zainteresowany, aby związki 
między tymi dwoma dziedzina 
mi życia rozwijały się.

Z pobytu w Polsce — bardzo 
szczęśliwa była także moja żo­
na, ponieważ jej przodkowie 
byli Polakami. Po raz pierwszy 
odwiedziła Polskę i była nią 
zachwycona”.

Wiele uwagi przewodniczący 
MKO1 poświęcił sprawom ama 
torstwa olimpijskiego, wypo 
wiadając się m. in. przeciwko 
idei ..igrzysk otwartych”, w 
których obok amatorów mogli­
by startować także zawodowcy. 
Omówił również sprawy zwią­
zane z procesem komercjaliza­
cji sportu.

Przechodząc do spraw organi 
zacji igrzysk olimpijskich 1980 
roku, przewodniczący MKO1 
stwierdził, iż orace przygoto­
wawcze przebiegają pomyślnie. 
Wprawdzie. w Lak.c Placid były I 
pewne kłopot^ z zabezpiecze­
niem warunków pracy dla 
dziennikarzy, ale no wizycie 
przedstawicieli komisji prasy 
MKO1 i AIPS trudności zostały 
rozwiązane. Lord Killanin wy­
raził opinie, iż igrzyska olimpij 
skie w Moskwie będą jednymi z 
najlepiej zorganizowanych w 
historii olimpiad. Towarzyszy 
im olbrzymie zainteresowanie w 
całym ' świacie, a wszystkie 
urządzenia i obiekty Moskwy 
są na wysokim poziomie.

' PAP

60 lat Aeroklubu PRL

Poznań był pierwszy
Wśród Polaków nigdy nie 

brakowało luazi z zamiłowa­
niem dc lotnictwa, jednak or­
ganizacja zajmująca się szkole 
niem adeptów, dla jego po­
trzeb i upowszechnianiem 
wiedzy techniczno-lotniczej 
powstać mogła dopiero po od 
zyskaniu nieoodlcgłości. Po­
znań był pierwszy. 6(T lat te­
mu — 30 października 1919 r. 
w Poznańskim Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk odbyło kie 
zebranie założycielskie pierw­
szego w kraju klubu lotnicze­
go, który przyjął nazwę 
Aeroklub Polski w Poznaniu. 
Prezesem AP wybrany został 
ówczesny prezydent miasta Ja 
rosław Drwęski.

Już jednak na kilka miesię 
cy przed powołaniem aeroklu­
bu nad Poznaniem odbyły się 
pierwsze loty. 6 stycznia 1919 
r. w czasie Powstania Wielko­
polskiego, polscy lotnicy po 
20-minutowym szturmie na 
Ławicę przejęli całe lotnisko 
wraz z nietkniętym sprzętem, i 
urządzeniami. W kilka dni póź 
niej polscy lotnicy latali na 
płatowcach „Fokkerach” 
„AEG”, „Rumplerach” i „Al­
batrosach”. O tym, że warto 
powołać do życia Aeroklub pi 
sał 15 września 1919 r. ppłk. 
Feliks Bołsunowski w dwuty­
godniku wojsk \otniczych „Pol 
ska Flota Napowietrzna”. W 
artykule „Aerokluby i lotni­
ctwo wojskowe”, wskazywał

Dlaczego odszedł Niki Lauda
Przed kilkoma laty, słynny 

kierowca wyścigowy, „latający 
Szkot” — Jackie Stewart, pod 
jął nieoczekiwaną decyzję 
Tuż przed setnym startem do 
kolejnej „Grand Prix” ogło 
sił, że na zawsze żegna się z 
torem i słowa dotrzymał By­
łe sporo komentarzy i one u- 
cichły zagłuszone rykiem... wy 
ścigowych maszyn.

Niedawno podobną niespo­
dziankę sprawił kibicom, me­
nedżerom i biznesmenom 
austriacki kierowca wyścigo­
wy formuły I, Niki Lauda. Po 
Pierwszym treningu, przed 114 
wyścigiem a „Wielką Nagro­
dę” Niki Lauda wysiadł z sa­
mochodu i zakomunikował. 
..Wycofuję się zc sportu samo 
chodowego, na zawsze i to od 
dziś. Chciałbym wziąć coś in­
nego od żvcia, które dotych­
czas wypełnione było tylko sa 
mochodami...

Karierę sportową na torach 
wyścigowych rozpoczął Niki

Polscy narciarze 
powrócili ze Szwecji

Po treningach na północy Szwe­
cji, w Kirunie, powróciła czwórka 
biegaczy: Józef Łuszczek oraz ju­
niorzy Ryszard Budź, Władysław 
Majdała i Piotr Bielerz.

Polscy narciarze mieli tam dobre 
warunki treningu, Józef Łuszczek 
przebiegł na nartach 1900 km, a jo 
go młodsi koledzy po 1500.

> grudnia polskich biegaczy cze­
ka pierwszy start w Ncsselwang 
(RFN) na dystansie 10 km. a następ 
nie w Davos (13—16 grudnia) gdzie 
Łuszczek wystartuje na 15 km oraz 
w sztafecie 3x10 km razem z Bu­
dzeni i Maciatą. W Davos ma ze­
brać sic niemal cała światowa czo­
łówka. Organizatorzy zapowiedzie­
li m. in. udział silnej ekipy ZSRR, 
Norwegów, Finów. Szwedów, Wło­
chów i swojej ekipy.

Trener Edward Budny twierdzi, 
Se Łuszczek jest dobrze przygoto­
wany do sezonu, ale jeszcze daleko 
mu do szczytowej formy, która ma 
przypaść na czas igrzysk w Lakę 
Placid. (PAP)

Jtabra postawa 
pingpongistek Budowlanych

We Wrocławiu zakończy! się 
II ogólnopolski turniej klasy­
fikacyjny juniorów w tenisie 
stołowym. Dobrze w nim za­
prezentowały się tenisistki 
Budowlanych, które startując 
w gronie 32 zawodniczek wy­
walczyły: Beata Filipowska — 
drugie miejsce i Dorota Bara­
nowska — piątą lokatę, (kar) 

on na ogromną rolę jaką mo­
gą odegrać aerokluby w twór 
rżeniu lotnic-twa w niepodleg­
łej Polsce. W dwa tygodnie 
później — 28 września 1919 r 
na Ławicy zorganizowano 
pierwsze zawody pod nazwa 
„Wzloty popisowe konkursu 
lotniczego”. Przybyło na nie 
kilkanaście tysięcy entuzjas­
tów mocnych wrażeń.

Aeroklub Polski działał je­
dynie dc 1923 r. W Wielko- 
nolsce istniały jednak inne or 
eanizacje propagujące działal­
ność sportowo-lotniczą: zało­
żony w 1922 r. Związek Lotni 
ków Polskich, przemianowa­
ny w 1929 t. na Wielkopolski 
Klub Lotników oręż Aeroklub 
Akademicki powstały w 1928 
r. W 1931 r. oba kluby połą­
czyły się. tworząc Aeroklub 
Poznański. Ten działał na lot 
nisku Ławica aż do 1939 r., pro 
wadzac szkolenie pilotów oraz 
rozwijając spadochroniarstwo 
i baloniarstwo.

W czasie II wojny świato- 
■wej, poznańscy piloci siedli za 
sterami samolotów wojsko­
wych. Wpierw bronili polskie­
go rieba. by późmej walczyć 
we Francji i uczestniczyć w 
bitwie o Anglię.

Po zakończeniu działań wo­
jennych Aeroklub Poznański, 
choć nie dysponował prawie 
żadnym sprzętem, reaktywo­
wał swoją działalność. Klub 
przeszedł wiele zmian organi­

Lauda w roku 1972, kiedy ma­
jąc 23 lata „wpadł w oko” pro 
ducentona wyścigowych boli­
dów. Lauda startował w 113 
wyścigach o „Grand Prix” 
zwyciężając w 17. Dwukrotnie 
zdobywał, w barwach „Ferra­
ri” tytuł mistrza świata.

W roku 1976 Lauda wykazał 
ogromny hart ducha oraz nie 
bywałą odwagę. Po bardzo 
groźnej katastrofie, w której 
uczestniczył w jednym z wy­
ścigów, uchodząc z niej nie­
mal cudem z życiem, zanosiło 
się na bardzo długie lecze­
nie szpitalne. Urazy były bar­
dzo groźne, do dziś na twarzy 
Laudy widoczne są ślady po 
szwach i oparzeniach. Lauda 
jednak już po 6 tygodniach re 
konwalescencji, jeszcze w opa 
trunkach i specjalnym kombi­
nezonie, stanął na starc!e ko­
lejnej „Grand Prix”. Wszy­
scy byli pełni podziwu i 
uznania dla odważnej decyzji, 
choć, przeciwników tak szyb­

kiego powrotu, też nie brako­
wało.

Trudno dociec jakie moty­
wy skłoniły Laudę do podjęcia 
takiej decyzji, gdyż wtajemni­
czeni twierdzą, że nie tylko 
znużenie było przyczyną. Sam 
lauda powiedział: „Obecnie 
czuję się tak, jakbym miał co 
najmniej 80 lat...”.

Dziennikarz austriacki, Hel­
mut Zmikl z gazety „Kurier” 
tak skomentował jego decyzję.

„Wydaje mi się, żę Niki po­
stąpił słusznie. Udział w tym 
scorcie fest bardzo trudny i 
skomplikowany, wykraczający 
również poza tor, poza samo 
ściganie, choć i ten element, 
v/ którym kierowca staje się 
„niewolnikiem” maszyny, jest 
bardzo ważny. Koledzy Lau- 
dy na razie wytrzymują te 
obciążenia — ciągłe obawy o 
swe życie, o dobrą formę, o... 
stan swojej kasy, lecz wszy­
scy, odczuwają to samo”.

PAP

prowadzą

Na MŚ w Fort Worth

Gimnastycy ZSRR

W Fort Worth na XX mistrzo 
stwach świata w gimnastyce 
sportowej zakończyli rywaliza­
cję mężczyźni w ćwiczeniach 
obowi ązk owych.

Bardzo dobrze zaprezentowa­
li się reprezentanci ZSRR. Po 
ćwiczeniach obowiązkowych 
zajmują pierwsze miejsce wy­
przedzając o 2,40 pkt. obrońców 
tytułu mistrzowskiego drużynę 
Japonii oraz o 3,15 pkt. repre­
zentację gospodarzy.

W klasyfikacji indywidua!- 

W 60 rocznicą
3 bm. w siedzibie Teatru 

Muzycznego odbyfe się aTaHe- 
m:a z okazji 60-lećia Akademie 
kiego Związku Sportowego w 
Poznaniu. Przybyli na nią przed 
stawićiele władz politycznych, 
administracyjnych i sportowych 
województwa i miasta z sekre­
tarzem KW PZPR w Poznaniu 
— Józefem Switajem. Zebra­
nych powitał orezes AZS — 
prof. dr Tadeusz Cźwojdrak.

Okolicznościowy referat oma 
wiający historię klubu, jego 
osiągnięcia oraz obecne zadania 
stojące przed członkami Akade

zacyjnych, wchodząc czasowo 
w skład Ligi Lotniczej, a póź 
niej Ligi Przyjaciół Żołnierza, 
by w 1957 r.. stać się aeroklu­
bem regionalnym PRL. Po­
cząwszy od 1945r. sport lotni­
czy rozwijał sie w sześciu sek 
cjach: modelarskiej, spado­
chronowej, szybowcowej, sa­
molotowej. balonowej i naj­
młodszej — lotniowej.

Największymi osiągnięciami 
poszczycić sie może sekcja 
szybowcowa, w której wy­
szkolono kilkaset pilotów. 
Jej członkowie odnieśli też 
najwięcej sukcesów sporto- 
wych. Dotyczy to zwłaszcza 
Adeli Dankowskiej, (reprezen­
tującej barwv AP przed utwo 
rżeniem w 1977 r. z filii Aero 
klubu Poznańskiego w Lesz­
nie samodzielnego Aeroklu­
bu Leszczyńskiego), Wandy 
Modlibowskiei i Ludwika 
Miśka. Szybownicy zdobyli 24 
odznaki diamentowe i ustano 
wili 5 rekordów międzynaro­
dowych.

W najstarszej sekcji — sa­
molotowej, w okresie powojen 
nym wyszkolono liczną grupę 
I, II i III klasy pilotów. 
Wielu jej wychowanków pra­
cuje obecnie w lotnictwie woj 
skowym, zasiada za sterami 
samolotów pasażerskich, sani­
tarnych i rolniczych. Pokaź­
nym dorobkiem poszczycić się 
może również sekcja spado­
chronowa. Licencje skoczków 

nej liderem jest zdobywca Pu­
charu Świata — Aleksander Di 
tiatin (ZSRR). Drugie miejsce 
zajmuje Bart Cormer (USA) wy 
przedzając swojego rodaka Kur 
ta Thomasa. Swoją przewagę 
nad rywalami gimnastycy ZSRR 
zawdzięczają wyrównanym po 
ziomem kwiczeń wszystkich 
członków drużyny we wszy­
stkich sześciu konkurencjach. 
W drużynie zaaklimatyzowali 
się dwaj debiutanci na MS— wi 
cemistrz Europy — Bogdan Ma 
kuc oraz Artur Akopjan. (PAP)

powstania AZS
Ulickiego • Klubu- Sportowego 
wygłosił sekretarz Zarządu Sro 
dowiskówego AZS — Zenon Fo 
rycki. W imieniu władz miasta 
i województwa życzenia dal­
szych sukcesów złożył akademie 
kiemu klubowi wiceprezydent 
Poznania — Andrzej Wituski, 
a klubowy sztandar udekorowa 
ny został odznaczeniem „Za za 
sługi w rozwoju województwa 
poznańskiego”. W części arty­
stycznej zebrani obejrzeli soek 
taki ..Pani prezesową” w wy­
konaniu artystów Teatru Muzy 
cznego. (wił) 

uzyskało 1076 esób, jej człon­
kowie wykonali 24 900 sko­
ków i zdobyli 28 złotych od­
znak spadochronowych. Og­
romne osiągnięcia mają rów­
nież modelarze. Sekcja lotnio- 
wa istnieje dopiero od dwóch 
lat 1 skupia obecnie 16 człon­
ków.

Osobnym rozdziałem są suk 
cesy pilotów balonowych. Po 
znańscy baloniarze są już nie­
licznymi w kraju, organizuje 
większość zawodów w Polsce 
i nawiązują do chlubnych tra 
dycji polskiego baloniarstw? 
na arenie międzynarodowe! 
Dowodzi tego fakt, że iedvnym 
baloniarzem, biorącym udział 
w pokazie w czasie Międzyna­
rodowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów na Kubie. bvł 
Ireneusz Cieślak. W tym ro­
ku Stefan Makne i Hieronim 
Kosmowski bvli z kolei iedv- 
nvmi Polakami startującymi, 
na wznowionych po 40 latach 
przerwv. słynnych zawodach 
o Puchar Gordona Benetta w 
Los Angeles, zajmując 8 miej 
sc?

W sumie z Aeroklubem Po­
znańskim związanych jest spo 
ro osób. Działa tam wielu 
oficerów rezerwy, którzy na­
dal swą wiedzą i doświadcze­
niem służą młodym adeptom 
latania i skakania. Istnieje 
też Klub Seniora, skupiający 
90 zasłużonych członków AP. 
Od początku swej działalności, 
a .także obecnie pod przewod­
nictwem doskonałego pilota 
szybowcowego i akrobaty ra­
mol oto we go Rajmunda Ja- 
kóba, Aeroklub Poznański na 
leży do czołówki klubów lot­
niczych w Pclsce.

ADAM HENKE

Niewygodni
Nasz felieton pod powyższym tytułem z cyklu „Co o tym są­

dzicie" wzbudził duże zainteresowanie czytelników, do redakcji 
nadesłano kilkadziesiąt listów. Fragmenty niektórych z nich pu­
blikujemy poniżej, wszystkim zaś dziękujemy za udział w dys­
kusji.
problemy opisane to felie- 
* tonie są jak najbardziej 

rzeczywiste. Również ja znaj­
duję się io podobnej sytuacji. 
Jestem źle widziany w zakła­
dzie pracy, przede wszystkim 
prz.cz kolegów, z którymi pra­
cuję. Pomimo iż jestem inwa­
lidą, pracuję wydajniej i le­
piej niż oni. To się .im nie 
j oaoba, utrudniają mi prawi­
dłowe wykonywanie pracy. 
Najchętniej pozbyliby się 
mnie, gdyż na tle uczciwie pra 
rojących wypadają w oczach 
przełożonych nie najlepiej. A 
pracować im się nie chce.

Dziwię się tylko, że taki 
stan rzeczy tolerowany jest 
przez kierownictwo zakładu, 
które zamiast leniom, i niero­
bom przemówić do słuchu, ma 
wiecznie pretensje do tych, 
którzy starają się wykonać 
swą robotę solidnie. Może dla- 
7 ego, że takich niestety, jest 
w naszym przedsiębiorstwie 
mniej, a mniejszość rzadko ma 
rację. (3414).

T. K. 
Poznań

^rłidno mi zrozumieć, jak
* to Się dzieje, że sa ustro­

ju sprawiedliwości społecznej 
i poszanowania uczciwej pra­
cy obywateli i ich godności, 
ludzie rzetelni, pracowici i 
oddani dobru zakładu, mogą 
być szykanowani i zwalniani 
z pracy. '

Nasuwa się pytanie, czy ta­
kiego bezprawia licznych dy­
rektorów, naczelników i kie­
rowników nie dostrzegają ani 
jednostki nadzorcze, ani wła­
dze związkowe. Czy wolno w 
naszym ustroju zwalniać z 
pracy człowieka z błahej i 
wydumanej przez przełożo­
nych przyczyny, człowieka od­
danego fabryce i chcącego 
zdziałać tam wiele dobrego — 
tylko dlatego, że stał się nie­
wygodny z powodu jak naj­
bardziej słusznej krytyki i na 
raził, się dyrekcji za „wskaza­
nie palcem” broku nadzoru i 
złej organizacji pracy?

Takie zło należy tępić bez­
względnie, niezależnie od te­
go, jakie stanowńska zajmują 
ci wszyscy „przymykający 
oczy”. (3429)

W. H. 
Poznań

D tatowi spławiacze „niewy 
godnych” zapominają o 

jednym, że człowieka można 
zniszczyć, ale nie pokonać. 
Skoro tak zdecydowanie opo­
wiadamy się za pokojem na 
świecie to chyba nie wynisz­
czanie się wzajemne jest ce­
lem naszych działań. Powinna 
być to raczej rzetelna, sumień 
na praca, zape-wniająca nam 
egzystencję a społeczeństwu 
korzyść.

Stąd wniosek, że człowiek 
jako istota rozumna, musi o- 
graniczyć fałszywe kroki do 
minimum. Bowiem życie dla 
każdego u nas ma inny wy­
miar i trudno przewidzieć czy 

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959. Poznań.

wystarczy nam czasu na na­
prawienie krzywd moralnych, 
wyrządzonych innym. Cechuje 
uas, poznaniaków pedanteria. 
Powię ktoś, że po misternej 
robocie w „białych rękawicz­
kach” nie ma śladów ani 
plam. Zgadzam się — ow­
szem. Wizualnych być może 
trudno czasami się dopatrzeć. 
Ręczę jednak, że plamy na 
sumieniu ludzkim są niekiedy 
trudniejsze do wywabienia.

Kończąc codzienną pracę, po 
zostawiamy na biurku porzą­
dek. Uważamy to za zupełnie 
coś normalnego. Także opusz­
czając zakład pracy na zaw­
sze powinniśmy pozostawić po 
sobie dobry ślad. Być może 
powinność ta nie jest uwidocz 
niona w „zakresie czynności”. 
Ale oprócz tego służbowego, 
istnieje jeszcze, drugi: moral­
ny zakres. (3407)

ZOFIA KULZA 
Poznań

Poruszone w felietonie
sprawjj zdają się być 

marginesem naszego życia, 
lecz są faktycznie godne po­
ważnego przeanalizowania, 
nie tylko na lamach prasy, ale 
tez przez odpowiednie władze. 
Powinno się konsekwentniej 
wyciągać wnioski z pracy 
osób, które akceptują bałagan 
w zakładzie pracy i starają 
się nie dostrzegać jawnych 
nieuczciwości. Powinno zaś się 
cenić ludzi patrzących trzeż- 
wo i wskazujących niedociąg­
nięcia, ludzi, którzy dbają o 
dobro zakładu. Każdy wnio­
sek winien być rozpatrywa­
ny kolektywnie przez kierow- 
nierwo. a nie torpedowany jed 
noosobowo, jak to często by­
wa. Metody takie doprowadzą 
niejednokrotnie do podniesie­
nia dyscypliny, poprawy jako­
ści, zwiększenia wydajności 
pracy. Przyjmijmy zasadę, 
że nie tylko istotna jest włas­
na kieszeń, ale żyjmy sprawa­
mi kolegi, koleżanki, sprawa­
mi zakładu pracy. (3455)

n. p. 
Poznań

Z obserwacji dnia codzien­
nego można dojść do pe­

symistycznego wniosku, że. dla 
wielu ludzt molo co wynika z 
faktu, że są om właśnie socja 
hstycznymi pracownikami, dy 
rektorami, aktywistami. A po 
winno przecież wynikać wie­
le. Każdy zakład pracy powi­
nien być ważnym ośrodkiem, 
kształtującym świadomość pra 
cowników, uczącym kojarze­
nia interesów, własnych z in­
teresem społeczeństwa. A prze 
cięż nierzadko obserwuje się 
jeszcze brak zgodności słów i 
czynów, występujący często u 
tych, którzy podają się za 
rzeczników sprawiedliwości. 
Bywa co prawda, że odwoła­
nego za nadużycia z błędy 
gospodarcze dyrektora pociąga 
się także do odpowiedzialności 
za łamanie norm współżycia 
społecznego, rzadko 'jednak 
zdarza się sytuacja odwrotna, 
by dyrektora, dobrego nawet 
fachowca i organizatora, odwo 
lano właśnie za nieposzanowa 
nie tych norm... A przecież te 
dwie sfery — produkcyjna i 
ludzka są w naszym państwie 
nierozłączne.

JÓZEF GREGO 
Poznań
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Konferencja londyńska w krytycznym punkcie

Rząd brytyjski przygotowuje 
separatystyczny układ z Salisbury?

Londyńska konferencja w 
sprawie przyszłości Zimbabwe 
weszła 3 bm. w trzynasty ty 
dzień obrad, które — zdaniem 
obserwatorów — są bliskie cal 
kowitego fiaska jeśli konserwa 
tywny rząd W. Brytanii nie 
zmieni swego stanowiska wo 
hec warunków zawieszenia 
broni w wojnie między Fron 
tern Patriotycznym a nielegal 
nym reżimem w Salisbury. 
We wtorek po południu upły 
nął termin odpowiedzi Frontu 
Patriotycznego Zimbabwe na 
ulitimatum brytyjskie dotyczą 
ce tej właśnie kwestii. Tym­
czasem nie ma żadnych oznak, 
aby organizacja ta, prowadza 
ca walkę zbrojną przeciwko 
marionetkowemu rządowi Mu- 
zorewy — Smitha, zaakcepto 
wała warunki przedstawione 
na konferencji przez lorda 
Carringtona. Przewidują one 
m. in. wycofanie się oddzia­
łów frontu z pozycji bojowych 
do 15 wyznaczonych punktów 
stacjonowania. Przywódcy 
Frontu Patriotycznego wyrazi 
li gotowość przyjęcia takiego 
rozwiązania nod warunkiem, 
że armia rodezyjska wraz z 
lotnictwem wojskowym zosta­
nie również zneutralizowana. 
Podkreślili oni, że nie mogą 
nrzyjać nlanu brytyjskiego w 
jego obecnej formie, uonieważ 
jest on planem kanitulacii.

Wyniki konkursu na wspomnienia 
ludzi wielkopolskiej nauki

Zakończony został konkurs na wspomnienia uczestników 
odbudowy poznańskiego i wielkopolskiego środowiska nau­
kowego po drugiej wojnie światowej, zorganizowany przez 
Bibliotekę Kórnicką, Wielkopolskie Towarzystwo''Kultural­
ne, Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Po­
znaniu oraz redakcję „Głosu Wielkopolskiego”. Jury, które­
go pracami kierował dyrektor Biblioteki Kórnickiej — doc. 
dr hab. Marceli Kosman, po zapoznaniu się z pracami nade­
słanymi w terminie przewidzianym regulaminem, postano­
wiło nie przyznawać pierwszej nagrody. Drugą nagrodę w 
wysokości 3 000 zł otrzymał ^lieczysław Lipiński (godło 
„Ananke”) zamieszkały w Poznaniu, a wyróżnienie w wyso­
kości 1 000 zł — Maria Szmytówna (godło „Mars”) również 
mieszkanka Poznania.’ "----------------- —

Laureatom serdecznie gratulujemy. Nagrody zostaną prze-
słane pocztą, a o ewentualnym opublikowaniu prac w cało­
ści lub we fragmentach uczestnicy konkursu zostaną powia­
domieni przez dyrekcję Biblioteki Kórnickiej, (zr)

Nowości Wydawnictwa Naukowego UAM

Rewolucja Październikowa 
a rozwój filozofii marksistowskiej

Według nieoficjalnych donie 
sień, rząd brytyjski na specjał 
nym oosiedzeniu, które zosta­
ło zwołane po upływie ter­
minu ultimatum, zdecydował 
się pójść na separatystyczne 
układy z reżimem w Salisbu­
ry.

Jak informują agencje pra 
sowę, gabinet pani Thatcher 
miał przyjąć automatyczną pro 
cedurę parlamentarną, przy­
znając mu pełnię władzy w Ro 
dezji w okresie poprzedzają­
cym ogłoszenie przez W. Bry­
tanię formalnej niepodległości 
tego kraju. Oznaczałoby to 
czasowe lub definitywne wy­
kluczenie Frontu Patriotyczne­
go Zimbabwe z porozumienia 
w sprawie Rodezji.

Powyższe stanowisko rządu 
konserwatywnego zostało ofi­
cjalnie potwierdzone przez bry 
tyjskiego ministra spraw za­
granicznych na zwołanej we 
wiórek konferencji prasowej. 
Dał on niedwuznacznie do zro 
zumienia, że Wielka Brytania 
rozpoczyna proces uznania de 
jurę Rodezji, która w 1975 ro 
ku jednostronnie zerwała z ko 
roną brytyjską, ogłaszając się 

go i historycznego jest profe­
sor Wiaczesław Piedan z 
Charkowa, (-w os)

•) „Rewolucja Październikowa, 
a rozwój filozofii marksistowskiej” 
— pod redakcją Jerzego Szymań­
skiego — materiały z międzynaro­
dowej sesji uczelnianej zorganizo­
wanej z okazji 60-lecia Rewolucji 
Październikowej — Wydawnictwo 
Naukowe UAM; Poznań, 1979; s. 
10«; zł 24.

Ponadto nakładem Wydawni­
ctwa Naukowego UAM ukazały 
się ostatnio:

Krzysztof Golankiewicz, Elżbie­
ta Wyrzykiewicz, „Spektroskopia 
masowa składników kwasów nu­
kleinowych”; s. 164; zł 33.

Tomasz Kuczyński, „Własności 
absorpcyjne i elektrokatalityczne 
węgli aktywnych”; s. 48; zł

„Papers and studies in contra- 
stive linguistics”; s 200; zł. 60.

Wojciech Patryas, „Idealizacyj- 
ny charakter interpretacji humani 
stycznej”; s.-88; zł 28.

„Questions Geographicae”; s. 
184; zł 90.

„Struktura eleklronowa i włas­
ności fizyczne ciał stałych i cie­
czy” — praca zbiorowa pod re­
dakcją Mariana Surmy; s. 78; zł 
14.

„Studia Polonistyczne” — VI/ 
1S78; s. 228; zł 60.

„państwem niepodległym” 
Lord Carrington poinformował, 
że na mocy specjalnego dekre 
tu otrzymał pełnomocnictwo 
wysłania do Rodezji gubernato 
ra, któremu zostanie przekaza 
na pełnia władzy w tzw. okre 
sie przejściowym, poprzedzają 
cym proklamowanie niepodleg 
łości tego kraju. Ze źródeł zbli 
żonych do brytyjskiego MSZ 
•wiadomo, że z misją, tą ma u- 
dać się przemysłowiec i ban 
kier, lord Soames (zięć Chur 
chilla), pełniący obecnie obo­
wiązki leadera Izby Lordów.

Jak wskazują obser-watorzy. 
tego rodzaju posunięcie rządu 
brytyjskiego zmierza do odsu 
nięcia Frontu Patriotycznego 
od procesu uregulowania pro­
blemu rodezyjakiego, uznania 
obecnego reżimu w Salisbury 
i zniesienia obowiązujących 
sankcji gospodarczych -wobec 
Rodezji. Brytyjski krok jest 
również aktem nacisku na 
Front Patriotyczny, by zmu­
sić go do zaakceptowania pro 
zachodniej koncepcji uregulo 
wania problemu. (PAP)

2 miliony 
pasażerów 

przewiozły promy PŻB
Flota promowa Polskiej Żeglu­

gi Bałtyckiej ' “w - Kołobrzegu • ód 
chwili powstania przewiozła bli­
sko 2 mTn pasażerów, (turystów 
zagranicznych z krajów skandy­
nawskich, zachodniej Europy, An­
glii i Polski). Największą popu­
larnością cieszy się najstarsza li­
nia promowa Świnoujście — Ystad 
obsługiwana urzez dwie jednost­
ki. Coraz większym zaintereso­
waniem darzą Skandynawowie li­
nie Gdańsk — Nyneshamn w 
Szwecji i Gdańsk — Helsinki 
Dużą popularność zyskały nowe 
linie uruchomione przez PŻB — 
Świnoujście — Kopenhaga i sezo­
nowa linia Świnoujście — Kopen­
haga — Felixtown w Anglii. (PAP)

Izabella Cywińska trochę nas 
jednak zaskoczyła. Zrobiła 
pewnego rodzaju „woltę". 

Dotychczas Teatr Nowy frapo­
wał ekspresją i emocją, suges- 
tywnością obrazu i poetycką me­
taforą, chęcią wniknięcia w za 
wiłości psychiki swych bohate­
rów. Miał przy tym własny re­
pertuar. Była to z reguły dobra 
literatura. Nie publicystyka te­
atralna, lecz dramat. Już w pro­
gramie telewizyjnym „XYZ" opo 
wedziała się jednak I. Cywińska 
za teatrem politycznym, czym 
niejednego z jurorów zresztą zmy 
liła. Były oczywiście pewne ele­
menty teatru politycznego i w 
„Łaźni” Włodzimierza Majakow­
skiego i w „Onych” Stanisława 
Witkiewicza, a nawet i w „Gi­
gantach z gór” Luigi Pirandella. 
Ale wyrażane tam one były nie 
wprost, nie tak publicystycznie. 
Nie tyle przy pomocy słowa, 
co — obrazu, poetyckiej meta­
fory, prawdy aktorskiej postaci.

W „Wiernych bliznach”, autor 
skiej adaptacji powieści Jerzego

„Wierne blizny" — scena zbiorowa.
Fot. — G. Wyszomirska

Incydenty 
terrorystyczne 

w Ulsterze
W poniedziałek wieczorem w 

Belfaście zastrzelony zosta-ł 
funkcjonariusz brytyjskiej służ 
by więziennej. Ailliam Wright 
Napastnicy zaczaili się na nie 
go przed domem i otworzyć 
ogień z broni maszynowej w 
chwili, gdy Wright po zajecha 
niu samochodem zamierzał 
wyjść z oojazdu. Jest on ósma 
ofiarą śmiertelną spośród funk 
cjonariuszy służby penitencjar 
nej, których terroryści IRA 
wybrali za cel swych zama­
chów już przed czterema laty 
domagając się przyznania 
swym współtowarzyszom orze 
trzymywanym w brytyjskich 
więzieniach statusu więźniów 
politycznych. Od tego czasu 
zginęło łącznie 16 strażników 
więziennych.

Zdaniem władz, zamach ten 
był odwetem IRA na protes­
tantach w związku z zastrze­
leniem tego samego dnia prze/ 
bojówkarzy protestanckich 35 
letniego Davida White’a. jedne 
go z przywódców IRA. odoo- 
wiedzialneeo za sprawy uzbro 
jenia. (PAP)

TKT owiuteńka „Skoda 105S” 
została kupiona i wy­

prowadzona z „Polmozbytu”. 
kosztowała drogo — 235 000 zł. 
To była cena ekspresowa, któ­
rej zapłacenie gwarantowało 
nabywcy możliwość niemal na­
tychmiastowego odbioru po­
trzebnego mu samochodu. W 
kilka miesięcy później zdarzył 
się wypadek drogowy. Ciężki 
samochód ciężarowy zniszczył 
wypielęgnowaną „Skodę”. Sa­
mochód nie nadawał się do 
dalszej eksploatacji.

Biegły, powołany do oceny eta­
nu technicznego samochodu uznał, 
że kosztem około 85 000 zł można 
by przywrócić zadowalający stan 
techniczny samochodowi. Jego war 
tość uległaby jednak trwałemu 
obniżeniu i*  2t • procenty £s \

*7 okazji 60 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Re­

wolucji Październikowej odby 
ła się w Poznaniu międzyna­
rodową sesja naukowa, zorga­
nizowana m. in przez Uniwer 
sytet im. Adama Mickiewicza 
Jej plonem wydawniczym sta­
ły się zbiory referatów i wy­
stąpień dyskusyjnych z sekcji 
kierunkowych, z których jed­
na zajmowała się wpływem 
Rewolucji Październikowej na 
iczwój filozofii marksistow­
skiej. Tego zagadnienia doty­
czy praca wvdana przez Wy­
dawnictwo Naukowe UAM*) 
pod redakcją Jerzego Szymań­
skiego.

Główną problematyka opu­
blikowanych w zbiorze refera­
tów zmierza do określenia spo 
łecznej funkcji filozofii mar­
ksistowskiej oraz samych ba­
dań filozoficznych, a także po 
wiązania poszczególnych dzie 
dżin badawczych z praktyką 
rewolucyjną i budownictwa so 
cjalistycznego.

Autorzy opublikowanych 
prac wywodzą się z poznań­
skiego środowiska naukowego, 
zaś autorem referatu o jedno 
ści materializmu dialektyczne­

i życie oddziałom „Wichury”. 
Ale w oddziałach tych jest jego 
dawny szkolny kolega i przyjaciel 
z tego samego warszawskiego 
podwórka. Przypadkowe spotka­
nie z bronią w ręku dawnych 
przyjaciół rodzi głęboki konflikt 
racji moralnych. Jak w takiej 
sytuacji postąpić, kiedy się ma 
19 lat i ciężar odpowiedzialnoś­
ci trzeba wziąć na siebie?

Druga część spektaklu to już 
tylko monolog, zebranie, dysku-

Wypadek nastąpił z włwy kie­
rowcy samochodu ciężarowego. Od 
powiedziałność w ramach obowiąz­
kowych ubezpieczeń komunikacyj­
nych ponosi PZU.

Ustalono, że nie ma możliwości 
zakupu podstawowych części za­
miennych, bez których o napra­
wie nie może być mowy. Jest tak­
że wątpliwe, czy naprawa jest w 
stanie przywrócić pełną spraw­
ność techniczną.

Sąd Wojewódzki zasądził od PZU 
kwotę 135 000 zł — była to różni-

TEATR

Spektakl — reportaż 
spektakl — dyskusja

Grzymkowskiego, żywioł teatru 
został jak gdyby poskromiony. 
Nie ma też tutaj tej wielkiej lite­
ratury, pokazującej całe bogac­
two psychiki bohaterów. Jest tył 
ko konkretny scenariusz faktów, 
stworzonych przez historię I jest 
rozrachunek z tą historią. Ostry, 
publicystyczny, gorzki w wymo­
wie.

Zwrot w stronę sztuki faktu, 
publicystyki, moralistyki społecz 
nej, zaczął się od kina Taki wła 
śnie suchy, publicystyczny cha­
rakter ma dziś nasze młode re­
żyserskie kmo. W tym też kie­
runku poszedł Andrzej Wajda. 
Ten nowy film określany bywa

Wielkopolanie wyróżnieni 

w turnieju techniki
Podsumowano wyniki XII 

ogólnopolskiego Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki. Zgło­
szone w ubiegłym roku i wdro 
żonę do produkcji wnioski 
racjonalizatorskie, wynalazki i 
pomysły przysporzyły już go­
spodarce 2,4 miliarda złotych 
oszczędności. Wśród wyróżnio­
nych znaleźli się również mło­
dzi z Wielkopolski.

W konkursie dla pracowni­
ków zakładów produkcyjnych 
i zaplecza naukowo-technicz­
nego III miejsce otrzymał Je­
rzy Niewiadomski z Kopalni 
Węgla Brunatnego w Koninie. 
W konkursie dla młodzieży 
szkolnej jedno z trzecich 
miejsc uzyskała grupa ucz­
niów z Zespołu Szkół Zawo­
dowych Technikum Mecha­
niczno - Elektrycznego we 
Wrześni; inni uczniowie tej 
szkoły otrzymali drugie miej­
sce w tej konkurencji. W kon­
kurencji „studenckiej” na naj­
bardziej estetyczny wzór prze­
mysłowy trzecie miejsce uzy­
skała Ewa Nawrocka z PWSSP 
w Poznaniu (pierwszej i dru­
giej nagrody nie przyznano). 
W konkursie na najużytecz­

Z kroniki sądowej

Nabywca nie
ea między zapłaconą eeną kupna 
samochodu a orientacyjną war­
tością samochodu po wypadku 
(100 000 zł).

PZU wniósł rewizję.
Przyjęcie eeny ekspresowej — 

zamiast detalicznej przy określe­
niu kwoty odszkodowania nie by­
ło prawidłowe — wywodziła re­
wizja.

Sąd Najwyższy oddam tę rewt- 
«jg.

Właściciel samochodu wybrał od­
szkodowanie pieniężne, szkodę mo­
że wyrównać tylko taka suma pie­
niężna, która będzie odpowiadała 
wartości nowego samochodu tego 
typu przed wypadkiem, pomniej­
szona oczywiście o jego wartość 
po wypadku. I Sąd Wojewódzki 
nie naruszył żadnych przepisów 
biorąc za podstawę ustalenia war­
tości samochodu przed wypadkiem, 
cenę nabycia zapłaconego przez 
właściciela w sprzedaży przyspie­
szonej.

Odszkodowanie ma przy­
wrócić w majątku poszkodo­
wanego stan naruszony przez 
nieszczęśliwe zdarzenie. W 
okresie więc kiedy popyt na

niekiedy jako neoschematyczny. 
Bo też i operuje on pewnego ro 
dzaju schematem. Stawia nas 
przed sytuacjami i zdarzeniami 
bardzo jednoznacznym? w swej 
wymowie. Jest czarno-biały, mo 
ralizatorski, a przy tym drapież­
ny, ostry. Wyjaskrawia wszystko, 
nie bawi się w półtony, by tym 
silniej przemówić mogła katego­
ria ocen moralnych Bliski tego 
typu filmom jest właśnie spek­
takl I. Cywińskiej Spektakl-re- 
portaż, spektakl-dyskusja Oży­
wiona, rozpisana na głosy akto 
rów, publicystyka.

Kiedy zaczyna się przedstawię 
nie, znajdujemy się na jakiejś 
głuchej wsi w pierwszych mie­
siącach po wojnie. Tworzą się 
już zręby nowei ludowej pań­
stwowości, ale działa jeszcze s-kie 
rowane przeciwko niei podzie­
mie. Walka polityczna ma cha­
rakter zbrojny. Po obu stronach 
giną ludzie, w sposób bezsen­
sowny, zupełnie już teraz niepo­
trzebny Młody Komunista, ofi­
cer KBW, wydaje walkę no śmierć 

niejszą dla gospodarki1 narodo­
wej pracę uczniowską jedno 
z dwu trzecich miejsc przy­
znano uczniom ZSZ Techni­
kum Mechaniczno _ Elek­
trycznego we Wrześni.

Młodzi Wielkopolanie zdobyli 
też w TMMT kilka wyróżnień. Są 
wśród nich m. in. Eugeniusz Ku­
jawski — uczeń Zasadniczej Szko­
ły Samochodowej w Poznaniu, 
Jan Działek i Grzegorz Wojcie­
chowski z Politechniki Poznań­
skiej. Ilona i Paweł Giemzowie 
z Akademii Ekonomicznej, zespół 
z Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Meblarstwa w Poznaniu oraz 
Krystyna i Jerzy Ju«towie, rolni­
cy indywidualni z Poznańskiego, 
laureaci mlodzieżoweso konkursu 
„Usnrawniamy środki produkcji 
żywności”.

Przyznano też wyróżnienia mło­
dzieżowym komisjom TMMT. 
Wśród zakładów pracy drugie 
miejsce uzyskały poznańskie 
ZNTK; wśród szkół również dru­
gie — ZST „Mera-Zap” w Ostro­
wie, trzecie — ZSZ we Wrześni, 
a wyróżnienie — Zespół Szkół 
Łączności w Poznaniu; w rywali­
zacji uczelni — drugie miejsee — 
Akademia Rolnicza w Poznaniu, 
a trzecie — Politechnika Poznań­
ska: pierwszej nagrody nie przy­
znano. (ask)

może tracić
samochody znacznie przewyż­
sza ich podaż i obowiązują 
dwa rodzaje cen: niższa w 
sprzedaży zwykłej, wyższa w 
przyspieszonej trzeba uznać, 
że dla obliczenia odszkodowa­
nia przyjęta musi być cena 
ekspresowa. Inne rozstrzyg­
nięcie byłoby sprzeczne z 
ochroną interesów poszkodo­
wanego.

Człowiekowi uszkodzono sa­
mochód nowy. Zapłacił za nie­
go 235 000 zł. Spotkała, go 
przykrość — uległ wypadko­
wi. Dziwne wydaje się, że in­
stytucją ubezpieczająca chce 
zdjąć z siebie część finansowej 
odpowiedzialności. Dobrze, że 
Sąd Najwyższy rozstrzygając 
tę sprawę mocno zaakcento­
wał konieczność ochrony inte­
resu nabywcy.

(„Ezpress Wieczorny”)

sja. Z owym oficerem, komuni­
stą, spotykamy się teraz po wie 
lu latach. Powinien on zacząć już 
inne, ustabilizowane życie. Ale 
nie umie, me może, nie potrafi. 
Dawni koledzy i przyjaciele są 
już magistrami inżynierami, dy­
rektorami. właścicielami małego 
prywatnego byznesu. A on wy­
próbowany w bojach, doświad­
czony przez życie komunista, n;e 
może odnaleźć własnego miej­
sca w życiu, nie umie też znaleźć 
z dawnymi towarzyszami wspól­
nego języka. Wszyscy obrośli w 
dobra materialne, układy, pozy­
cje. Stracili dawny zapał i odda­
nie sprawie On tej wiary nie 
stracił, ale znalazł się w osa­
motnieniu Przeżywa dramat nie 
przystosowania do nowych wa­
runków M eszczaniema, rozmie­
niania na drobne ideałów mło­
dości. W jego przekonaniu re­
zygnacja z ideowych pryncypiów 
jest oo prostu zdradą.

Owego nieprzystosowanego ko 
munistę z dużą sugestywnością, 
a chwilami przesadną może eks­
presją, gra Wiesław Komasa. 
Młodego AK-awca bardziej pow 
ściągliwie, z rutyną i kulturą 
aktorską — Lech Łołocki. Przed 
stawienie I. Cywińskiej angażu­
je bez mała cały zespół aktorski 
Teatru Nowego. Nie sposób w 
tej sytuacji kogoś specjalnie wy 
różniąc, kogoś innego oceniać kry 
tycznie. Jest to przedstawienie 
aktorsko na pewno dobre. Pu­
bliczność na premierze przyjęła 
je gorąco. I chyba miała rację. 
Ja jednak wolę publicystykę w 
kinie.

OIGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Newy w Poznaniu — 
„Wierne blizny”, adaptacja powie 
ści Jerzego Grzymkowskiego w 
reżyserii Izabelli Cywińskiej i 
scenografii Wacława Kuli. Muzy­
ka: Andrzej Głowiński, Premiera 
17 XI 79.
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Rachunek
energetyczny

Kiedy pewnej nocy o go­
dzinie 24 skończył się w 

, telewizji atrakcyjny 
film, w Państwowej Dyspozy 
cji Mocy zanotowano spadek 
krajowego zapotrzebowania 
na energię elektryczną o 800 
megawatów. Czyli tyle mniej 
więcej czerpią z systemu ener 
getycznego same tylko telewi­
zory. A przecież odbiorników 
energii mamy w naszych miesz 
kaniach wiele i różnego ro­
dzaju. Przybyło ich zwłaszcza 
w ostatnich latach, gdyż po 
roku 1970 nastąpiła rewolu­
cja techniczna w zakresie u- 
rządzeń na prąd dla ludności.

Wprawdzie w ogólnej struktu 
rze zużycia energii elektrycz 
nej udział gospodarstw domo 
wych wynosi tylko około 10 
procent, ale w tzw. „szczycie", 
zwiększa się on bardzo wydat­
nie. Świadczy o tym m. in. 
to, że w godzinach wieczor­
nych kiedy już jesteśmy w 
domu, zapotrzebowanie na e- 
nergię jest średnio o ponad 
2 200 MW wyższe niż rano, 
kiedy przemysł pracuje na peł 
nych obrotach.

I dlatego — mimo że główny 
ciężar ograniczeń w dośtawaun 
energii został złożony na bar­
ki przemysłu — duże znacze­
nie w trudnej sytuacji ener­
getycznej ma ziikwidowame 
marnotrawstwa energii także 
w gospodarstwach domowych. 
Gdyby w każdym z 10 mlio- 
nów mieszkań wyłączyć jedną 
żarówkę stuwatową, zapolrze 
bowanie na energie zmniejszy 
loby sie o 1000 MW! Mówiąc 
inaczej — deficyt mocy, który 
średnio wynosi w szczycie 2000 
MW — zmniejszyłby się o 
połowę. A przy tak zmniejszo 
nym niedoborze energetycy 
nie musieliby sięgać po środki 
ostateczne, jakimi są wyłączę 
nia ludności (chodzi tu o wy­
łączenia wywołane deficytem 
mocy, a nie awariami w sie­
ci, które stanowią odrębny 
problem).

Chciałoby się powiedzieć: 
nic prostszego, jak zgasić zbęd 
ną żarówkę, a nie będzie po 
trzeba świeczek. No tak. lecz 
czy w każdym mieszkaniu pali 
się jeszcze wieczorami niepo­
trzebna żarówka? Załóżmy, ze 
nie. Ale może telewizor jest 
włączony „na okrągło” od po 
czątku do końca programu, 
choć oglądamy tylko wybrane 
pozycje? A mo/e na koryta­
rzu wkręciliśmy żarówkę stu 
watową, bo akurat taka była 
pod ręką, a wystarczyłaby 
„sześćdziesiątka”? Albo lodów 
ka stoi przy piecu, skutkiem 
czego nagrzewa się i dla chło 
dzenia potrzebuje większą 
ilość prądu? Albo okna są 
nieszczelne, więc włączamy 
piecyki elektryczne?

W każdym prawie mieszka 
niu dałoby sie zmniejszyć zuży 
eie energii elektrycznej przy 
najmniej o kilkadziesiąt wa­
tów. NIE PRZEZ WYRZECZE­
NIA, ale racjonalniejsze użyt 
kowanie odbiorników prądu. 
Przy tak dużym niedostatku

mocy, jaki u nas występuje, a 
jaki w miesiącach zimowych 
jeszcze się zwiększy — liczy 
się każdy zaoszczędzony kilo­
wat.

Przywykliśmy korzystać z 
energii bez ograniczeń. Sprzy 
ja temu fakt, że dla odbior­
ców jest ona tania: statystycz 
nie jeden mieszkaniec wydaje 
na energię mniej, niż na przy 
kład na papierosy. Ale to wca 
le nie znaczy, że koszty wy­
twarzania energii są niskie. 
Wręcz przeciwnie: w ostatnim 
dziesięcioleciu wzrosły one 
3,5-krotnie i obecnie wyprodu 
kowanie 1 megawata kosztuje

wiele milionów złotych. Bez 
kosztów wydobycia węgla, któ 
re w przyszłe’ pięciolatce wzro 
sna o 80 procent.

Oszczędzanie energii elek­
trycznej nie jest więc tylko po 
trzeba chwili. Bo związane jest 
to nie tvlko z mocami elek­
trowni. kóre w najbliższej pię 
ciolatce zo«tana dostatecznie 
zwiększane lecz także z koszta 
mi produkcji energii, które 
rosną na całym święcie. Mu­
si się więc racjonalne korzys­
tanie z prądu stać naszym na 
wykiem.

O ile w stosunku do odbior 
ców indywidualnych energety 
cy mogą liczyć tylko na zro 
zumienie, bo nie ma żadnych 
sankcji nawet wobec marno­
trawców, którzy w godzinach 
szczytu włączaliby bez potrze­
by wszystkie możliwo odbior­
niki eiiórgm ó'tyf?'nad"' <-»’rładai 
mi przemysłowymi energetyka 
sprawuje dość skuteczna kon­
trolę. Ponieważ nie ma tyle e- 
nergii, żeby starczyła ona wszy 
stkim — trzeba stosować ogra 
niczenia.

Okręgowy Inspektor Gospo­
darki Energetycznej w Pozna 
niu (obejmujący działalnością 
województwa: gorzowskie, ka­
liskie,. konińskie, leszczyńskie, 
pilskie, poznańskie, sieradzkie 
i zielonogórskie) już latem 
ustalił dla 1200 zakładów prze 
myślowych harmonogram po­
boru mocy w okresie jesien­
no - zimowym.

Założeniem tego harmonogra 
mu jest z jednej srony to, że 
by jak najmniej energii pobie 
rano w godzinach szczytu, z 
drugiej — żeby straty produk 
cyjne wynikłe z ograniczanych 
dostaw prądu były jak naj­
mniejsze. Teraz chodzi o to, że 
by zakłady przemysłowe prze 
strzegały tych harmonogra­
mów, gdyż, m. in. od ich zdys 
cyplinowania zależą rozmiary

wyłączeń, stosowanych wtedy, 
gdy ograniczenia okazują się 
zbyt małe lub w przypadku 
awarii.

Niezaleźmie od tego w więk 
szóści zakładów przeprowadza 
się przedsięwzięcia, które po­
zwalają ograniczyć ęobór ener 
gii, np. wyłączanie" zbędnego 
oświetlenia w halach, likwi­
dacja jałowych biegów ma­
szyn, poprawa stanu techniczne 
go urządzeń energetycznych 
itp.

W większości zakładów wszy 
skie proste rezerwy oszczędnoś 
ci energetycznych zostały już 
wykorzystane. Pozostały rezer 
wy złożone, których wyzwolę 
nie wymaga czasu i nakładów. 
Związane są one z prądożer- 
czymi maszynami i urządze­
niami oraz nieekonomicznymi 
technologiami. A także ze struk 
turą gałęziową naszego prze­
mysłu. opartą w dużym stop­
niu na wydobywaniu i wytwa 
rzaniu surowców i materiałów

Gospodarka nasza, w porów 
naniu ze światową, wykazuje 
nadmierną energochłonność, 
czylj zużycie energii elektrycz 
nej w przeliczeniu na jedne­
go zarudnionego lub na jed­
nostkę dochodu narodowego. 
Stosowanie technologii mniej 
lub bardziej energochłonnych 
jest sprawą tylko... dobrej wo 
li zakładu. Nie ma mechaniz 
mów ekonomicznych, które by 
skłaniały przemysł- do prze­
znaczania środków, nie tylko 
na zwiększenie produkcji, 
lecz również na zmniejszenie 
energochłonności. Po prostu 
— energia jest za tania w sto 
sunku do kosztów jej wytwa­
rzania (łącznie z kosztami spo 
łccznymi wydobycia węgla). 
W związku z tym udział ener 
gii w koszach wyrobu finalne 
go nie odpowiada rzeczywiste 
mu, co powoduje błędne de­
cyzje, na przykład w zakresie 
eksportu.

W związku z tym zamierza 
się przeprowadzą^ działania 
porządkujące energochłonno^’ 
gospodarki. Wszystkie produko 
wanc w Polsce maszyny i u- 
rządzenia korzystające z ener 
gii będą kontrolowane pod 
względem energochłonności. 
Również z tego punktu widzę 
ma przeanalizowane zostaną 
normy biur projektowych i 
konstrukcyjnych. Producenci 
wyrobów, których produkcja 
wymaga zbyt dużego udziału 
energii, zostaną zmuszeni do 
zmiany technologii.

Program racjonalizacji zuży 
cia energii jest zakrojony na 
wiele lat. Celem jego jest nie 
tylko doraźne złagodzenie o- 
becnych trudności, lecz stwo 
rżenie warunków do dalszego 
nasycania gospodarki, a także 
naszych mieszkań — energią 
elektryczną, która jest nośni­
kiem postępu technicznego. Ra 
cjonalna gospodarka energią 
pozwoli na szersze z niej ko­
rzystanie. W myśl dewizy: o- 
szczędni żyją lepiej.

GRAŻYNA SZUI,AK

Elektrownia 

na rzece

V/ budowanej na 
rzece Jenisej Sa- 
jano - Szuszeńskiej 
Elektrowni Wcdnej 
w Kraju Krasnojar­
skim (ZSRR) uru­
chomiono niedawno 
drugi agregat, a je­
szcze przed koń­
cem tego roku od­
dany będzie do u- 

żytku trzeci.
Na zdjęciu: przy­
gotowanie budowy 
trzeciego zespołu.

Fot. — TASS

Odpowiadają w gnieźnieńskim „Polmo"

Jak wykonać pian?
Jest to pytanie, na które 

muszą odpowiedzieć set­
ki załóg przedsiębiorstw 

przemysłowych, a odpowiedź 
interesuje nie tylko zatrudnio 
nych w nich robotników i dy 
rekcje owych fabryk, ale ca­
łe społeczeństwo. Nie ma bo 
wiem człowieka, który nie 
interesowałby się sprawą do 
staw rynkowych, decydują­
cych o poziomie naszego ży 
cia.

Więc — jak wykonać plan? 
Poszukajmy odpowiedzi na 
to pytanie w gnieźnieńskim 
..Polmo” — filii poznańskiej 
Fabryki Samochodów Rolni­
czych.

Swoje radani* produkcyjne bi» 
źąccgo roku wykonuje przedsię­
biorstwo, jak dotychczas, w pełni, 
mimo trudności, które nie omijają 
tej fabryki, podobnie jak innych. 
Choć przyznać trzeba szczerze, żc 
są one mniejsze, niż w wielu in 
nych przedsiębiorstwach (chodzi tu 
przede wszystkim o snrawv ma­
teriałowe). Gnieźnieńskie „Polmo” 
uzależnione jest w dużej 
od warszawskiego „terania”, któ 
ry wykonuje obróbkę cieplną de 
tali do wyi warzanych w Gni?'- 
nie mechanizmów różnicowych 
samochodów dostawczych oraz 

■ „Syren”, mechanizmów wspoma­
gania hamulców „Starów” i 
społów „Tarpana”. Otrzymywa­
nie ich, jak się to mówi „na 
styk” na pewno nic ułatwia pro 
dukcji (są przedsiębiorstwa, któ­
re na skutek niorytmicznych do- 

Istaw od kooperantów mają nie­
małe niedobory w produkcji). 
Oczywiście nie omijają Gniezna 
wyłączenia prądu i to poważne 
— w „Polmo” przeciętnie 3 go­
dziny na dobę. To dużo, wziąwszy 
pod uwagę. że zakład pracuje na 
trzy zmiany.

W jakim stopniu bratk e- 
nergii elektrycznej może unie 
ruchomić produkcję? Zależy 
to — stwierdza dyrektor do 
spraw technicznych inż. Jerzy 
Ogórkiewicz — od paru czyn 
ników, przede wszystkim typu 
organizacyjnego. Ich właściwe 
wykorzystanie może zmniej­
szyć straty.

Po pierwsze — w gnieźnień 
kiej fabryce brygady bezpo­

średnio produkcyjne pracują 
• przede wszystkim na zmia­

nach drugiej i trzeciej, gdy wy 
łączenia są mniejsze. Następ­
na ważna decyzja to przesunię 
cie zarówno pory śniadania, jak 
i wykonywania takich prac, 
jak czyszczenie maszyn, przewo 
żenić na stanowiska elementów 
i wykonywanie robót porząd­
kowych — na czas gdy do­
pływ prądu jest przerwany. 
Terminy wyłączeń są przecież 
z góry przez energetyków za 
powiadane. A więc wtedy, gdy 
maszyny mogą być w ruchu, 
wykorzystywane są bez żad­
nych przerw. Przy tym wszy 
stkim, mówi dyrektor Ogórkie 
wicz, trzeba precyzyjnie pla­
nować zadania na każdy dzień. 
Tc produkcyjne i te dla służb 
remontowych i służb utrzyma- 
r:” ruchu.-

W ten sposób można ograni­
czyć straty wynikające z trudnoś 
ci energetycznych. Ale, jak wi­
dać, w pomyślnym wykorzystaniu 
możliwości, jakie dają zmiany 
organizacyjne, wielką rolę odgry 
wają ludzie. Oni bowiem muszą 
w zmieniających się sytuacjach 
narzucić sobie większą niż zą. 
zwyczaj dyscyplinę. Zarówno zew­
nętrzną jak i wewnętrzną. Mu­
szą na przykład zgodzić się na 
niedogodności wypływające ze 
skoncentrowania produkcji na 
drugiej i trzeciej zmianie.

I właśnie o tych sprawach 
mówi sekretarz KZ PZPR — 
Edmund Bo-rowiak. Rozumie­
nie potrzeb zakładu i całej 
gospodarki jest dzisiaj szcze­
gólnie konieczne. I nie chodzi 
tu o deklaracje słowne, ale o 
przełożenie tego zrozumienia 
na język codziennej praktyki. 
Pełne wykorzystanie czasu pra 
cy i swych umiejętności fa­
chowych, precyzyjne organizo­
wanie zajęć na własnym sta- 
no-wisku roboczym — oto co 
najważniejsze. Czy załoga 
gnieźnieńskiego „Polmo” tak 
właśnie rozumie potrzeby gos 
podarki?

Z całą pewnością. Są tu 
brygady takie, jak Mieczysła 
wa Switonia, Pawła Krzyża- 
nowskiego, Włodzimierza Zięt 
ka, Stanisława Madzińskiego, 
które przekraczają swoje za­
dania produkcyjne. Dzięki po

stawom, o których wyżej, a 
także w wyniku podejmowa­
nia pracy w dni wo-lne czy w 
nadgodzinach — choć tego 
ostatniego w fabryce unika się. 
Oczywiście przekraczanie norm 
wiąże się z wyższymi zarobka 
mi. Ale czy przy dodatkowej 
pracy chodzi jedynie o dodat 
ko wy zarobek?

Sam E. Borowiak umie najlepiej 
na to pytanie odpowiedzieć, a to dla 
tego, że jest również brygadzis­
tą 16-osobowego zespołu elektry 
ków. Nie zdarzyło mu się, jak do 
tychczas, aby ktoś z brygady po 
wiedział, że minął już czas jego 
pracy więc idzie do domu, gdy trze 
ha było jeszcze zostać. A zostać 
trzeba często niespodziewanie, wte 
dy gdy nastąpi awaria jakiejś 
maszyny i trzeba rozpoczęty re­
mont doprowadzić do końca. Dla­
czego ludzie zostają? Po prostu, 
gdy przychodzą do elektryków ro 
hotnicy obsługujący maszynę i p^ 
tają, kiedy wreszcie będą mogli: 
podjąć pracę, o nie można im 
odpowiedzieć, że jutro, bo teraz! 
już swoje godziny się odrobiło. 
Taka postawa przeczyłaby prze-' 
cięż koleżeństwu i solidarności, 
byłaby nieuczciwa. I dlatego lu­
dziom nigdy nie trzeba mówić, że 
muszą zostać dłużej w fabryce — 
oni sami o tym wiedzą.

Więc te dwa czynniki — or­
ganizacyjny i ludzki — decy­
dują o tym, że gnieźnieńskie 
„Polmo” swoje zadania mimo 
trudności wykonuje. Lecz mó­
wiąc o tym zarówno dyrektor 
jak i sekretarz KZ podkreśla 
ją, że nie oznacza to wcale, 
aby te trudności — u nich 
przede wszystkim energctycz 
ne — można było zlekceważyć. 
Nie chcą, aby z tego, co mó- 
wią wynikało, że „nie ma spra 
wy i plan można zawsze wy­
konać”.

Na pewno tak nie jest. Z 
pobytu w gnieźnieńskim „Pol 
mo” można wyciągnąć inny 
wniosek. Ten, że straty pro­
dukcyjne wynikające z trud­
ności energetycznych można 
ograniczyć — nie tylko tu 
chyba — poprzez ulepszanie 
organizacji pracy i kształtowa 
nie zaangażowanych postaw.

ZOFIA SZPROKOFF

Duży, nowoczesny sklep 
samoobsługowy, zapeł­
niony klientami. Sami 

sobie radzą, bo oprócz zapra­
cowanych kasjerek — nie ma 
nikogo z obsługi. Andrzej O„ 
ponieważ pragnął kupić pół 
chlcba, podszedł do wejścia na 
zapiecze i prosząc o przekro­
jenie bochenka wyraził zdzi- 
wenic, że w sklepie nie ma 
ani jednej ekspedientki. A 
przydałaby się. bo niektórzy 
klienci, w tym dzieci w wie­
ku szkolnvm o zapewne nie­
zbyt czystych rękach, badają 
palcami świeżość chleba. U- 
słyszał w odpowiedzi. że dy­
żurna ekspedientka myje rę­
ce.

Sprawa by się na tym skończy­
ła, gdyby udzielająca tego wyjaś­
nienia osoba nie dopala pnd adre 
sem klienta, by „nic obrażał lu­
dzi, którzy trzydzieści lat pracu­
ją w handlu”. Andrzej O. też już 
niestety, zdenerwowany tą nie­
oczekiwaną reakcją, postanowił 
do książki uwag wpisać wniosek, 
by sklepu nic pozostawiano bez 
obsługi. Prośbę o k-lą -kę kiernw- 
nic’ka sklepu potraktowała radą, 
by klient, nie zawracał głowy 
bzdurami i zmienił miejsce zaku­
pów, a także wy krzyknikami w 
rodzaju „zachciało mu się Chle­

ba, a może ciepłych bułeczek?”. 
Groźba, że „za denerwowanie lu­
dzi podczas pracy grozi pięć lat 
więzienia”!?!) wsparła kierownicz­
kę ekspedientka. I znowu kierów 
nieżka: „Szuszwol (??) jeden, bę­
dzie denerwował ludzi! Niech się 
pan wynosi, bo hakiem pana wy­
ciągnę, no dalej!”.

Ńa wprowadzenie w czyn 
groźby klient nie czekał — 
opuścił sklep bez chleba.

Inny obrazek, zrelacjonowa­
ny przez Iwonę K., która 
przy kupnie pół kilograma 
pstrągów została, oszukana na 
cenie (ekspedientka zażądała 
bez namysłu 81 zł, podczas 
gdy kilogram tej ryby kosztu­
ją 135 zł). Po zwróceniu uwa­
gi, obsługująca „opuściła” po- 
p-zednio podaną cenę do 74 
zł i 60 gr., także bez próby rze 
telncgo obliczenia należności 
Na ponowne pytanie, czy się 
nie omyliła, ekspedientka rzu 
ciła ryby na wagę, ale tym ra 
zem wraz z trzema kwałami 
grubego papieru. .Orzekła też, 
że ryby się waży w papierze i 
tyle kosztują, ile powiedziała.

Ponieważ kolejka oczekują­
cych na obsługę była znaczna, 
Iwona K. zrezygnowała z dal­

szej dyskusji, ale poprosiła je­
szcze o pół kilograma surówki 
z białej kapusty i usłyszała 
„dowcipną” uwagę: „Surówkę 
też pewnie by chciała mieć wa 
żeną bez papieru”. Na prośbę

Gdy brak argumentu

„Niech mnie pan
nie szantażuje../6

o przywołanie kierownika, eks 
pedientka nie reagowała, a o 
udostępnienie książki uwag ka 
tegorycznie oświadczyła: „Nie i 
i koniec”.

Jeszcze gorszą p^n-goda spoflca- 
ła Małgorzatę L. w sklepie spo­
żywczym, gdy kupując mleko w 
proszku, zapylała o datę produk­
cji. ho już zdarzyło się jej kupić 
przeterminowane. Ekspedientka 
pytanie zbyła uwagą, że chyba 
klientki „bieda jeszcze nie przycis 
nęła, skoro ma takie wymagania”.

Małgorzata I,., przekonana tym 
„argumentem”, poprosiła o dwa 
opakowania, ale usłyszała w od­
powiedzi, żc „sprzedaje się po jed 
nym, bo trzeba mieć dla swoich 
klientów”. Ekspedientka nie notra 
fila wyjaśnić, gdzie wydano takie 

zarządzenie, a na prośbę o książ­
kę uwag, krzyknęła w kierunku 
zaplecza: „Edęiu. chof, ho mnie 
tu klientka denerwuje”. Na to we­
zwanie pojawił się ów Edzio i 
wrzasnął: „Która to?”.

Małgorzata L. relacjonując 
zajście przyznała, że się prze- 
straszyła, ale postanowiła nie 
rejterowąć i ponowiła prośbę. 
Edzio na to, że on decyduje i 
że już więcej nawet jednego 
mleka u niego nie dostanie. A 

w ogóle to ma się „wynosić do 
jasnej cholery”, po czym za 
wychodzącą ze sklepu posypa­
ły się wyzwiska.

Januszowi M. w innym skle 
pe powiedziano. „Niech mnie 
pan nie szantażuje, bo takie 
straszenie jest karalne”. Cho­
dziło zaś o to, że oburzony 
nieuprzejmościa młodej ekspe 
dientki, oświadczył on, że bę- 
d-ie wiedział, gdzie się poskar 
żyć na złą obsługę.

☆
Sklepy, w których zdarzyły 

się opisane tu fakty, traktuje­
my tym razem anonimo­
wo. ponieważ dyrekcje przed­
siębiorstw zastosowały należy 
te sankcje wobec pracowni­
ków, którzy zawinili, a oni sa­
mi uznali niewłaściwość swe­
go postępowania i przeprosili 
klentów.

Poxostaje do pęw*
ne niekorzystne w międzyludz­
kich stosunkach zjawisko: upow­
szechnianie się zwyczaju atakowa 
nia i poniżania klientów, którzy 
odważyli się zwrócić uwagę.na ra 
żącą nieprawidłowość obsługi. Wy­
krzykniki i groźby pod adresem 
klientów, budzą nie tylko oburze­

ni, gdy się je słyszy lub czyta w 
późniejszych relacjach, ale utrud­
niają ponadto lub wręcz uniemnż 
linia ją dokonanie zakupów’. Nie­
uprzejmy, lekceważący stosunek 
do klientów, dowodzi poczucia do 
minacji nad nimi, wynikającego 
z przeświadczenia o przewadze dys 
ponenta towaru nad poszukujący 
mi go ludźmi. Dochodzi do tego 
jeszcze przeświadczenie o bezkar­
ności (niedostatek pracowników w 
handlu), jak też często występują­
cy brak solidarności wśród klien 
tów-świadków zajścia (kto by się 
chciał narażać obsłudze?).

Nie nadążający za potrzeba­
mi rozwój produkcji rynko­
wej, o czym mówią Wytyczne 
Komitetu Centralnego na 
VIII Zjazd PZPR, nie może 
być w odczuciu społecznym po 
głębiany utrudnianiem doko­
nywania zakupów przez — 
choćby nielicziD’ch, nieodpo­
wiedzialnie zachowujących się 
wobec klięntów — pracowni­
ków sklepowy ch. Taką sprze­
czna z socjalistycznymi norma 
■mi, współżycia postawa jedno­
stek. podrywa oninię ofiarnie 
pracującego ogółu zatrudnio­
nych w handlu ludzi.

ZDZISŁAW KANDZIORA
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Folklor zapomniany?
PILSKIE

Najcenniejsze dobro
Jeśli w rzemiośle mówi się 

o wymierających zawo­
dach, to w artystycznym 

ruchu amatorskim — o zanika 
jących zamiłowaniach do folk 
loru. Minęły czasy — twierdzą 
niektórzy — kiedy autentycz­
nie interesował on licznych 
zwolenników swojskości w 
muzyce, śpiewie, tańcu; kiedy 
starsi przekazywali młodym 
teksty ludowych przyśpiewek 

Ha zdjęciu: plenerowy wystęo po marzono wickiego zeepcni pieśni 
... . , i tańca.

Fot. — j. stanteławsM

czy regionalne melodie. Folk­
lor bardziej fascynuje naukow 
ców niż ludzi amatorskiej sce 
ny.

Próbuje się różnymi sposo­
bami uchronić od zapomnienia 
to, co kiedyś wyróżniało kultu 
rę regionu, ale zazwyczaj są to 
tylko próby. Przynoszą bo­
wiem rezultaty tylko tam, 
gdzie znajdzie się grono zapa­
leńców, umiejących pokiero­
wać zainteresowaniami człon­
ków zespołu wiejskiego czy 
szkolnego. Bez tego nawet do 
bry mecenat jakiejś instytucji 
czy zakładu na niewiele się 
zda.

Spróbujmy temat ten przed 
stawić na przykładzie państwo 
wych gospodarstw rolnych 
województwa poznańskiego. 
PGR-y zawsze były prężnymi 
ośrodkami popularyzacji folk 
loru. Jak jest teraz? Gdy w 
Zjednoczeniu PPGR w Pozna 
niu zapytać o zespoły amator­
skie w tej dziedzinie się spe­
cjalizujące, jednym tchem wy 
mienia się miejscowości: Poma 
rzanowice, Konarzewo, Czem­
piń, Gaj Mały. Bieganowo, Po 
powo Kościelne i... właściwie 
koniec listy. Po namyśle „od­

najduje” się jeszcze Chocicza, 
Czerniejewo.

A więc stosunkowo niewiele 
kombinatów czy przedsię­
biorstw PGR pochwalić się mo 
że własnymi zespołami, nawlą 
zującymi w swoich progra­
mach do tradycji ludowych. 
Nie chodzi już nawet o folklor 
wielkopolski, choć — oczywiś 
cie —ten powinien być szcze 
golnie pieczołowicie kultywo­

wany, ale o folklor w ogóle. 
Gdyby zaś oceniać jego walo­
ry w programach poszczegól­
nych zespołów, niewiele zapew 
ne uzyskałoby wysoką notę. 
Gdzie szukać tego przyczyn?

Specjaliści od spraw PGR-ow 
sklej kultury i oświaty na pier 
szym miejscu wskażą bez wąt 
pienia niewystarczającą bazę 
lokalową. Po prostu mało jest 
w gospodarstwach Poznańskie 
go placówek, umożliwiających 
prowadzenie zajęć różnorod­
nych, a więc i z zespołami foiK 
lorystycznymi. Jeśli na pró­
bach czy występach trzeba się 
przebierać w malutkim pokoi­
ku, a scena jest tak niewielka, 
że taniec staje się jego namiast 
ką, to można zniechęcić do ta 
kiej działalności najbardziej na 
wet rozmiłowanych w folklo­
rze. Same koncerty publiczne 
w środowisku wiejskim, a te 
są przecież ważne dla podno­
szenia poziomu zespołów, też 
są często połowiczne, skoro sa 
la mieści... 50 osób.

W tych narzekaniach na nie­
dorozwój bazy jest dużo racji, 
ale z drugiej strony nie można 
ich traktować jako całkowitego 
wytłumaczenia. Przecież przy­

kładowo Kombinat w Maniecz 
kach ma okazały dom kultury 
— są przestronne sale do za­
jęć w grupach, jest sala wido 
wiskowa. A jednak nie ma tam 
zespołu folklorystycznego. Nie 
udało się dotychczas zaintere 
sować nim kilkunastu osób spo 
śród licznej załogi.

Podobne przykłady znalazły 
by się i w innych kombina­
tach czy przedsiębiorstwach, 
które dysponują placówkami 
kulturalnymi niewiele ustępu 
jącymi miejskim, a w propa­
gowaniu regionalnej muzyki 
lub tańca nic się tam nie dzie 
je. Żeby nie być gołosłownym 
— Objezierze, Naramowice, 
Wojnowo, to przykłady takich 
gospodarstw. Wszystkie mają 
warunki, by w tej dziedzinie 
wiele zdziałać.

Dużo bardziej uzasadnione 
są narzekania na niedostatek 
kadry fachowców, którzy zaję 
liby się prowadzeniem zespo­
łów. Ci, którzy pracują obec­
nie w poznańskich PGR-ach, to 
przeważnie ludzie z dużym do 
świadczeniem, ale ich następ­
ców nie ma. Dość stwierdzić, 
że od szeregu lat zespoły takie 
prowadzi zaledwie... trzech 
choreografów, a inni — jeśli 
w ogóle są — czynią to do­
rywczo, od przypadku do przy 
padku — nie zawsze na pozio 
mie zaliczającym się choćby 
do średniego. Tymczasem jak 
wiele znaczy w popularyzowa 
niu folkloru odpowiednia cho 
reografia, tłumaczyć zapewne 
nie trzeba.

Jest i inny problem — stro 
je regionalne. Nie ma spółdziel 
ni czy innego zakładu, które 
szyłyby ludowe stroje wielko­
polskie. Niewielkie ich zesta­
wy można zakupić, ale po wie 
lu perturbacjach i wielomie­
sięcznym oczekiwaniu, w war 
szawskiej „Copie”; trochę szy 
ja niektóre artystki ludowe w 
różnych rejonach Wielkopol­
ski. Wszystko to jednak za ma 
ło, a przy tym często są to 
stroje, którym znawcy zarzu­
cają, że są mało autentycznie 
regionalne.

Są jednak PGR-y, w któ­
rych ludzie od spraw’ kultury 
dobrze radzą sobie z tymi wszy 
stkimi zmartwieniam>i. Rezul­
tat? Wielce ożywiony ruch a- 
matorski, a w nim główną ro­
lę odgrywający — folklorysty 
Czny. Ot, choćby przedsiębior 
stwo PGR Pomarzanowice. Od 
dziewięciu lat działa tam Ze­
spół Pieśni i Tańca, coraz bar 
dziej znany nie tylko Wiel 
kopolsce, ale i poza granicami 
kraju.

W rozwijaniu szeroko rozu­
mianej twórczości ludowej du­
żą rolę odgrywa zakładowy 
dom kultury z jego kierowni­
kiem — Andrzejem Horbikiem. 
Liczne inicjatywy wspiera dy­
rekcja przedsiębiorstwa i jego 
społeczny aktyw. Przy takim 
zrozumieniu dla spraw kultu­
ry regionu, jej piękno będzie 
starannie chronione od zapom­
nienia.

PIOTR BOROWICZ

Do mównicy odprowadzały 
ją spojrzenia wszystkich, 
którzy się tu zebrali: 

zdziwione, zaintrygowane, z 
odrobiną pobłażliwości. No, bo 
o czym może mówić emeryt­
ka?

Niska, nieco speszona kobie 
ta („Głos zabierze Bogumiła 
Barańska z Terenowej Orga­
nizacji Partyjnej numer je­
den” — zaprezentował ją prze 
wodniczący obrad) wśród szme 
ru idącego z sali zdawała się 
łowić moment, gdy zaczyna 
wzrastać skupienie. Po chwili, 
gdy to zbyt wolno następowa­
ło, spokojnym głosem doświad 
czonej nauczycielki zaczęła mó 
wić. Widocznie — przekony­
wującą, bo szybko zaległa ci­
sza.

Zastanawiałem się potem, 
dlaczego uczestnicy Miejskiej 
Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej PZPR w Wągrowcu 
z taką uwagą wysłuchali tego, 
co miała im do powiedzenia 
owa weteranka (tak właśnie 
sama siebie nazwała), a także 
inni zabierający glos, dlaczego 
słowa tej skromnej, niepozor­
nej kobiety nagrodzono szcze­
gólnie gorącymi, serdecznymi 
oklaskami. Bo przecież — mó­
wiła tylko i po prostu o tym, 
jak to społem ze swoimi ró­
wieśnikami trzydzieści pięć 
lat temu zaczęła budować no 
wy dom, który się nazywa Pol 
ską Ludową, a dzisiaj — cho­
ciaż nikomu nie jest jeszcze 
łatwo — z dumą spogląda na 
to, co z pomocą młodszych i 
najmłodszych udało się jednak 
zrobić. O tym, że wygląd współ 
czesnego Wągrowca, w którym 
bo wojnie podwoiła się liczba 
mieszkańców, zwyczajnie ją 
cieszy. O tym, co — jak sądzi 
— przede wszystkim złożyło 
się na rezultaty owych trzech 
z kawałkiem dziesiątków lat, 
czyli o pracy, o której Karol 
Libelt powiedział, że tylko ona 
jest rzeczywistym kapitałem 
człowieka. O tym wreszcie, że 
jeśli wspomina o pewnym no­
wym budynku przy ulicy Ar­
mii Czerwonej, który „nie sie 
dzi” w architekturze tej czę­
ści miasta, to przecież nie z 
chęci dokuczenia nieznajome­
mu architektowi, lecz z myślą 
o tym, żeby w Wągrowcu by­
ło jeszcze ładniej i przyjem­
niej.

Więc może dlatego oklaski 
były serdeczne, że Bogumiła 
Barańska mówiła od serca?

Przypuszczam wszakże, iż 
młodszym właśnie tylko to — 
szczery, prywatny ton mógł 
przypaść do gustu. Cóż bowiem 
o pierwszych, najtrudniejszych 
latach wiedzą ludzie, u któ­
rych świadomość zmieniające­
go się świata narodziła się 
pięć, dziesięć lat temu? Jeśli 
nie przypomnieć, co w kraj­
obrazie miasta wyrosło na ich 
oczach — na przykład w okre 

sie dwóch lat — pomyślą, że 
wszystko tu było zawsze.

Popatrzmy więc na Wągro­
wiec przez filtr, przez który 
widać właśnie tylko minione 
dwa lata. Więc — sto miesz­
kań i dwanaście domków jed­
norodzinnych przekazała loka­
torom spółdzielnia mieszkanio 
wa, a piętnaście mieszkań zbu 
dowały miejscowe zakłady. 
Przygotowano 362 działki dla 
budownictwa indywidualnego. 
Oświetlono trzy kolejne ulice, 
a na kilkunastu zmodernizowa 
no jezdnie i chodniki. Oddano 
do eksploatacji oczyszczalnię 
ścieków, stację bezynową oraz 
kotłownię w zakładzie zieleni. 
Wydłużyły się linie miejskiej 
komunikacji. Nie wszystko, co 
tu wyliczyłem i o czym nie 
wspomniałem — zrobiono dzię 
ki państwowej sakiewce, bo w

Partyjne
rozmowy 

w Wągrowcu

niedawnym Obywatelskim Czy 
nie 35-lecia prace społeczne 
„wyceniono” na 26 milionów 
złotych. Taki na przykład samo 
rząd mieszkańców nr 7, złożo 
ny z ludzi, którzy są organiza­
torami i motorem różnych 
przedsięwzięć ułatwiających ży 
cie w osiedlu, potrafi skrzy­
knąć ludzi do pomocy w budo 
wie wodociągów i kanalizacji, 
dróg i obiektów sportowych.

Wróćmy wszakże do konfe 
rencji i partyjnej dyskusji, o 
której Anna Tyczyńska — se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Pile powiedzia 
la, że pełna była troski o spra 
wy środowiska i krytyki na­
kierowanej na siebie. Co my, 
obywatele mamy bowiem zro 
bić — zastanawiano się — że­
by nam wszystkim działo się 
lepiej? Jaka jest recepta na 
zlikwidowanie wielu trudnoś­
ci, jeśli nie — dobra, uczciwa 
praca? Są, mówiono, w na­
szym kraju sprawy, które trze 
ba załatwiać „na górze”, ale 
większość problemów należy 
rozwiązać we własnym zakła­
dzie, w swoim środowisku, w 
organizacji partyjnej — zjazd 
partii nie będzie bowiem (bo 
być nie może) panaceum na 
wszystkie kłopoty.

Za dużo jest — usłyszałem 
— tych wśród nas, którzy my­
ślą, co by zrobić, żeby nic nie 
robić, a dużo zarobić. Zbyt czę 
sto da je znać o sobie zła or­
ganizacja pracy, a przecież 
jest to między innymi przy­
czyną powstawania warunków 
do pijaństwa i marnotrawstwa, 

zalegania w magazynach to­
warów, których brakuje w 
sklepach, rozmijania się obiek 
tywnych możliwości dobrej 
pracy z subiektywnymi poczy 
naniai-i braku właściwych ku 
temu warunków.

Tyle jest jeszcze w mieście 
do zrobienia, że jeśli sami mie 
szkańcy nie uporają się właś­
nie z owymi subiektywnymi, 
czasami jednak najtrudniejszy 
mi do zwalczenia przeszkoda­
mi, może się nie powieść re­
alizacja nakreślonych i zatwier 
dzonych na konferencj-i żarnie 
rżeń. A przez dwa lata trzeba 
zbudować 240 mieszkań spół­
dzielczych i tyle samo — tzw. 
patronackich (tymczasem za­
kłady pracy jakoś się nie 
kwapią do korzystania z tej 
możliwości). Potrzebne są no­
we wodociągi, magistrala do- 
syłania wody, przedszkole i 
szkoła (bo nauka w mieście od 
bywa się do osiemnastej trzy 
dzieści w przepełnionych iz­
bach lekcyjnych). Trzeba szyb 
ko dokończyć to, co się rozpo 
częło: żłobek (jedno przedsię­
biorstwo wykonało wykopy 
pod fundamenty, inne nie spie 
szą się z kontynuacją robót), 
halę sportowo - rekreacyjną, 
przedszkole, bazę PKS i pawi 
lon handlowy. A co z wydaj­
nością pracy? W materiałach 
przygotowanych na konferen­
cję przeczytałem: „Zatrudnie­
nie w przemyśle ukształtowa­
ło się na poziomie 99,8 pro- 
cen planu, osobowy fundusz 
płac — 102,5 procent planu. 
Brednia płaca wzrosła o 5,7 
procent i wyniosła 4 469 zło­
tych miesięcznie, a wydajność 
pracy na jednego zatrudnione 
go wykonana została w 97,1 
procent w stosunku do roku 
ubiegłego”. Jak to powiedział 
jeden z mówców na konferen­
cji? O dobrą opinię na temat 
wykonywanej przez siebie pra 
cy winniśmy zadbać sami.

Trzeba więc na czynniki 
pierwsze rozłożyć określenie 
„efektywność”, bo wtedy łat­
wiej dostrzec, ile — jak dużo! 
— zależy od nas samych. Trze 
ba uporu i konsekwencji w re 
alizacji przyjętych zadań. Aby 
przewodzić w swoim środowis 
ku partia musi skupiać ludzi 
najbardziej ofiarnych, najlep­
szych. Do wągrowieckiej orga 
nizacji •właśnie tacy przycho­
dzą, a jest ich coraz więcej 
(w minionej kadencji przyję­
to 324 towarzyszy).

Za dwa lata miasto będzie 
obchodzić sześćsetlecie naro­
dzin. Z pomocą samych miesz 
kańców z pewnością znów się 
wzbogaci. Nie tylko o żłobek i 
przedszkole. Również — o je­
szcze lepezą sławę.

ZYGMUNT ROLA

Sport do zdrowie, ale też i wydatki, aby stworzyć niezbęd­
ne dla jego uprawiania areny — boiska, bieżnie i skocz­
nie, pływalnie, sale gimnastyczne i lodowiska.

' Leszno nie jest szczególnie bogate w obiekty sportowe. Być 
może to jest głównym powodem niskich lokat leszczyńskiego 
sportu wyczynowego na tle kraju. Co prawda samo Leszno 
słusznie się szczyci posiadaniem mistrzowskiej drużyny żuż­
lowców, a także rekordzistów w lotach szybowcowych i zna­
komitych kręglarzy, ale przecież żużel i szybownictwo nie są 
to dyscypliny masowe i nie mają praktycznego wpływu na tę­
żyznę fizyczną ogółu społeczeństwa. Dopiero upowszechnienie 
ćwiczeń sportowych, wykrzesanie ducha sportowej rywaliza­
cji, otwarcie boisk i innych aren sportowych dla dziesiątków 
tysięcy młodszych i starszych mieszkańców Leszczyńskiego mo­
głoby stanowić powód słusznej dumy dla notabli imponująco 
rozbudowanej administracji kultury fizycznej i sportu.

— Żeby mieć sport masowy, trzeba mieć dużo powszechnie 
dostępnych obiektów, sportowych w każdej dzielnicy większych 
miast, w każdej mniejszej miejscowości. A to dziś w Leszczyń- 
skiem tylko marzenie — tłumaczą działacze sportowi tego re­
gionu. Czy jednak jest aż tak źle i czy nic sie, nie robi w celu 
rozbudowy bazy sportowej? Weźmy przykład samego Leszna. 
Co w tym mieście uczyniono i czyni się dla spopularyzowania i 
przede wszystkim umożliwienia uprawiania sportu przez sze­
rokie grono ludzi?

Stadion im. Alfreda Smoczyka, zmodernizowany przed dwo­
ma laty przy okazji centralnych dożynek, nadal stanowi przed­
miot słusznej dumy leszczyniap. Tor żużlowy jest ponoć, po do­

konanych przeróbkach i wymianie nawierzchni na granitową, 
znakomity, jeden z najlepszych w Europie. Imponująco rozbu­
dowano też zaplecze klubu żużlowego „Unia” — warsztaty, szat 
nie i inne pomieszczenia. Ale jak się rzekło żużel jest do oglą­
dania dla tysięcy, ale nie do uprawiania jako sportu „dla ludu”. 
Również murawa boiska na stadionie, troskliwie odnawiana po 
dożynkowych harcach, nie nadaje się do częstego tratowania. 
Tak więc sam Stadion im. Smoczyka trzeba wykluczyć jako 
miejsce ewentualnych zmagań sportowców-amatorów, zwła­
szcza, że nie ma tam również żadnych urządzeń lekkoatletycz­
nych. W tym miejscu można jedynie powtórzyć zapewnienia 
gospodarzy tego obiektu, że w niedługim czasie — chyba przed 
nowym sezonem — wybudują oni kasy biletowe z prawdziwe­
go zdarzenia, a także zwiększą liczbę i przepustowość „ustron­
nych miejsc” wokół trybun, mieszczących jak by nie było 40 000 
widzów.

Dalsze plany inwestycyjni Wojewódzkiego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji w Lesznie, związane z otoczeniem stadionu żużlo­
wego, są już bardziej interesujące dla amatorów uprawiania 
sportu. Przede wszystkim zamierza się rozbudować boczne 
boisko, przystosować je do kameralnych imprez lekkoatletycz­
nych, przez zrobienie lepszej bieżni, skoczni i rzutni oraz nie- 
wielkich trybun. Może też zostaną odnowione korty tenisowe, 
kiedyś bezmyślnie stratowane przez budowniczych nowego sta­
dionu, czy raczej przez koła i gąsienice ich ciężkiego sprzętu. 
Nieco dfllej od korony stadionu od lat mieści się miejska letnia 
pływalnia. Mało kto jednak z leszczy ni an pamięta, kiedy w ba­
senie była woda. Brak urządzeń oczyszczających i niedosta-

LESZCZYŃSKIE

Inwestycje
tek wody wodociągowej zdyskwalifikował ów basen w oczach 
władz sanitarnych. Wreszcie jednak mają zostać zainstalowa­
ne filtry do skutecznego oczyszczania wody i w przyszłym ro­
ku, każdego cieplejszego dnia będzie gdzie się wykąpać w Lesz­
nie.

W tym miejscu ponowić wypada od lat żywy postulat wybu­
dowania choćby jednego krytego basenu w regionie zamiesz­
kałym przez 340 000 mieszkańców. Dość liczne jeziora umożli­
wiają pływanie tylko w ciągu letnich tygodni. Podobnie jest z 
bieganiem na łyżwach. Ponieważ Leszczyńskie należy do wo-; 
jewodztw o najwyższej średniej temperatur w ciągu roku, tyl­
ko przez niewiele dni zimą można liczyć r.a solidny lód na na­
turalnych zbiornikach wodnych. Co do lodowisk przy szkołach 
i osiedlach mieszkaniowych, to trudno na nie liczyć wobec dość 
powszechnej indolencji potencjalnych organizatorów tych bez­
piecznych ślizgawek. Zeszłej zimy, idealnej dla miłośników 
sportów zimowych, niemal zupełnie zapomniano o organizacji 
lodowisk. Kiedy prawdziwie siarczysty mróz ścisnął, każdy 
miał poważniejsze Kłopoty na głowie. ;
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Zrobiono wiele, zrobi się jeszcze więcej
Kalisz stanie się wkrótce 

miastem stutysięcznym 
Przez minione dwa lata 

zrobiono sporo, plany zakłada­
ją zaś kontynuację rozpoczę­
tych działań, uzupełnionych o 
nowe rozwiązania.

Zacznijmy od zdrowia. Zna­
czny rozwój lecznictwa w Ka­
liszu umożliwi budowany obec 
n?e szpital wojewódzki. Pla­
cówki tej nie uda się jednak 
przekazać, jak zakładano w ro 
ku 1980 lecz dopiero w 1984. 
Opóźnienia są wynikiem ma­
łych limitów budowlanych. Po 
roku 1989 powstanie przycho­
dni? rejonowa na Osiedlu As­
nyka.

Nie wszystko można zbudo­
wać od podstaw. Przydatne 
okazują się przebudowy i mo­
dernizacje. W ten sposób uzys

Najpierw autobusem PKS 
z Koniną przyjeżdżała 
pracownicy Kopalni Wę 

gla Brunatnego w Jóźwinie. 
Potem do autobusu wsiadają 
uczniowie z Kleczewa, Jóźwi- 
na i okolicznych wsi, znajdu­
jących się na trasie do Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Wil­
czynie. Pierwsza grupa ucz­
niów przyjeżdża tuż przed go­
dzina ósmą, następna w godzi­
nę później. Pozostali docierają 
tutaj ciągnikiem z przyczepą, 
liniowym kursem PKS. niektó 
rzy przychodzą pieszo. Najdal­
sza piesza trasa wynosi dwa 
kilometry. Wystarczy jednak 
wjjść w odpowiednim czasie, 
by wsiąść do autobusu lub 
przyczepy dowcżącej kolegów, 
która zawsze zatrzyma się na 
widok maszerującego ucznia.

Do Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Wilczynie dojeżdża 360 
uczniów i 30 przedszkolaków. 
Dowiezienie ich początkowo 
stanowiło nie lada problem. 
Dzieci jeździły liniowymi auto 
basami PKS, które nie zaw­
sze pojawiały się na przystan­
kach zgodnie z rozkładem jaz­
dy. Wydawało się, że kłoooty 
ustaną z chwilą uzyskania 
przez szkolę autobusu oraz 
ciągnika z przyczepą. Ale kło­
poty się dopiero zaczęły. Au­
tobus osuł się systematycznie, 
części do niego trzeba było zdo 
bywać. Przerastało to możli­
wości szkoły. Zdecydowano się 
więc na korzystanie z tak zwa 
pych kursów zamkniętych au­
tobusów PKS.

T to był bardzo dobry po- 

dla zdrowia
Żywiąc nadzieję, że tej zimy będzie lepiej z lodowiskami, z 

przyjemnością komunikuję, że trwa budowa pierwszego w 
Lesznie i całym województwie sztucznego lodowiska, też w o- 
kolicy Stadionu im. Alfreda Smoczyka. Chłody jesienne przer­
wały prace przy urządzeniach mrożących, ale wykonawcy i in­
westor — WOSiR w Lesznie — mają nadzieję, że sztuczna lo­
dowa tafla będzie gotowa za rok. A wtedy można będzie liczyć 
na ślizgawkę od października do kwietnia, kiedy dzienne tem­
peratury nie przekroczą plus 16 stopni Celsjusza.

Co do sal gimnastycznych i prawdziwych — widowiskowo- 
sportowych, to Leszno jest w dość opłakanej sytuacji. Stara 
„ć więźnia miejska” przy ul. Waryńskiego uszkodzona przy o- 
kazji budowy wiaduktu, nie jest w stanie spełniać swej dotych­
czasowej roli jedynej sali dla rozgrywania ligowych meczów 
koszykówki i siatkówki. Nieliczne mecze bokserskie próbuje 
się organizować w kinie. Choć nikt me zamierza tej sali roze­
brać, to niewiele się dzieje, aby przywrócić jej pierwotne funk­
cje. Natomiast nowa sala widowiskowo-sportowa przy ul. 
Estkowskiego, zaprojektowana z rozmachem przez znakomite­

kano (oddaną w sierpniu tego 
roku) siedzibę rejonowej stacji 
sanitarno - epidemiologicznej. 
Remonty trwaja zaś w przy­
chodni przy ulicy Śródmiej­
skiej (powinien być ukończo­
ny w połowie loku przyszłego) 
i w oddziale zakaźnym Szpita­
la Miejskiego.

Ułatwiłaby życie kaliszanom 
dobra praca handlu, placówek 
usługowych i gastronomii. Rok 
temu przy ulicy Górnośląskiej 
pojawił nowv obiekt — dom 
usług. Oddano też duży pawi­
lon handlowo-usługowy przy 
Konopnickiej. Trwa remont do 
mu towarowego „Jantar” a je 
go wykonawca — „Budrem” 
zobowiązał się zakończyć robo-

Kaliska Starówka.
Fot. — Archiwum

KONIŃSKIE |

Do szkoły
mysł, tyle że kosztowny. Wil­
czyn leży na krańcu woje­
wództwa. Od Konina do szko­
ły spory kawał drogi. Dyrek­
cję szkoły gnębiła świadomość, 
że trzeba będzie onłacać jeden 
tzw. pusty kurs. Na szczęście 
udało się w końcu podpisać 
umowę na korzystanie z auto­
busu, który dowozi górników 
do pobliskiej kopalni węgla. 
Teraz płacą tvlko za drogę z 
kopalni do szkoły i ze szkoły 
do kooalni. Czvstv zvsk w zło­
tówkach (oraz oszczędność cza 
su) dla obu stron.

Trzeba jednak było dostoso­
wać czas rozpoczęcia nauki do 
kursów autobusów. Wymagało 
to zmiany harmonogramu za­
jęć całej szkoły. a nawet prze­
noszenia uczniów z klasy do 
klasy. Konieczne stało się prze 
sunięcie godziny lekcyjnej dla 
grupy uczniów oraz umieszczę 
nie w wyznaczonych oddzia­
łach uczniów dojeżdżających 
tvm samym autobusem. I tak 
sa klasv A, których uczniowie 
przyjeżdżają wcześniejszym 
kursem oraz klasy B dla dru­
giego autobusowego kursu.

Najgorzej mają ci uczniowie, 
którzy jadą liniowym autobu­
sem. Od przystanku muszą iść 
pieszo nieraz soory kawał, nie- 

ty w grudniu 1980 roku. Nie­
zmiernie pilną dla Kalisza in­
westycją jest budowa nowej 
p:ekarni.

Telefonia — delikatnie mó­
wiąc — nie jest najlepsza w 
stolicy Ziemi Kaliskiej. Dlate­
go stajania o poprawę funkcjo 
nowania łączności telefonicz­
nej. powinny być nadal czynio 
ne. Konieczna jest szybka bu­
dowa sieci kablowej, warunku 
jącej zwiększenie liczby auto­
matów telefonicznych. Zaawan 
sowanie prac w tej dziedzinie 
Wynosi 45 procent.

Mieszkań w Kaliszu jest 
wciąż za mało Komitet Miej­
ski PZPR, dla skuteczniejsze­
go rozwiązywania tej kwestii, 
powołał snołecznvch opieku­
nów, sprawujących patronat 
nad poszczególnymi budynka­
mi. Ściśle przestrzegany jest 
program pomocy dla wykonaw 
ców domów. Potrzeby miesz­
kaniowe złagodzi budowa dru­
giej taśmv produkcyjnej w Ka 
liskiej Fabryce Domów.

Sprawna komunikacja miej­
ska to marzenie kaliszan. La­
tem przvbvło w tvm mieście 
19 „Berlietów”. Wciąż czyni się 
staiama o dostcsowame kur­
sów autobusów miejskich do 
wymagań pasażerów.

O tych i innych sprawach 
rozwoju Kalisza mówiono na 
ostatniej Miejskiej Konferen­
cji S^raw^^^^^^czo-YZ^borczej

autobusem
- • K-

potrzebnie tracą czas, gdy od­
jazd się opóźnia. Dyrektor 
Zbiorczej Szkoły Gminnej — 
Jan Armacki postuluje, aby- z 
myślą o dojeżdżających dzie- 
ckich zwiększyć częstotliwość 
kursów oraz zmienić niektóre 
trasy. Realizacja tych postula­
tów jest możliwa. Gdyby to za 
leżało tylko od PKS-u, to na 
pewno problem byłby rozwią­
zany, bo z PKS-em współpra­
ca układa się znakomicie.

Złośliwi twierdzą, że łatwo 
mówić debrze o PKS-ie, gdy 
jest on zakładem opiekuńczym. 
Ten fakt jest w szkole odczu­
walny. PKS finansuje w poło­
wie wycieczki, remontuje szkol 
na przyczepę, którą dowozi się 
dzieci, pomoże w zbudowaniu 
stadionu.

Ale to raczej dyrekcji szkoły 
należy pogratulować pomysłu 
zsynchronizowania dojazdu 
dzieci do szkoły z dojazdem 
pracowników kopalni, podpo­
rządkowania kursowi autobusu 
godzin rozooczęcia lekcji. W 
Wilczynie dzieci są nie tylko 
sprawnie dowożone, lecz i od­
wożone do domów. Wracają za 
raz po skończeniu lekcji i zje­
dzeniu obiadu. Mleko z kawą 
„Inką” podaie się tu nieodpłat 
nie przez cały rok. Nie nudzą 

go architekta Wojciecha Zabłockiego „rośnie” od paru lat w tem 
pie iście żółwim. Pocieszające tylko, że jej widoczne już kształ­
ty są nader interesujące i wciąż coś się na tej budowie dzieje.

Na koniec słów kilka o prawdziwie leszczyńskim sporcie, o 
kręglarstwie rozwijającym się bujnie i od lat, choć ukrywają­
cym się w „podziemiu” z jego sukcesami ogólnopolskimi i sta­
łą rozbudową bazy, właśnie podziemnej, bo kryte tory kręglar- 
skie najczęściej lokalizowane są w piwnicach. Klub leszczyński 
MKKS „Polonia” swoich zawodników ulokował na szczytach 
tabel ogólnokrajowych, myśli jednak też o amatorach i „nie­
dzielnych” kręglarzach. Dla nich m. in. czynny będzie składa­
ny tor parkietowy w pawilonie na koronie stadionu żużlowego 
w Lesznie.

Jak widać trudno mówić o zastoju w budowie nowych aren 
sportowych w Lesznie, a to. co powstaje, w zasadzie skoncen­
trowane jest wokół największego sportowego obiektu — Sta­
dionu im. Alfreda Smoczyka. Jeśli zsumujemy: tor żużlowy 
i boisko piłkarskie na stadionie, boisko pilkarsko-lekkoatle- 
tyczne, korty tenisowe (na razie dość kiepskie), pływalnię let­
nią, tory kręglarskie, sztuczne lodowisko, a także saunę i ka­
wiarnię o pięknej nazwie „Olimpijczyk”, to choć część z tego 
jeszcze jest na papierze lub w fazie realizacji, w niedługim cza­
sie Leszno powinno mieć kompleks sportowy z prawdziwego 
zdarzenia. A miłośnicy kultury fizycznej będą mogli swoje cia­
ła doskonalić i hartować w nader urozmaicony sposób.

RADOSŁAW SPYCHALSKI 
TOMASZ TALARCZYK

PZPR. Wytyczono nowe zada­
nia. Program jest ambitny, do 
tyczy wielu sfer życia — gos­
podarki, kultury, oświaty.

W najbliższych dwóch la­
tach znów wiele zmieni się w 
Kaliszu. Realizacja niektórych 
zadań przyniesie poprawę wa­
runków pracy w przedsiębior­
stwach, przysporzy zdolności 
produkcyjnych. Planuje się dal 
szą rozbudowę Fabryki Wyro­
bów Runowych „Runotex”, Za 
kładów Przemysłu Jedwabni- 
czego „Wistil” czy Fabryki Wv 
robów Ażurowych „Haft”. Przv 
będą nowoczesne ulice. I tak 
Aleję Wojska Polskiego połą­
czy się z Warszawską i Łódz­
ką. Rozpocznie się budowa 
„Szlaku Bursztynowego”. Na 
skrzyżowaniu ulic Górnoślą­
skiej i Serbinowskiej będzie 
przejście podziemne; drugie 
połączy Widok z Dobrzecem.

Miastu przybędzie salon „De 
sy”, składnicą harcerska. Obec 
na kawiarnia „Dorotka” stanie 
się stylową „Wiedeńską”, zaś 
pod ratuszem otworzy podwo­
je efektowny zakład gastrono­
miczny. Istę>tną inwestycją ko­
munalną będzie zbrojenie osie 
dlą „Dobrzeć”. Zakończony zo­
stanie pierwszy etap budowy 
wodociągów na „Lisie”.

To tylko niektóre zadania 
wymagające, podobnie jak po­
zostałe, sprawnej realizacji.

ZOFIA PACEWICKA 

się, nie chodzą z kąta w kąt.
W Wilczynie zakończono pro 

ces tworzenia zbiorczych szkół. 
Niełatwa to sprawa w tym wo 
j-ewództwie, wobec słabych 
dróg i skromnych budynków 
szkolnych. Natomiast i tutaj 
podobnie jak i w innych wiej­
skich'sokołach zbiorczych, nie 
rozwiązanym problemem są za 
jęcia pozalekcyjne. Raz w ty­
godniu dowozi się uczniów na 
zajęcia szkolnego koła Sporto­
wego. Wobec cen paliwa i kło­
potów z częściami zamiennymi 
do ciągnika zwiększenie często 
tliwości kursów jest niemożli­
we. Dlatego w zajęciach poza­
lekcyjnych uczestniczą dzieci 
miejscowe, czasem przyjeżdża­
ją te z wiosek leżących na szła 
ku linii autobusowej.

Podstawowym warunkiem 
realizacji dziesięciolatki jest 
tworzenie zbiorczych szkól 
gminnych. Tylko w nich za­
pewni się wiejskim dzieciom 
■właściwy poziom nauczania. 
Muszą to być jednak szkoły do 
brze zorganizowane, takie jak 
w Wilczynie, więc zbiorcze nie 
tylko z nazwy. Dzieci muszą 
też mieć zapewnione warunki 
dojazdu wygodnego, bezpiecz­
nego. Dopóki te warunki nie 
zostaną spełnione, nie zostaną 
zlikwidowane szkoły filialne, 
w których nauczanie prowadzi 
się do klasy czwartej. Malu­
chów nie można narażać na 
długie codzienne marszruty an; 
na wyczekiwanie na przystan­
kach.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

OBYWATELSKIE?

W Europie załatwiono po­
myślnie w ostatnich la­
tach kilka trudnych, draż 

liwych, a mających wielkie 
znaczenie spraw. Na koncie 
„Ma” zapisano wszak układy o 
□odstawach normalizacji sto­
sunków ZSRR, Polski i Czecho 
słowacji z Republiką Federal­
ną Niemiec, historyczną helsiń 
ską Konferencję Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie i 
układy SALT, wygaszenie ogni 
ska zbrojnych porachunków na 
Cyprze, likwidację faszyzują­
cych reżimów w trzech pań­
stwach kontynentu — Hiszpa­
nii, Grecji i Portugalii. Jednak­
że sporo jeszcze pozostało na 
kontach „Winien”, a wśród 
szczególnie pilnych, wymagają 
cych rozwiązania problemów 
znajduję się kwestia prawmo-u- 
mownych stosunków pomiędzy 
dwoma wielkimi ugrupowania 
mi integracyjnymi — EWG i 
RWPG.

Jak wiadomo, z inicjatywy 
Rady Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej państw socjalistycz­
nych już od wielu lat toczą się 
negocjacje z Europejską Współ 
nofą Gospodarczą w sprawie za 
warcia ramowego układu o pod 
stawach wzajemnych stosun­
ków i współpracy. Mimo oczy­
wistych korzyści, jakie odnio­
słaby cała Europa i cala gospo­
darka światowa z rozsądnego u- 
regulow’ańiś:‘ tej ' 'dkldd
taki pozostaje wciąż jeszcze po­
stulatem. Na Zachodzie wy­
myśla się coraz to inne powody, 
aby inicjatywę RWPG uznać za 
niedojrzałą do realizacji.

Życie, Jak często bywa w takich 
sprawach, wyprzedza niezdecydo­
wanych i zapóźnionych. Między 
krajami RWPG i EWG toczy się z 
dnia na dzień wymiana handlowa 
(obroty: 9 miliardów dolarów w 
roku 1970 i 33 miliardy w roku 1878); 
podpisywane są wieloletnie kontra 
kty i porozumienia kooperacyjne 
(Jo tej pory — ponad 1300 koopera 
cyjnycli transakcji). W’ latach sie­
demdziesiątych wykształciła się 
„instytucja” dwustronnych poro­
zumień między krajami wchodzący 
mi w skład RWPG i krajami człon­
kowskimi EWG — są to długofalo­
we międzyrządowe porozumienia • 
współpracy gospodarczej i nauko­
wo - technicznej, „pilotowane” na 
co dzień przez mieszane komisje 
współpracy i robocze grupy specja 
listów. W wielu stolicach europej­
skich (Warszawie, Moskwie, Buda­
peszcie, Wiedniu, Paryżu, Londynie, 
Frankfurcie nad Menem i innych) 
działają zagraniczne filie banków i 
firm przemysłowo-handlowych kra 
jów należących do obu ugrupowań 
integracyjnych. Wicie spraw doty 
czących ogólnoeuropejskiej współ- 
nracy gospodarczej omawia się w 
Genewie na posiedzeniach akredy 
towanych tu agend ONZ.

Z punktu widzenia czysto ekono 
inicznego ta wymiana i współpra­
ca ma solidne oparcie w potencja­
łach 1 możliwościach tecznicznych, 
produkcyjnych i handlowych obu 
stron. RWPG — to przecież zespół 
10 państw o 435 milionach ludności, 
EWG grupuje 9 państw 1 260 min 
ludności. Razem — bez mała 7M ml 
lonów mieszkańców tworzących 
wraz ze swymi warsztatami pracy 
i gospodarstwami domowymi pod­
stawowe segmenty światowego ryn 
ku. Na obszar RWPG przypada jed 
na trzecia światowej produkcji prze 
myślowej, na EWG — 17 procent.
Kraje RWPG dają (według danych 

za rok 1978) m. In. 21 procent świa­
towej produkcji energii elektryCz 
nej (kraje EWG — ponad 15 pro­
cent), ponad 29 procent produkcji 
stali surowej (EWG — 18,3 procent), 
prawie 26 procent światowej pro­
dukcji cementu (EWG — ponad 17 
procent) — a są to tylko przykłady. 
Równocześnie Jednak na handel 
między obszarem RWPG i EWG 

przypada niespełna S proceat glo­
balnych obrotów handlu światowe­
go, co na tle potencjału, etruktury 
i możliwości obu tych obszarów wy 
pada wręcz żenująco skromnie.

Tymczasem znaczenie handlo 
wych i gospodarczych powiązań 
na linii EWG — RWPG będzie 
w perspektywie systematycznie 
wzrastać. Przesądzają o tym 
takie długofalowo działające 
czynniki, jak komplementar- 
ność (zdolność do wzajemnego 
uzupełniania się) gospodarki 

obu ugrupowań czy rosnąca rola 
„naukochłonnych” gałęzi pro­
dukcji i wynikająca stąd po­
trzeba stałego rozszerzania i za­
razem pogłębiania międzynaro 
dowej kooperacji wytwórczej i 
technologicznej.

W tych warunkach uksztalto 
wanie się oficjalnych, konstruk 
tywnych stosunków prawmo- 
ekonomicznych między-Radą 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej i Europejską 'Wspólnotą 
Gospodarczą sprzyjałoby zdyna 
mizowaniu i wzbogaceniu mię­
dzynarodowej współpracy w 
skali całego naszego kontynen­
tu i niewątpliwie wywarłoby 
korzystny wpływ na rozwój ca- 
łego handlu światowego.

Głęboko różne są jednak eele oba 
organizacji, mechanizmy I metody 
ich działania, polityczno-prawna 
struktura. Nie są tożsame zasady 
wzajemnych stosunków między kra 
jami członkowskimi 1 w relacji: 
kraj członkowski — organizacja. 
Odmienne są wreszcie socjalne i 
ekonomiczne następstwa funkcjo­
nowania EWG z jednej strony, 
RWPG z drugiej.

Mówić jednak w związku z tym 
• barierze nie do przebycia dla li­
tery i ducha proponowanego ukła­
du — to praktycznie to samo, co 
nie widzieć rzeczywistości, wyraża­
jącej się w już istniejącym handlu 
i współpracy państw o odmiennych 
systemach społeczno-politycznych 
mimo tej odmienności systemów. A 
jeśli wejść w konkrety, na przy­
kład w dziedzinę taką jąk prawo do 
zawierania długofalowych porozu- 

wbrew trmu rozsądzą na 
ten temat r.ąsi zachodni adwersa­
rze, RWPG dysponuje takim pra­
wem i zawiera takie porozumienia. 
Na podstawia swego statutu Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
utrzymuje oficjalne stosunki i 
kontakty z ponad 60 międzynarodo 
wymi organizacjami gospodarczymi 
1 naukowo-technicznymi, a także z 
niektórymi państwami (Finlandia, 
Meksyk, Irak, które zawarły z 
RWPG specjalne umowy • współ­
pracy).

Co się zaś tyczy różnic w kom 
petencjach między EWG i 
RWPG w sprawach polityki 
handlowej (a jest to jeden z 
koronnych argumentów Zacho 
du przeciwko zawarciu układu), 
są one różnicami właściwie co 
do funkcji, a nie co do meritum 
sprawy. EWG, jak wiadomo, ma 
w dziedzinie handlu ponadna­
rodowe funkcje. RWPG nie ma 
tutaj ani ponadnarodowych 
funkcji, ani ponadnarodowych 
organów. Nie przeszkadza to 
jednak Radzie Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej wraz z kra 
jami członkowskimi rozwiązy­
wać wspólnie rozmaitych pro­
blemowo międzynarodowym za 
sięgu, w tym takich, jak rozwój 
kooperacji przemysłowej i nau­
kowo _ technicznej. Z woli kra 
jów członkowskich RWPG ma 
szerokie możliwości i prawa w 
zakresie koordynacji ich polity 
ki gospodarczej w odniesieniu 
do stosunków z zagranicą, zwła 
szcza jeśli chodzi o działanie 
na rzecz liberalizacji i wzajem­
nie korzystnego rozwoju tych 
stosunków.

Wychodząc ze wszystkich 
tych założeń XXXIII Sesja 
RWPG ponownie potwierdziła 
gotowość Rady i krajów człon 
kowskich RWPG do zawarcia 
ramowego porozumienia z EWG 
i z krajami członkowskimi Eu­
ropejskiej Wspólnoty na zasa­
dzie — rzecz oczywista — me­
ry torycanego równouprawnie­
nia stron. Porozumienie takie, 
regulujące pryncypia i kenkre- 
tvzujące obszary współpracy, a 
także jej formy i mechanizmy, 
odpowiadałoby realnemu, pilne 
mu zapotrzebo-waniu naszych 
czasów.

KAROL RZKMTFEMECKI
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Kupno

Bony PeKaO kupię, tel 
66-53-37. 12526g

s

Kupię piec kaflowy 
ozdobny retro. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 12686g.

Matematyka — korepety­
cje. Golimowski, tel

I2655g

Płytki włoskie „Alicja” 
kupię, tel. 22-19-68.

12607g

Tańców uczę. Waxman.
Poznań, Mickiewicza 27 

7a. 12475g

Tańców towarzyskich wy 
Lcza Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter,

13326g

6 GRUDNIA

14—16.

ul.

KASETY MAGNETOFONOWE

nusz 
mość,

£3 
.i .w

ODDZIAŁ OBROTU 
UBIORAMI 

W POZNANIU
PRZYPOMINA 
O UPOMINKU

DLA NASZYCH 
„MILUSIŃSKICH
I ZAPRASZA DO

DOMU DZIECKA* 
CYPISKA” 
BOLKA i LOLKA 
BOBASA” 
BOBO”

oraz przy

a
6 grudnia 1979 r.

BBS
przetarg

MIKOŁAJA
ul. Lampego 2'4
ul. Dąbrowskiego 68
ul. Wrocławskiej 9
placu Wolności 6
ul. Garbary 54
ul. Dzierżyńskiego 85
ul. Dzierżyńskiego 175

Każdy paragon dokonanego zakupu w dniach od 3
uczestniczy w losowaniu nagród Wielkiej Sprzedaży Premiowa­
nej — wartości 10.000,— złotych.
Zapraszamy! Zapraszamy!

3975-Kl

w o
fen 
rs

NAJMILSZYM UPOMINKIEM
POD CHOINKĘ

KSIĄŻKI
PŁYTY

NA KIERAMSZACH GWIADKOWYCH 
„DOMU KSIĄŻKI”
w dniach: 6 — 31 grudnia br.

w HALI NR 14 MTP,

Dom Jednorodzinny par­
terowy, kryty dachówką 
— 2 pokoje, kuchnia, ła­
zienka + nokój. kuchnia,
światło, siła Górczyn
spiesznie sprzedam. Infor 
macje: ul. Skalna 15 godz.

Tłumiki, rury, akcesoria 
samochodowe, żyrandole, 
kinkiety, trójniki, wyłącz 
niki, przewody, karnisze 
, retro”, osłony, parkiet 
Łukaszewska, Ós. Czecha

13710g
5a godz. 9—18. 13465g

Działkę w Jarocinie Po­
znańskim — sprzedam. Ja

Bielski, 22-400 Za-

go 10 m. 8.
Poniatowskie- 

3103-K2

Sprzedam dom jednoro­
dzinny bliźniaczy Ple- 
wiska przy Wołczyńskiej. 
W rozliczeniu mieszkanie 
własnościowe. Zdzisław Pi 
sarski, Plewiska, Paster­
ska 7. 13661g

Przedsiębiorstwo Polonij­
no Zagraniczne ,,Savitor” 
Szczecin, ul. Łukasińskie­
go 90/92. tel. 740-62 pole­
ca usługi w zakresie la­
kierowania samochodów 
osobowych (lakiery kraje 
we i zagraniczne). 3071-K.2

Biuro Matrymonialne — 
. Małżeństwo” 61-707 Po- 
-nań, Łibleta 29 kojarzy

SPÓŁDZIELNIA PRACY RĘKODZIEŁA AR­
TYSTYCZNEGO „RYTOSZTUKA” w Pozna­
niu, ul. Jeleniogórska 14 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie: kompleksowych prac ma­
larskich w pracowniach produkcyjnych oraz 
w pomieszczeniach socjalno - administra­
cyjnych i handlowych w I kwartale 198Ó r. 

Oferty należy przedkładać w terminie 7 dni 
ou daty ogłoszenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta lub unieważnienie przetargu bez poda-

sżczgśliwe 3932-K1

4021 -K.

Sprzedam skóry lisów nieszek Kowalski, wyprawione.oleskichszyn, Młyńska 31.

Brava wzmacniacze

Tel.

godz.

godz.

godz. 9 — 17

674-640. 1092Gg zjersko - Kosmetycznej

ski.

tel. 21-64. 1589p

13740gnig, tel. 647-79.

2973-K3

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte 
niany. Tel. 436-31, Kamiń-

Układanie parkietów, cy- 
klinowanie. Michalski, teł.

Syrenę 104 
kapitalnym 
sprzedam.

eleganc- 
ślubnej.

Kroi o- 
1588p

Dziennik Ustaw oraz Mo 
nitor Polski roczniki 1965 
— 76 sprzedam. Franci-

Sprzedam aparat fotogra 
ficzny Kijew 4 A nowy. 
Jugosłowiańska 44 B m. 30 67-18-82

13656g

po remoncie 
korzystnie

Fiata 126p dla inwalidy 
lub urządzenie sterujące 
kupie. Orzechowa 11 m. 11 
iel. 322-574 po godz. 18.

13917g

Futro, płaszcz męski, hoj 
ler elektryczny 80 1. sprze 
dam. Głogowska 39 m. 5.

13795g

Oddam w dzierżawę pus­
te M-3 na Winogradach 
na rok. Oferty „Prasa’, 
Grunwaldzka 19 dla 13662g

Kupię pomieszczenie na- 
aające się na warsztat 
branży metalowej w Gn’eź 
nie lub okolicy. Gniezno

Wypożyczalnia 
kici garderoby 
Paderewskiego 1, 
sKą.

niaczcgo 112

Sadzonki pomidorów Re- 
lermun ulepszony, Norton 
doświetlane, zamówienia 
61-319 Poznań, Glebowa 28, 
tel. 707-25. 137732

Kupię gilotynę do clęcfa 
blachy dł. noży 1—2 m. 
Gulcz, 63-400 Zacharze k, 
Głowackiego 61. 1583p

Komfortowy dom letnis­
kowy — Kiekrz sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 13593g.

>
Posiadam duże pomieszczę 
nie (siła) samochód do­
stawczy — oczekuję pro­
pozycji. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1592p

Kupię domek rekreacyj­
ny w okolicy Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 13819g.

Wyprawione skóry nutrii 
(szafiry) sprzedam. Ku­
trzeby 7. 1236<g

godz. 16—19.30.

Sprzedam budowę we 
Wrześni, ul. Powstańców 
wielkopolskich 45. Feliks 
Czysz (sprzedaż ' tylko w 
niedzielę w godz. 8—13).

Naorawa lodówek. tel. 
33-1-3-07, 133-238, Hajdrych. 

13174g

Zapraszamy nowożeńców 
no bukiety ślubne z roś­
lin egzotycznych. Kwia­
ciarnia, ul. Głogowska 
229a, Piątkiewicz. 13737g

M-5 własnościowe kupie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 13756g.

Meble stylowe (salonik) 
Simmlera kupię. Warsza 
wa 42-73-13 wieczorem.

3086-K2

Encyklopedię 4-tomową 
sprzedam. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
12216g.

< yklinowanie, lakierowa­
nie, kró<kie terminy. Dv- 
mek, tel. 67-10-77. 130332.

4-tomową Encyklopedię 
Powszechną sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 12297g.

Fiata 126p rocznik 1975 
sprzedam. Tel. 20-39-37 
godz. 16—18. 137ilg

estradowe 120 vy. głośniki 
Philipsa 30 W tanio sprza 
dam. Sekuła. Gostyń, Woj 
ska Polskiego 2 m. 1.

1591p

Zamienię mieszkanie 3-po 
kojowe o pow. 63 m: na 
Gę. Kopernika na miesz 
kanie 2—3-pokojowe na 
Raszynie. Informacje, tel

Oferty: Grodzisk, ul. ’2
Lipca 70. 15J9p

Pianino telefon 588-44.
12204g

Układanie mozaiki narkie 
inwej. cyklinowanie pod­
łóg poleca Pawłowicz, 
•el. 67-17-86. 13653g

Telewizor kolor tranzys- 
■orowy nowy Nunot CW1 
sprzedam. Gąsiorowskich 
11 ni. 9. 13643g

małżeństwa.

z a k r

(

2154-K1

o z n a n i u, ulica Starołęcka 13

<

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:
Dtiał Osobowy, telefon 787-512 w Poznaniu oraz 513-41 dla 
Zakładu w Bolechowie.

w KSIĘGARNI MUZYCZNEJ, 
Poznań, ul. 27 Grudnia 23 
w KSIĘGARNI „PRZYJAŹŃ” 
Poznań, ul. Ratajczaka 31

Antykorozyjne zabezpie­
czenie podwozi i elemen­
tów zamkniętych łącznie 
ze zdjęciem taoicerki wy 
konuje Auto Serwis P->- 
znań, ul. Dąbrowskie­
go 485. 13695g

ZARZĄD ROLNICZEGO 
KOMBINATU SPÓŁDZIELCZEGO 

w Tarnowie Podgórnym z siedzibą w Lusówku

INFORMUJE, że 
w gminie Tarnowo Podgórne, woj. poznańskie 

przy ulicy Rokietnickiej 
ZOSTAŁ OTWARTY OBIEKT 

mieszczący w sobie:
MOTEL, na 30 miejsc noclegowych
RESTAURACJĘ na 75 miejsc konsumpcyjnych oraz 
SALKĘ WIDOWISKOWĄ dla 400 osób i
SALKĘ KONFERENCYJNĄ na 30 miejsc

Jednocześnie zawiadamiamy, o możliwości zamawiania 
przez instytucje, zakłady pracy oraz osoby prywatne — bali 
karnawałowych, wesel, bankietów itp.

Zarząd Kombinatu wraz z kierownictwem motelu 
serdecznie zaprasza.

Sprzedam pół domu bliź-

Kupię działkę rekreacyj­
ną w pobliżu jeziora koło 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
13816g.

ms, garaż,

Czynne godz. 15—19. I35s8g ma przyczyn.

13261g

13173g201-304.

13501g

Pogotowie telewizyjne — 
Grunwald. Tel. 67-13-91 
godz. 17—13, Plank. 13616g

Parkiety bezpyłowo cykli 
nuje, lakieruje Zakład 
Usługowy, Zygmunt Kpe-

OŚRODEK 
INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

c.o,. kanalizacja, gaz, 300 
m? ogrodu przy ul. Dąb­
rowskiego przed Polmo- 
zbytem. W rozliczeniu 
ewentualnie M-5 własnoś­
ciowe. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 137Ś5g

Fiata 126p 650 rocznik
grudzień 1978, stan ideal­
ny sprzedam. Tel. 20-20-96.

M-4 w nowym budownic 
twie w Sosnowcu koło 
Katowic zamienię na rów 
noizędne w Poznaniu. 
Sosnowiec - Czeladź, ul. 
I' ranciszoka 62d m. 75.

3108-K2

Wyrób drzwi harmonljk 
wvch. Stefan Naleśnik Be 
dżin — Wojkowice Sobies 
kiego 392 Snrzedaż — Po­
znań. Garbary 67. Śnia­
deckich 6, Głogowska 16. 

2845-K?

DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH
SOBOTA, 8 GRUDNIA BR.

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
Woj. Przed,s. Handlu Wewnętrznego 
ul. Paderewskiego 6, I ptr., tel. 546-43 godz. 10 —18 

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
WUSP — Oddział „Fotos” 
pl. Wolności 9, tel. 527-55
PRALNICTWO i CHEMICZNE
CZYSZCZENIE ODZIEŻY
Sp-nia Usług Pralnicze - Farbtarskich „Świt
Czynne wszystkie punkty usługowe
USŁUGI MOTORYZACYJNE
PP „Polmozbyt”
ul. Wojciechowskiego 3/17, teł. 205-411

15 —n

9 — 13

USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE
Czynne dyżurujące zakłady w/g wykazów umieszczo­
nych w oknach wystawowych Woj. Sp-ni Pracy Fry-

USŁUGI POGRZEBOWE
Sp-nia Pracy „Universum” 
ul. Wielka 8, teL 589-64

NIEDZIELA, 9 GRUDNIA 
POGOTOWIE TELEWIZYJNE 
ul. Paderewskiego 6, I ptr., tel. 546-43

godz. 8 —14

godz. 10 —13

BR.

godz. 10 —18
(przyjmowanie zleceń do godz. 15i

USŁUGI FRYZJERSKIE
Dom Usług — Armii Czerwonej 52/58
Hotele: Merkury, Lech, Polonez, Poznań godz. 9—13
Dworzec Główny
USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Wielka 8, tel. 589-64

6 — 13

godz. 10 —18
3996-K1

TRANSPORTOWO - SPEDYCYJNA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „TRANSPOL” 

w Poznaniu, ul Dąbrowskiego 89, telefon 456-46

ŚWIADCZY USŁUGI DLA LUDNOŚCI
e s i e
PRZEPROWADZEK
PRZEWOZU materiałów budowlanych
PRZEWOZU ziemiopłodów 
innych prac transportowo - przeładunkowych 
PRZEWOZÓW taksówkami bagażowymi

OFERUJE TERMINOWE WYKONANIE TYCH USŁUG PRZEZ ODDZIAŁY:
Zakład 
Zakład 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział 
Oddział

Transportowy nr 1 Poznań, ul. Dąbrowskiego 89, tel. 407-88 
Transportowy nr 2 Poznań, ul. Lutycka 93, tel. 444-11 
Gniezno, ul. 22 Lipca 14. tel. 38-63 
Września, ul. Lenina 26, teł. 204 
Pobiedziska, ul Świerczewskiego 12, tel. 133 
Śrem, ul. Cmentarna 5, teł. 44-18 
Szamotuły, ul Łokietka 12, tel. 20-230 
Koło, ul. Toruńska 67. tel. 105-97

Postój taksówek bagażowych Poznań, ul. Mostowa.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„S T O M I L”

ZATRUDNIĄ ZARAZ
O MĘŻCZYZN i KOBIETY

praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny 1 ciekawy zawód. 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim, 
wymiana wczasów zagranicznych,
kolonie letnie I obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

3145-K1



W

PRZYPOMINAMY O ZAKUPACH 
ZIMOWYCH I UPOMINKOWYCH GWIAZDKOWYCH

W WOLNĄ SOBOTĘ 8 GRUDNIA
WSZYSTKIE SKLEPY WPHW W POZNANIU I WOJEWÓDZTWIE

BĘDĄ OTWARTE
ZAPRASZAMY DO ZAKUPU:

a

O
gru- 

dzień specjalne nagrodv!

&

Szlifierkę do parkietu 
sprzedam. Oferty „Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 13741g

Okazyjnie sprzedam Fiata 
125p 1600, rocznik 1975. 
Ul. Bułgarska 144 m. 13,

odzieży — artykułów dziewarskich — pończosznictwa — tkanin — 
obuwia — galanterii skórzanej i odzieżowej — artykułów dekora­
cyjnych — mebli — odbiorników radiowych i telewizyjnych — 
sprzętu zmechanizowanego — zabawek — sprzętu sportowego — 
artykułów papierniczych — wyrobów jubilerskich i fotooptycznych 

POZNANIU:
SKLEPY I ZAKŁADY USŁUGOWE
otwarte będą w godzinach 
w godzinach 9 — 19

4 SKLEPY ZLOKALIZOWANE W
♦ TARGI MIEJSKIE W HALI NR 

w godzinach 10—16
SKORZYSTAJ Z OKAZJI!

10 — 18

CENTRUM HANDLOWYM 
5 MTP

fen;

WIELKOPOLSKIEJ GRY 
LICZBOWEJ 

„KOZIOŁKU’
dot. Gry z 2 XII. 1979 r.
Wygrane w I losowaniu

W tym: na wygrane 
I stopnia nagrody w wy­
sokości 100.000.— 50.000 - 
i 20.000,— zł., a na koń­
cówki banderoli premie 
b.000,— 2.500,— 1 500,— zł

Kolejne losowania „Ko 
ziolków” i Gry „3X10” 
odbędą sie w dniu 9. XII 
1979 roku w Poznaniu w 
hollu Dworca Głównego

Akwarele Jerzego Kossa­
ka „Powstaniec żegnający 
konia w zimowym pejza 
żu” i „Zaprzęg krakow­
skie wesele” oraz fot“l 
dentystyczny sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 14400g.

Samochody

godz. 12—16. 13715gpr

Fiata 126p odbiór Polmo- 
zbyt kupię. Oferty ,,Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11834g.

za 4 trafne po zł. 
za 3 trafne po zł
za 2 trafne 
Wygrane w 
za 3 trafne 
za 2 trafne

po

po 
po

zł

4.552,— 
41,— 
6,—

losowaniu
zł
z.ł

181.—
15,—

2 grudniaGra .,3X10” z 
1979 roku, 
za 2 trafne po 312 —

Zaopiekuję się dzieckiem 
od lat 3 u siebie w domu. 
Os. Przyjaźni. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
I3916g.

mgr inż. JULIAN NOWAKOWSKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 grud­
nia br. o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.

Odszedł od nas nieodżałowany przyjaciel i ko­
lega, prawy, serdeczny i pełen życzliwości czło­
wiek, sumienny i oddany pracownik.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
29 listopada 1979 roku zmarł długoletni pracow­
nik naszego Biura

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

długoletni, ceniony pracownik Spółdzielni In­
walidów im. dr Fr. Witaszka. Odznaczony: Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami

inż. KAZIMIERZ WALKOWIAK

Cześć 2909-K3

2910-K3
3323 158^091

Dnia 30 listopada 1979 roku zmarł śmiercią 
tragiczną

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
i współpracownicy 

Spółdzielni Transportu Wiejskiego 
Oddział II Mleczarski w Poznaniu

Dyrekcja. POP, Rada Zakładowa, Koło SEP 
oraz współpracownicy 

BSiPE „Energoprojekt” w Poznaniu

zyczymy udanych zakupów' 
4094 K1

Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 grudnia 79 r. 
o godz. 9.45 na cmentarzu junikowskim. 2928-K3

wyróżniony Odznaką Honorową Za Zasługi dla 
Rozwoju Woj. Poznańskiego. Odznaka Honorową 
Miasta Poznania. Srebrna Odznaka Zasłużony 
dla Dolnego Slaska oraz Honorowa Odznaką 
Zasłużony dla Woj. Wrocławskiego i Miasta 

Wrocławia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 grudnia 79 r. 
o godz. 11.50 na cmentarzu na Junikowie.

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie .
Zmarłego składają: . ,

Zarząd, Rada Spółdzielni. Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy Spółdzielni

2906-K3

Dnia 29 listopada br. zmarł tragicznie naśz 
długoletni współpracownik, serdeczny kolega

JANUSZ DUSZYŃSKI 
odznaczony Złotą Odznaką 

Brygady Pracy Socjalistycznej.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 grudnia br. o go-
dżinie 12 na cmentarzu 
Kłecka.

Świniarach kolo

Zegnamy Go z wielkim żalem.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa, POP, Dyrekcja 
i współpracownicy

Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych w Poznaniu 

2925-K3

Dnia 30 listopada 1979 roku zmarł nasz były 
długoletni, ceniony pracownik

STEFANIA NOWACKA
mistrz fryzjerski

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 grudnia 79 r. 
o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Zarząd, Rada Zakładowa, Rada Spółdzielni
i współpracownicy

Spółdzielni Pracy Fryzjersko - Kosmetycznej 
w Poznaniu

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
26 listopada 1979 roku zginął tragicznie nasz pra­
cownik

kol. KRZYSZTOF WAWRZYNIAK 
wzorowy, ceniony pracownik, 

nieodżałowany kolega.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

tDnia 2 grudnia 1979 roku zmarł po ciężkiej 
chorobie, mój ukochany mąż, nasz naj 
troskliwszy tatuś, drogi syn, brat, teść i dzia­

dek, śp.

. TADEUSZ SOKOŁOWSKI
były dyrektor Towarzystwa Ubezpieczeń „Orzeł” 
w Warszawie, były dyrektor Centrali Rzemieśl­
niczej w Poznaniu, porucznik rezerwy VVP, 

uczestnik kampanii wrześniowej 1939 roku.

Msza św. odprawiona zostanie w piątek, 7 bm. 
o godz. 9 w kościele parafialnym św. Jana Kan- 
tego przy ul. Grunwaldzkiej, a pogrzeb odbę­
dzie się o godz. 15.15 na cmentarzu junikow­
skim.

W głębokim smutku porost a ją 
żona, matka, dzieci, rodzeństwo i rodzina 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Słoneczna 6. 13935g

tDnia 4 grudnia 1979 roku po długiej i cięż­
kiej chorobie opatrzona Sakramentami św., 

odeszła od nas nasza ukochana mama, babcia 
i teściowa, przeżywszy 68 lat

MARIA SKÓRZAK
z domu Raubut

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, « bm. o go­
dzinie 15 w Kleinie.

W głębokim smutku pogrążona

W dniu 4 grudnia 1979 roku zmarła nasza ko­
chana mama, teściowa, babcia, prababcia i sios­
tra, śp. Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go-

MARIA KNIE
dżinie 14 45. HJPOg

o godzinie 12.
Zawiadamiamy, że 

wszystkie soboty 
godz. 16 do 20 przy

od

Zastawę 1100. rocznik 1978 
zamienię na nowego Fia 
te. 126p. Tel. 20-39-08.

14270g
Fiata 132 - 1800 GLS spiże 
dam. Kraszewskiego 26,

Wołgę rocznik 1975 z sil­
nikiem Mercedesa sprze­
dam. Pniewy, tel. 243 

13830g

Komfortową wille w Po­
znaniu kupię. Oferty „P.a 
sa". Grunwaldzka 19, dla 
11950g.

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek 6 bm. o go­
dzinie 7.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku nograżeni
synowie z rodzina

Dnia ? grudnia 1979 roku zginał śmiercią tra­
giczną nrzeżvwszv lat 18. najdroższy syn, wnu-
czek, brat, szwagier i wujek

Dnia grudnia ' 1979 roku zmarł nagie
w 53 roku życia, kończąc swój pracowity ży­

wot. mói najdroższy mąż. ukochany ojciec, brat, 
teść, szwagier i dziadziuś, śp.

TADEUSZ LIS
oficer rezerwy, członek ZBoWiD-u, odznaczony 

Krzyżem Kawalerskim Orderu.
Odrodzenia Polski.

MAREK SKLEPIK
Pogrzeb odbędzie sie 

dżinie 14 na cmentarzu
w czwartek. 6 bm. o gc- 
narafialnym w Kórniku

W głębokim smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek. 6 bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńsklm.

W nieutulonym żalu pogrążone
żona, córka I rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul 23 Lutego 5 m. 7. 14357g

RODZINA
Rohakown ’34. 143513

+ W dniu 2 grudnia 197S roku nrzeżywszy 
> lat 47, namaszczony Olejami św., zmarł nasz 
najukochańszy maż, ojciec i brat, śn.

CYRYL KWAŚNIEWSKI

•j- Dnia 2 grudnia 1979 roku zakończyła swoje 
nełne nośwlecenia i ofiarności życie, moja 

najukochańsza żona, najtroskliwsza mamusia, 
teściowa, babunia i ciocia

ANNA KACZMAREK
z domu Hałas

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 6 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu przv ul. Lutvckiej.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Pogrzcb odbędzie sie w środę. 5 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu parafialnym w Mosinie.

W głębokim smutku pogrążeni

14344;

mąż i córka z rodziną
Ul. Wojska Polskiego 64.'66 m. 3. 14378g

Fredry 7 (parterl czynna 
test kolektura dyżurna 
nr 55, która wypłaca wy­
grane ze wszystkich Ko­
lektur m. Poznania.

4078-K1

Sprzedaż
Kożuszek włoski krótki,
kalkulator sprzedam.
Grottgera 13 m. 8. 10166gpr

Sklep sprzedam. Tel.
790-100 po godz. 19. 12811g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
30 listopada 1979 roku zmarł nasz drogi oj­
ciec i teść, śp.

ANTONI GLAPA
Pogrzeb odbył się dnia 2 grudnia 

tarzu w Buku.
W smutku 

córk* z
Poznań, Askim — Norwegia.

tel. 471-34 14269g

Fiata 125p 1300 rocznik 
1972 sprzedam Tel. grzecz 
nościowy 22-17-76 13831g

Sprzedam dom z ogrodem 
i działką. Bessman, Nowa 
Wieś Ujska 64-850 Ujście. 

13C5Gg

przctćitg *

br. na cmen-

pogrążona 
mężem

2924-K3

Dnia 3 grudnia 1979 roku zakończyła swój pra­
cowity i pełen dobroci żywot, przeżywszy lat 82, 
nasza najdroższa mama, teściowa i babcia, śp.

JADWIGA GAWRONEK
z domu Króliczak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu gótczyńskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Chociszewskiego 45 m. 2. 14287g
‘ID

W dniu 1 grudnia 1979 roku zakończyła swe 
pracowite życie, moja droga żona, śp.

STANISŁAWA PAWLICKA
z domu Szarzyńsk*

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6 bm. o go­
dzinie 13 na Miłostowie.

Ul. Staszica 17 na. M.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

SB

tDnia 1 grudnia 1979 roku zmarła po
i ciężkich cierpieniach, opatrzona 

mentami św. w 60 roku życia

ANNA KOSICKA
moja najdroższa żona, nasza najlepsza 1 
wa matka, siostra i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 7.30 na cmentarzu janikowskim.

długich 
Sakra-

trosk II-

Ul. Bułgarska 110 m. 13.

S.+ p.
IRENA MARIA PRAUSS

z domu Gunderman

zasnęła w Bogu 3 grudnia 1979 roku.

14280g

Pogrzeb odbędzie się w ezwartek, • bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

Strapień

14334g
rodzina i grono przyjaciół

tDnia 1 grudnia 1979 roku zmarł namaszczo­
ny Olejami św., nasz najdroższy ojciec, teść, 
brat i dziadek, przeżywszy lat 83, śp.

JAN RYBCZYŃSKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie sie w piątek, dni* 7 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążoną

2898-U3

x Dnia 3 grudnia 1979 roku zmarł po ciężkich 
I cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mói najdroższy mąż, nasz tatuś, teść, dziadziuś 
i pradziadziuś, śp.

JÓZEF DOTA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dni* • bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńsklm.

W głębokim bólu pozostają

żona i dzieci z rodzinami

Ul. Krauthofera, działka 20. 143O3g

J. Dnia 30 listopada 1979 roku zmarł mój dro- 
I gl mąż. nasz kochany ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 75. śp.

FRANCISZEK LISIECKI

u. Dnia 30 listopada 1979 roku zginął śmiercią 
I tragiczną, orźeżywszy lat 72, śp.

mgr inż. JULIAN NOWAKOWSKI
tDnia 3 grudnia 1979 roku zasnął w Bogu pc 

długich cierpieniach, nasz najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy 72 lata, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 grudnia br. o go- 
dzinia 10.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 grudnia br 
o godz. 11.50 na cmentarzu junikowskim.

BOLESŁAW LEMAŃSKI

W głębokim smutku pogrążone

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6 bm. o go­
dzinie 11.30 na cmentarzu w Buku.

Ul. Bukowa 12 B m. 2.

RODZINA
2899-U3

dzieci, wnuki i prawnuki
W smutku pogrążona

RODZINA
2C11-U3 Szęwcę 53. 14372g

ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZSMP w Poznaniu, 
plac Wolności 18 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:

1. Samochodu marki „Fiat” 125p combi — nr 
silnika 100762, nr podwozia 190517, rok pro­
dukcji 1973. Cena wywoławcza: 60.130,— zł.

Pojazd oglądać w dniach 13 i 14 bm. w go­
dzinach od 10 — 12 na placu Wolności 13 
(w podwórzu).

2 Samochód marki „Nysa” 521 towos — nr 
silnika 306400, nr podwozia 146717, rok pro­
dukcji 1975. Cena wywoławcza: 62.100,— zł.

Pojazd oglądać w dniach 13 i 14 bm. w Oś­
rodku Sportów Wodnych, ulica Wodna 2 
w Kiekrzu w godz. od 9 — 15.

3, Samochód marki „Nysa” 521 towos nr
silnika 278283, nr podwozia 133404, rok pro­
dukcji 1974. Cena wywoławcza: 56.400,— zł.

Pojazd oglądać w dniach 13 i 14 bm. na 
Parkingu nr 14 przy ul. Ogrodowej w Po­
znaniu w godz. od 10 — 12.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 grudnia br. 
o godz. 10 w siedzibie Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP, plac Wolności 18 pok. 104.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
cze], najpóźniej w przeddzień przetargu do ka­
sy Zarządu lub na konto o nr NBP III O/M Po­
znań 63034-2046-132.

Zastrzegamy sobie prawo do unieważnienia
przetargu bez podania przyczyny. 4086-K1

tDnia 3 grudnia 1979 roku zmarł nagle mój 
drogi mąż, ojciec, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 49, śp.

HENRYK PŁOTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu parafialnym przy koś­
ciele św. Marcina w Swarzędzu.

W smutku pogrążone

żona z Synami i rodzin*
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Swarzędz. Rynek 28. 14367g

tDnia 1 grudnia 1979 roku po długiej choro­
bie zakończyła swój pracowity, pełen mi­
łości i poświęcenia żywot, nasza ukochana ma­

ma, teściowa, babcia, prababcia i ciocia, prze­
żywszy lat 89, śp.

STANISŁAWA MAJCHRZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 bm. • go­

dzinie 8.50 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążony

syn z rodziną
13946g

tDnia 4 grudnia 1979 roku odeszła od nas po 
ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramen­
tami św., nasza ukochana mama, teściowa, 

siostra, bratowa, ciocia, kuzynka, babunia, prze­
żywszy lat 67, śp.

HELENA GÓRSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 6 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone

dzieci z rodziną
14289g

tDnia 2 grudnia 1979 roku zmarła opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana mama, 
teściowa 1 babcia, przeżywszy lat 70

WANDA LECHOWSKA
z domu Janiszewska

Msza 
6 bm o 
nie, po
tarz parafialny.

św odprawiona zostanie w czwartek 
godz. 13 w kościele św Trójcy w Strzel- 
czvm odprowadzenie zwłok na cmen-

W głębokim smutku npogrążone

dzieci z rodzinami

Poznań, Strzelno. 14301g

4- Dnia 1 grudnia 1979 roku zakończył swoje 
pracowite i pełne dobroci życie, nasz uko­

chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 86. śp.

JÓZEF GULIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 grudnia br. 

o godz .13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Matejki 37 m. 1, Australia. 2900-U3

+ Dnia 30 listopada 1979 roku zmarł po dłu- 
• glej i ciężkiej chorobie, mój najdroższy maż. 

nasz ukochany tatuś, brat, szwagier, zięć 1 wu­
jek, śp.

JAN POLUS
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 

o godzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z córkami i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Olszynka 6 m. 34. 2897-U 3



Sir. 10 GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 5 XII 1979

GRUDZIEŃ
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Kryspina 
Saby

Środa Słońce: 1.45—15.41

Leszczyńskie

Nie wszędzie się jada jak u mamy
1 TEATRY

poznak

WIELKI — g. 19 „Romeo 1 Julia”
MUZYCZNY — g. 19 „Pani pre- 

aesowa”.
POLSKI — g. 19 „Czarny ro­

mans”,
NOWY — g. 16 i 19 „Antygona”; 

SCENA NOWA — g. 19.30 „Zaba­
wa”.

..... Uli....... .. ।

GNIEZNO Lech: „Dom weselny” 
(ara er.).

GOSTYŃ: „Prorok, złoto 1 Sied- 
miogrodzianie” (rum.).

GÓRA: „Wersja pułkownika Zo- 
rina” (radź.).

GRODZISK: „Orkiestra Klubu 
Samotnych Serc sierżanta Peppe- 
ra” (amer.).

JAROCIN; „Sabina Wulff” 
(NRD).

KAiLISZ Kosmos: „Dora nadaje” 
(węg.), „Joc Valachi” (wł.-fr.); 
Oaza: „Milczący wspólnik”
(kanad.); Stylowe: „Transameri- 
can express’’ (amer.); Syrena: 
„Mr Majestyk” (amer.).

KĘPNO: „Placówka” (poi.).
KŁODAWA: „Wendeta” (fr.).
KONIN Centrum: „Abba”

Jszwedz.); Górnik: „Konwoj” 
(amer.).

KOŚCIAN: „Dzięki Bogn Już 
piątek” (amer.).

KROTOSZYN: „One dwie”
(węg).

LESZNO: „Dzień delfina” (amer.), 
„Młody Frankenstein” (amer.).

NOWY TOMYŚL: „Wendeta” 
(fr.), „Szkarłatny pirat” (amer.).

OBRZYCKO: „W cieniu legendy” 
(węg.).

OSTRÓW Roma: „Zorro” (wł.), 
„Wodzirej” (poi.); Słońce: „Młody 
Frankenstein” (amer.).

OSTRZESZÓW: „Buffalo Bill i 
Indianie” (amer.).

PIŁA Iskra: „Imperium namięt­
ności” (jap.); Sokół; „Mistrz kie­
rownicy ucieka” (amer.)

PLESZEW: „Przygody Picassa” 
(szwedz.).

PNIEWY: „Ring” (węg.).
SŁUPCA: „Jabberwocky” (ang.).
SZAMOTUŁY: „Powrót Robin 

Hooda” (jug.), „Dziewczyna z re­
klamy” (amer.).

SYCÓW: „Dramat namiętności” 
(kanad.).

ŚREM Klubowe: „Taksówkarz” 
(amer.); Słonko: „Stepo-wy rumak” 
(radź.).

ŚRODA: „Przekupka 1 poeta” 
(radź.).

TRZCIANKA: „Czarne 1 białe w 
kolorze” (WKS).

WALCZ: „Drugi wekeend” (hisep.) 
WRONKI: „Roman i Magda” 

(poi.). „Abba” (szwedz.).
WSCHOWA: „Ucieczka z więzie­

nia” (radź.).
WRZEŚNIA: „To moja sprawa, 

teefie” (czech.).

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9.05 Cztery pory roku; 11.25 „Cu­
dzoziemka” — fragm. po w.; 11.40 
Tu Radio Kierowców; 12.25 Mo­
zaika polskich melodii; 13.01 Me­
lodie i rytmy Kuby; 13.20 Duo: 
Radkarek Bednarek—Zgraja; 13.40 
Kącik melomana — W. Wilkomu-, 
ska gra Koncert E-dur J. S. Ba-1 
cha; 14 Studio „Gama” (ok. g. I 
14.05 Inf. dla kierowców; 14.20 Stu­
dio Relaks; 14.25 Studio „Gama” 
c. d.; 15.05 Korespondencja ż za­
granicy; 15.10 Studio „Gama” 
(ok. g. 15.45 Inf. dla kierowców); 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier 
— aud. Inf. SM; 18 Tu Jedynka 
c. d.; 18.33 Kiermasz polskiej pio­
senki; 19.15 Przeboje sprzed lat; 
19.40 Solo i w kapeli; 20.05 Siadem 
naszych interwencji; 20.10 Orkie­
stry w reoertuarze popularnym; 
20.40 Mistrzowie nastroju; 21.20 
Konc. chopinowski; 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców; 22.23 Program 
WORTV „Warszawskie Muzy”; 
23 Wita Was Polska — mag. słow- 
no-muz.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6. 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8.35 Dialogi . 
Zbliżenia; 9.30 My 79 — aud SM; 
9.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 Tu mówi Praha; 10.30 Ben We- 
beter gra Add,erley’a: 10.40 Spra­
wy codzienne: 11 XIII Festiwal 
Organowy — Koszalin 79; 11.35 
Choroby społeczne nada! groźne; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05 
Tańce z różnych epok; 12.25 Mu­
zyka instrumentalna z oper J F. 
Haendla; 13 Zawsze 1 wszędzie; 
15.10 Muzyka w teatrze; 1,3.36 Ze 
wsi 1 o wsi; 13.51 L. v Beeihoven: 
Sonata D-dur op. 13 nr 1 na 
skrzypce i, fortepian; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej: 14.30 Dla 
dzieci „Tajemnica granatowego 
zaułka” — słuch.: 14.50 Muzyka 
Haydna: 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców; 16 Ork P Mau. 
riala; 16.10 W. Landowska — 
poetka klawesynu: 16.40 Ostatni 
wywiad z S Dygatem; 17 Z aktor­
skiego śpiewnika; 17.20 Teatr PR 
„Świadkowie i dokumenty” — 
montaż dokumen. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama’’ — Piosenka Roku 
1979 r.; 18.40 Pod skrzydłami Her­
mesa -- mag. handlu wewnętrzne­
go; 19 .Tydzień muzyczny A. 
Duczmal; 19.40 Informacje, rady, 
propozycje; 20 Widziane z woje­
wództw; 20.20 Opera w nrzekroju 
— „Don Pasąuale” G. Donizettie- 
go; 21.40 Anielskie madrygały 
okresu Elżbietańsktego; 2? Zwie­
rzenia wieczorne; 22.15 Szkic do 
portretu J. P. Woronicza; 22.30 
Mag. studencki; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 8.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM HI: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.30 Co kto lubi; 9 „Obłęd” 
— ode. pow.; 9.10 Muzyka filmo­
wa A, Korzyńskiego; 9.30 Nasz 
rok 79; 9.45 Utwory fortep. Alka- 
na; 10.35 Kiermasz płyt wytwórni 
Pepita; 11 Dzień Jak co dzień; 
11.30 Gra zespół Art Blakey and 
Jazz Messengers; 12.05 w tonacji

T>rzez cały bieżący tydzień 
w reprezentacyjnej res­

tauracji Leszna — „Wienia­
wie” serwowane są posiłki a 
gotowane przez najlepszych fa 
chowców sztuki kulinarnej z 
Suhl w NRD. Kucharze z tam 
tejszej restauracji „Interho- 
tel” nie tylko przywieźli ze 
sobą co poniektóre ingredien 
cje, ale także bardziej rozrzut 
ne normy zużycia mięsa na 
każde danie.

Cały tydzień przez ramię do 
rondli i garnków zaglądają NRD- 
owskim kucharzom ich polscy ko 
ledzy. Czy ta praktyczna wymia­
na doświadczeń coś przyniesie, 
przekonamy się wkrótce. Jeśliby 
nie wszystkie tajemnice zostały te 
raz wyjaśnione, leszczyńscy kucha 
rze będą mieli powtórną szansę 
nauki w czasie ich rewizyty w 
Suhl w przyszłym roku.

Dość jednak o tych nietypo 
wych ofertach gastronomii 
leszczyńskiej spod znaku WSS 
„Społem”, pora przyjrzeć się 
jej codziennści. Najlepszą re­
nomą cieszy się nieodmiennie 
restauracja „Leszno” — stara, 
ciasna (albo raczej przytulna! 
i z tradycjami. Smacznie żywi 
wiele tysięcy ludzi dziennie 
bar dworcowy na stacji kplejo 
wej w Lesznie. To niezwykła 
placówka. Wbrew złej z regu 
ły opinii o przybytkach kole 
iowej gastronomii, tam można 
zjeść dobrze, szybko i tanio. 
Kategoria jest trzecia, ale nikt 
nie może powiedzieć, że sala 
dworcowego baru w Lesznie 
jest obskurna, a obsługa nie­
solidna. Personel baru zasłu­
żenie zebrał już wszystkie moż 
liwe laury gastronomiczne, te 
raz ubiega sie jeszcze o „han 
dl^wy znak jakości”.

Innym fenomenem na gastro 
nomicznej niwie jest w Lesz­
nie iodłod^inią nrzv ul. Grodz

Krvtvcznvm okiem

0 jakości po cicha...
Niejako po cichu zakończyły 

się doroczne Pilskie Dni Jakości. 
A przecież miały cne służyć szu­
kaniu sposobów poprawy efek­
tywności gospodarowania i pro­
dukcji. Czv „dni" spełniły swo­
je zadanie?

Imprezy — owszem — były. 
Kło o nich wiedział? Przede wszy 
sikim odbyła się konferencja z 
udziałem przedstawicieli przed­
siębiorstw województwa pilskie­
go. Mówiono tam szeroko (po­

Od dwudziestu trzech lat 
górnicy — naftowcy Piły drą­
żą w ziem? otwory, poszuku­
jąc ropy naftowej i gazu zie­
mnego.

— Naszymi pracami objęta .test 
znaczna część powierzchni Polski 
północno-zachodniej — mówi dy­
rektor pilskieeo Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Nafty i Gazu. Mie­
czysław Kaczmarczyk. — Szuka­
my nrzede wszystkim w?” 1 rnnv 
”affowej ną kilku lat dv«nonu- 
femy urzarlzpnfnml. które pozwn- 

Wylrnnrwaf 5y1ereon1<» dużo 
"łehszA niż k1edv<. 7 indnej stro­
ił oddajemy winę uslurl w ha- 
ż^nlarh ęeoin<Hr™vch kraju, z 
•trneiej — odkrywamy boeactwa 
ziemi. Ostatnio -podjęliśmy się 
trudnego zadania w nowo budo­
wanym zaełehiu węgla kamien­
nego na Liibelazeryżnio. gdzie pil­
scy wiertnicy draża otwory, umo­
żliwiające budowę szybów górni­
czych.

Pilskie przedsiębiorstwo jest 
największym z trzech tego

Trójki; 13 Fowt z rozrywki; 13 50 
Czas obłoków koloru bzu: 14 
Barokowe suitv solowe ! orkie­
strowe: 15 05 Herbatka nrzv samo­
warze: 15.25 Gra Trio Wadifa Mu­
stafy; 15.40 Na włoskim rvnku 
nłytowvm: 16 WMzi ml sie. widzi 
wam sie...; 16.20 Muzvkobran!e;
16.45 Nasz rok 79; 17.05 Muz pocz­
ta UKF; 17.40 Wszystkie nagrania 
C Parkera: 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 19 
„Zbrodnia 1 kara” — pow.; 19.35 
„Czarodzie jskl flet” — opera;
19.50 ..Obłęd” — ode pow.; 20 Stu­
dio 202 — wrocławski mag roz- 
rywk.; 21 Ludwika Beethovena 
opera omnia: 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Carlos Santana; 
22.15 Trzy kwadranse 1azzu. pro­
blemy — mas.; 28 Przekłady z M. 
Moore; 23.05 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: 8.15, 7, 10.30, 12, 15, 
17. 19.30. 22.

PROGRAM IV: 8.45 Radioeznress; 
8 śpiewa Anna Jantar; 8.10 R-TV 
Szkoła Średnia dla Prac. Hist. 
Sem. I „Niezłomny książę”; 8.25 
,.2yje sie tylko raz” — „Nowe 
wzory wiedeńskie walce - kaprysy 
J. Straussa”; 8.35 Romantyzm nie 
tylko ka’maryznowy: 9 Dla kl. I 
(muz.) „ćwierćnuta czv ósemka”; 
9.25 L. v. Bcetboven VT Kwartet 
smyczkowy B-dur on. 18 nr 6: 10 
Dla kl. V1T rbioloeial „.Tak być 
naukowcem?”; 10.30 Estrada przy­

kiej. W malej salce, której moż 
hwości oceniono na stołowa­
nie 340 osób dziennie, jada o- 
biady kilka razy więcej. „Sanę 
pid” pewnie już dawno by t,en 
lokal zamknął, a przynajmniej 
przepłoszył większość klienteli 
gdyby... sam tam nie jadał w 
osobach kilkorga inspektorów 
sanitarnych.

Niestety, chyba maminych nauk 
nie zapamiętali kucharze z nowej, 
dużo przestronniejszej restauracji 
— jadłodajni „Zagłoba”. Może po 
prostu sąsiedztwo starej konkurent 
ki „Grodzkiej” nie wychodzi 
„Zagłobie” na zdrowie?

Rośnie za to popularność in 
nych przybytków gastronomie? 
nych, pobudowanych w Lesz­
nie w pamiętnym roku dożyn 
kowym. Zaczyna wychodzić ne 
swoje restauracja - kawiar­
nia „Wieniawa”, zmieniła sie 
na lepsze kuchnia w „Parko­
wej”. Dyrekcja gastronomii 
WSS ma natomiast snory kło 
pot z „Wielkonolanka” — res 
tauracią wielce zasłużona nie 
tyle w chlubnym dziele kar­
mienia leszczynian, co zabawi? 
nia na dancingach. Często ied 
rak jest tam więcej awantuT 
niż zabawy. Bezpieczniej dl? 
ciała, groźniej dla kieszeni mz 
gą natomiast wyglądać wizy­
ty w „salonie gry” czy raczę1 
gier autom?łvcznvch. obok 
„Wieniawy”. Najeść się tam r? 
czci nie możra. za to hazardc 
wać do woli, a raczej... do 
dna Portfela.

Jeśli o rozrywkowych funk 
ciach gastronomii mowa, to 
trzeba wspomnieć o młodzie­
żowych dancingach we wsnbm 
pianym „Zagłobie”. W przeci­
wieństwie do abonamentowych 
obiadów, zabawy te cieszą sie 
dobra renomą, nod warunkiem 
że odbywają się nie za często.

(tt)
dobno) o problemach sterowa­
nia jakością produkcji. Wysta­
wa fotografii i plansz zilustrowa­
ła osiągnięcia w produkcji ozna­
czonej znakami jakości. Rzecz w 
tym, że nikt spoza zainteresowa 
nych nic o tym nie wiedział.

Ponadto Wojewódzki Klub Do­
brej Roboty — w porozumieniu 
z Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania — rozpoczął propagowa­
nie tematyki jakości w szkołach 
technicznych Piły. I to było wszy 
stko, co mieli do „powiedzenia" 
organizato-zy „dni" Jak na ran 
gę tematu — niestety bardzo 
mało. Nie wysilono się, aby ja­
kością zainteresować szerokie 
rzesze pracowników, (wis) 

Pilskie

Wielokilometrowe drążenia 

w poszukiwaniu bogactw
typu w kraju. Licząca prawie 
3000 osób załoga wykonała w 
tym roku otwory w ziemi, któ­
rych łączną długość wynosi 
prawie 175 km. To bardzo du­
żo — tym bardziej, że wicie 
trudności nastręczają wierce­
nia.

Zawód górnika - naftowca 
należy do niezwykle odpowie­
dzialnych f skomplikowanych. 
Wymaga specyficznych pre­

jaźni; 11 Dla kl ITT lic (1 polski) 
..Nad wierną rzeka”: 11.30 Prima 
Donna — Łeontyne Priee; 12 05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt: 13 J angielski: 13 20 
Dla kl T (muzyka) „ćwierśnuta 
czy ósemka’”: 13.45 Tu Studio 
Stereo (ogólnop.): 15.05 Radiowy 
Tysrodnfk Kulturalny: 15.50 „Szar­
żujący bawół” — gawęda; 16.05 
Rozmowy o książkach: 16 25 Nau­
ka praktyce „Wiórobetony”: 16 40 
Aud aktualna: 16.50 Radioemress; 
17 Stereo: Jazz dla wszystkich: 
17.15 Pamiętajmy o ogrodach: 17 40 
7, taśmoteki sóikera: 17 90 Renor- 
taż A. Ławniczak: 18.10 Poznańscy 
soliści: 18.25 Krajobrazy histo­
ryczne — W krzemionkach opa­
towskich; 19 Tradycje wolności 
sumienia i tolerancji w Polsce; 
19.15 J. hiszpański: 19.30 Studio 
Stereo zaprasza: (ogólnop.); 21.20 
W Conover przedstawia: 21.50 
NURT „Postulowane I rzeczywiste 
oddziaływanie nauczyciela”: 22.15 
Sztuka zarządzania — Innowacje w 
organizacji: 22.35 Nazwy zwierząt 
w jeżyku nolskim.

Wiadomości: 6.40. 12. 15. 16. 22.55
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 

KOSZA! TNTE (dla woj. nilskiego) 
6.30 — Studio Bałtyk: 12.05 — Z 
mikrofonem przez wieś: 16.40 — 
Przegląd aktualności: 16,54 — Mu­
zyczny relaks; 17 — Radiowy Klub 
Muzyki: 17.30 — Koncert z dedy­
kacją (stereo).

Konińskie

Tysiąc nowych 
ogródków działkowych

Od kilku lat w Konińskiem 
nie starcza ogródków działko­
wych dla wszystkich na nie 
-eflektujących. Jest to nast^ps 
two m. i.n. likwidacji niektó­
rych ogrodów W najbliższych 
latach znikną kolejne, znajdu 
face sie w obrębie przyszłej 
strefy ochronnej orzed szko­
dliwym oddziałvwaniem prze­
mysłu. Satysfakcjonuje przeto 
wiadomość, iż w przyszłym 
roku przy ul. Świętojańskie1' 
w Koninie powstanie między­
zakładowe zgrupowanie pra­
cowniczych ogródków dział­
kowych. Zlokalizowano je na 
oołudniowych obrzeżach mia< 
ta. daleko od zakładów orzeim 
siwych, blisko lasu, co uatrak 
cyjni wypoczynek działkowi- 
czów.

Mają to być pierwsze w Ko 
nińskiem nowocześnie wypo­
sażone ogrodv działkowe Bę­
dzie przy nich teren rekrea- 
cyjny z urządzeniami sporto­
wymi i placem zabaw dla dzie 
ci Krajowa Rada POD opra­
cowała 5 projektów estetycz­
nych altan (każda o powierz­
chni od 10 do 20 metró^y).

Ogród przy ul. Świętojańs­
kiej bedzie się składał z pra­
wie 1 000 działek. W pierwszym 
etapie prac zostanie ich zagos 
podarowanych ponad 500.

(woj)

„Polo” — wielki krawiec

Tuk często nazywa się kaliski zakład, którego produkcja znana 
jest szeroko w świecie. Dużą popularność mają zwłaszcza bluzki 

z „Polo". Na zdjęciu: pakowanie przed wysyłką.
i Fot. — R. Królak

dyspozycji, gdyż praca odby­
wa się cały czas w terenie, 
pod gołym niebem. Na wiertni 
trwa non stop, w systemie 
czterobrygadowym. Konieczne 
są także wvcnkie kwsPftkaoip 
i umiejętności, potrzeba do­
świadczenia. Tle praca ta wy­
maga wiedzy, wyrzeczeń cier­
pliwości — wiedza naił°niej 
ci, którzy jej zasmakowali.

O wysokich kwalifikaciacS

PROGRAM 1
6.00 — TTR. Hodowla zwierząt 

(sem. 1; „Przemysłowe mie­
szanki nasz”;

8.30 — TTR Mechanizacja rol­
nictwa fsem 1) „Układ smaro­
wania silników”;

11.05 - Historia (kl. TO) Józef 
Bem:

12.00 - Chemia (kl VTU) — „Mol 
substancji chemicznej” (kol.);

12.45 - TTR RTSŚ Fizyka (sem.
3) „Fale elektromagnetyczne” 
cz. I;

13.25 — TTR. RTSS Wskazówki 
metodyczne (sem. 3) „Przed 
egzaminami”;

15.30 — NURT — Matematyka — 
„Gromadzenie danych staty- 
stycznych”:

16 00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci: Pan Półka 1 

spółka (kol.);
16.55 — Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kol.);
17.05 — Dom' I my (kol.);
17.20 — Klinika Zdrowego Czło­

wieka — O wychowaniu I pie­
lęgnacji 11-miesięcznego dziec­
ka (kol.);

17.45 — „Lew Tołstoj” — fel. fil­
mowy (kol.);

18.00 — Dzień dobry, w kręgu ro­

Poznańskie

Odrestaurowano dworek 

w którym gościł Napoleon
Tkość duży budynek o architekturze typowej dla dawnych 
U dworków przyciąga uwagę przejeżdżających przez 

wioskę Jarosławiec niedaleko Środy (województwo poznań- 
sike). Kiedy przestał on oełnić funkcje domu mieszkalnego, 
bo jego lokatorzy przeprowadzili się do wvgodniei”vch izb 
w pobliskich blokach, nie zastanawiano sie dłu«o nad now^m 
przeznaczeniem dworku Tamteisze Przedsiębiorstwo PGR 
nie chciało zmarnować gastronomicznej szansy,

Nie szczędziło pieniędzy na gruntowna modernizację. ^r0’ 
wadzoną pod fachowym okiem specjalistów, by nie zen^uc 
stylu dworku, zachować w nim to wszystko, co niepowtarzal­
ne. dodające uroku Wnętrze otrzymało też stylowe wvnosą- 
żenie z oryginalnymi kominkami 1 mebla mi-retro. Pon oć 
dużo akcentów z obecnego wyglądu dworku przypomina je­
go dawne dzieje.

A jest to budynek o interesującej przeszłości. Tam bowiem 
przebywał w roku 1812 Napoleon, tam także podpisano tak 
zwany układ jarosławiecki podczas Wiosny Ludów; to rów­
nież miejsce wyruszenia do zwycięskiej potyczki z Prusaka­
mi ood Miłosławiem licznego oddziału powstańczego, W 
XIX-wiecznej historii tej ziemi częściej wymienia się ów 
dworek jako mieisce pobytu wybitnych ludzi.

Teraz o tamtych czasach w pięknej scenerii sal powspomi­
nać można przv posiłku. Od niedawna czynny jest bowiem 
w Jarosławcu lokal „Napoleonka”. Na razie prowadzi tylko 
działalność gastronomiczna (jest około 130 miejsc konsumn- 
crjnYch), ale niebawem będzie tam można zatrzymać się dłu­
żej. Wiosną przyszłego roku przy dworku stana 4 domki cam­
pingowe. które stworzą bazę hotelową dla licznie tamtędy 
przejeżdżających turystów Przygotowuje sie dla nich różne 
atrakcje z konnymi przejażdżkami, kuligami i wieczorami 
przy kominku.

Jest to bez wątpienia interesującą próba wyjścia gastro­
nomii poza ramy przeciętności, kiedy trochę już spowszednia­
ły przydrożne gościńce. Oby tylko nie skończyło się na pró- 
b^^h i 7 orni ara eh. (boni

pilskiej załogi, świadczą licz­
ne sukcesy w postaci przeka­
zywania do eksploatacji no­
wych złóż bogactw — tak 
ważnych dla gospodarki kra­
ju. Każda bowiem ilość wydo­
bytego na powierzchnie ga^u 
ziemnego, ropy naftowej, we. 
gla, siarki czy miedzi, to za­
oszczędzenie dewiz. Potwier­
dzeniem umiejętności pilskich 
górników-naftowców była toż 
w tym roku skuteczna akcis 
likwidującą wybuch sia^n. 
wodoru koło Obrzycka (Po­
znańskie).

Przedsiębiorstwo jest nadto 
generalnym wykonawcą wie­
lu prac za granica. *5oeciaHśo-' 
pilscy wrkońuia usługi m ’n 
w Algierii, i krajach
Buropy zachodniej. ?wisV

dziny fkd.):
18.30 — Świat, który nie może 

zaeirąć — „Zapaśnicy wag! 
ciężkiej” — film dok. TV an­
gielskiej o słoniach morskich

19 00 _ Dobranoc (kol.);
in io _ S'Adewka;
10.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Zaćmienie” — włosko- 

francuski film fab.;
22.25 — Dziennik *kol.);
22.40 — „Pa1estvńczycy mają pra­

wo” — f!1m dok (kol.).
PROGRAM 2

T3.T5 — wtorek Melomana fpowt.j;
14 20 — studio Snort (kol., powt.);
15.05 — Camerata mowt.);
15 90 — Sonda (powt.);
16.00 — Jeżyk rosyjski, kurs pod­

stawowy. łekeia 9 (kol.);
16.30 — Jeżyk angielski, kurs pod­

stawowy. lekcja 10;
18.55 — Kino „Obieżyświat” cz. 8 

— „Tuktu i śnieżny pałac”; cz.
------------ - --------------------------  -- -  । _____

.GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4. teł. 736-89 
KONIN: Wojciech Plułowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Sułkowskiego 32, tel. 78-05
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

Kaliskie
Zanim zakwitnie

100 000 róż
W Kaliszu jest 136 hektarów 

zieleni. Największe jej skupi? 
ka. to dwa parki — stary, miejs 
ki oraz nowy, powstający od 
roku 1978.

Park miejski — obejmujący 
około 30 hektarów — będzie 
w najbliższych latach gruntów 
nie odnowiony. Dotychczas 
trwała dokładna inwentarza 
cia drew, krzewów i kwia­
tów. Wiosna przyszłego roku 
bedzie cotowy projekt odmo­
wy parku, a w nołowie roku 
mała rozpocząć sie prace.

Drugi park w Kaliszu — 
park Przyjaźni — tworzą 
mieszkańcy województwa. 
nrzez wiele dni odbywały <ę 
*am czyny snołeczne. Do zro­
bienia pozostało jeszcze snoro 
dla+ego też każda inicjatywa 
rałóg przedsiębiorstw, człon­
ków organizacji społecznych 
nzv młodzieży szkolnej jest na 
der notrznhna.

Zanim Jednak Park Przyjaźni 
stanie sie pięknym, zielonym te­
renem upłynie trochę czasu. Pcw 
staje bowiem na gruncie nogl’- 
niankowym. Zieleń przyjmuje si- 
noweli, gdyż ziemia w znacznci 
mierze Jest gliniasta i nie odeń, 
wiada sadzonkom. Piątego naj­
pierw posadzono Silne rośliny, 
zdolne sie tam zaaklimatyzować, 
wytworzyć mikroklimat dla in­
nych.

Tej jesieni posadzono 50 000 
*-”łinanów. narcvzńw i kmku- 
’ńw. a. nadto wiele róż. W ni 
mie bodzie ich kwitło w Kali 
’zu 100 000. Szczególnie ukwie 
-'i sfe ulice Podmiejską. '

Aby uchronić miejskie dr?® 
wa -przed zniszczeniem wvwo 
hnrm stosowaniem zima co- 
H. wydano zakaz jej stosowa­
ni- fewi)

T — „Tuktti j magiczny luk” 
— filmy TV kanad (kol.):

17.25 — Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej — Kultura 1 ja (kol );

17.55 — Wszystko już bvło — „Pio­
senka z Windy” (kol.)t

18.30 — Dla zainłer?sowanvcb hi­
storią: ..Sensacje ’ przeszło­
ści” — „Najstarsze plany Kra­
kowa” •kol.);

19.10 — Teleskon;.
19.30 — Wieczór Z dz/lenńikiem 

tkol.);
20.15 — „Wieczór przygody 1 no- 

dróży". W programie filmy; 
„Wiatr — wnrawa na Ihotse” 
cz. III; „Lato na Snlfzberse- 
nie”: „U nodnóża T!en-Sza”u”. 
„Nad Zatoką Białego Nie­
dźwiedzia”;

21.45 _ 24 godziny (kol.);
21 55 — Twarze teatru — Sława 

Kwaśniewska;
22.30 — Rer recept — pedagogiza- 

cja rodziców.


